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Ha wiec kościuszkowski.
Z pow ażnej s tro n y  o trzym ujem y n a s tę ­

pujące uw ag i:
Czytałem odezwę w ystosow aną do ogółu 

polskiego a w ezw aniem  na wiec ośw iatow y, 
k tó ry  m a się odbyć w niedzielę — czy ta ­
łem  program  wiecu, obejm ujący wiele zsj- 
m ujących 1 doniosłych sp raw  — zdaje mi 
się jednak , że b rak u je  tam  jednego  pu n k tu , 
k tó ry  najbliżej d o ty k a  in teresó w  naszych 
narodow ych wogóle, a in te resó w  ludu pol­
sk iego  w szczególności: a m ianowicie nie
pustaw iono  na porządku  dziennym  spraw y 
obrony ziemi polskiej przed uroszczeniem i 
b ak a ty zm u  zarów no prusk iego , jak  ruskiego.

A sp raw a je s t  naglą i n iem al piekącą, bo 
ze s tro n y  rusk ie j czynione są  gw ałtow ne u- 
siłow ania, aby nie ty lko  po lską w iększą 
w łasność na  w schodzie zniszczyć — ale aby 
w łościanom  polskim  zam knąć abso lu tn ie  do­
stęp  do ziemi we w schodniej części k ra ju .

Chodzi tu  o zachow anie starodaw nej k rw ią  
naszą  przez w ieki całe n a  polach O bertyna 
Ct-cory, Chocimia bronionej w łasności, z k tó  
rą  rasem  obroniliśm y i R uś przed b arb a­
rzyństw em  i niew olą ta ta r sk ą

Chodzi o obronę naszych p raw  obyw a­
telsk ich  w tym  k ra ju , k tó ry  je s t  polskim  z 
tradycyi, k u ltu ry  ł w iekow ej pracy, a z p o ­
łowy k tó reg o  chcą pobratym cy nasi P o la­
ków  usunąć raz  na zawsze.

Założone św ieżo T ow arzystw o „Ziemia" — 
m ające na  celu u łatw ien ie częściowej parce- 
lacyi polskim  właścicielom  ziem skim  na 
wschodzie, — dało asum pt p rasie  ru sk ie j do 
nowej napaści n a  nas i do rzucen ia p rzec iw ­
ko nam  hasta „au sro tten "

T aki ty tu ł nosi a r ty k u ł „Dlła" pośw ięco­
ny tej spraw ie, a choć w yraz „a u sro tten "  
je s t  tam  tendencyjn ie użyty  jak o  hasło  P o ­
laków  — sens jed n ak  wywodów głów nego 
u k ra iń sk ieg o  organu , je s t  w  g runcie rzeczy 
apelem  do w ytęp ien ia polskiego żywiołu.

W m iarą— pisze „Diło“ — jak  polityczna rze­
czywistość zadaje bezustanne klęski wielko 
państwowym restauracyjnym  planom p o ls k ie j 
myśli narodowej, zwiększa się zawziętość pol­

skich polityków, ażeby otrzymać, rozszerzyć l 
wzmocnić polski charakter ukraińskiej części 
Galicyi. Powrót w granice etnograficznej Polski 
wydaje im się tak  strasznem nieszczęściem, Jak 
gdytiy z tem znikała polska narodowość z obli­
cza ziemi na wieczne czasy. Doszło wprost do 
paradoksu, i i  bez niepolskich, a w szczególności 
bez ukraińskich części Polska nie istnieje wcale. 
Jak  cenią Pc.Hcy obcoplemienne terytorya widać 
najlepiej z opinii o&łego świata politycznego 
polskiego, że Polacy chętnie zrzekną się wszyst 
kich konstytucyjnych reform w Królestwie, że 
bez narzekania zniosą powrót czasów M ira- 
wiewa-Wieszatipl!i(I!) byle tylko Chełmszczyznę 
pozostawiono przy Polsce (!) O ile cenniejszą 
je s t  dla nich Galicya zamieszkała przez U kraiń­
ców! Przynajmniej sześć razy cenniejszą, gdyż 
6 razy większa od Chełmszczyzny. Stąd s ta ra ­
nia Polaków, by zatrzymać w swych rękach 
Galicy^ s ts ją  się coraz zawziętsze, coraz więcej 
gorączkowe, tak, i i  zaczynają nabierać cechy 
gry hazaidoirnej — va banąue !

Polityczny Katechizm praskich hakatystów  
stał się ewangielią narodową polską (1), pomimo, 
że aie przyjęli praskiego poczucia prawa, po- 
rządsn i sumienności w adm inistracji i eądo 
wnictwie(I) Pod tym względem Polacy uczą się 
od takich lodzi, ja k  Plewe, Stoiypin, Sksłłon 
i t. p.

„Diło" rOzwodzi się następn ie  nad  akcyą 
polską na, Rusi, k tó ra  zdaniem  teg o  dzień 
□ ika zdąża do zniw eczenia g reck iego  obrząd 
k u  i do usunięcia  R usinów  ze służby dw or­
skiej, z autonom icznych in3tytucyi i p ry w a­
tnych przedsięb iorstw .

Druga akcya — czytamy dalej — to poi 
akie haBło, iż żadnemu Polakowi pod groźbą 
zdrady narodowej n i e  w o l n o  s p r z e d a  w. ać  
z i e m i  R u s i n o m .

W tym celu zawiązało się osobne Towa­
rzystwo „Ziemia polska", mająca stać na straży 
tej nowej polskiej pogróżki. — W Związku 
w tem rozwija się system atyczna kolonizacya 
wschodniej Galicyi Mazurami na wzór praskiej 
działalności w Poznań ik.em,

Nawet po m iastach trndno Już Rusinom ku­
pić jak i dom i we Lwowie ma się pojawić nowe 
towarzystwo podobne do powyższego z celem 
niedopnszczan<a przechodzenie domów i placów 
w ręce ruskie(?) I chuciaż(i) niema jeszcze ta ­
kiego towarzystwa, to joż nasze towarzystwa 
doznają przeszkody, gdy chcą nabyć własność 
we Lwowie (?)

Z tego naw et wynika osobna szkoda dla 
polskich właścicieli domów. Ot niedawno pewna 
patryotyczna arystokratka, znajdując się w tru ­
dnościach pieniężnych, mogła sprzedać kamie­
nicę pewnej ukraińBki j „kultnm ej insty tucji" 
za 380 tysięcy — a musiała oddać „krokom" 
za 300 tysięcy. — Prawdywa polnische W irt- 
schaft..!

Wreaacio o jeszcze jednej akcyi polskiej 
wspomnieć należy — o systematycznem usu­
waniu ukraińskich napisów na handlowych i 
przemysłowych firmach. Jeszcze parą la t temu 
było wo Lwowie wielo „wywiesek" z ukraiń­
skimi napisami. Teraz między naszemi firmami 
to  białe kruki. Nawet żydzi przestali wystawiać 
ukraińskie napisy & dawne pozacierali.

I cóż społeczeństwo (gromadianstwo) na 
wszystkie te i podobne „zachody" Polaków ?

Nic — albo prrwie n ic ! A jeżeli co się i 
robi to tak  s ł a b b e z my ś l n i e  i niepoważnie, że 
polska akcya na tern „ne znstrine żadnoho zu­
py u u" *).

Otre para, aby ia hasło odpowiedzieć h a­
słem, na organizacyą — orgatiizacyą, na agi­
ta c ję  — agitacyą. Skoro Polacy kopiują pru- 
gkich hakatystów, to my naśladujemy poznań­
skich Polaków i „predumajmo właśni sposoby 
ohorony".

Nie tu miejsce dawać dokładny program ta ­
kiej obronnej akcyi z naszej strony — takich 
rzeczy nie robi się w czasopismach — lecz mu­
simy wskazać główne ich „napriamy". Na „pe- 
retiabanie" Rusinów na cbrz. łaciński musimy 
naprzód odpowiedzieć zwiększeniem, a raczej 
wytworzeniem zdolności asymilacyjnej naszego 
narodu (braw o! przy wrższcści kulturalnej to 
chyba nietrudno I p. Red.). To się da osiągnąć 
przez powiększenie ilości ukraińskiej inteligan- 
cyi (posobno jednak moskaiofile m ają jej wię 
cej i w lepszym gatnnkn 1 p. Red.) i przez kul­
turalne podniesienie „narudnoj masy" i organi­
czną pracę po m iastach , przez zacieranie na­
szych obrzędowo kalendarzowych odrębności, 
które w teraźniejszych czasach wychodzą prze­
ważnie na korzyść polskości i przez jak ąś  „se- 
rioznu prąciu" nad uratowaniem Rusinów - ła- 
cinników od narodowej zguby — wreszcie — 
„kłym kłynom" — przez organizacyę analogi­
cznego przeprowadzenia rzymsko-katolików na 
obrządek ruski.

Na polskie baslo : nie sprzedawać ziemi i 
domów Rusinom, munimy odpowiedzieć inten 
żywną, finansową i ekonomiczną działalnością, 
zwiększeniem narodowego bogactwa i rozumną, 
ekonomiczną „borutboju" (borbą) z wielką w ła­
snością.

Gdy gospodarstwo po dworach z powoda 
drogiego robotnika (a takim  my musymo jeho 
zroby ty) — p r z e s t a n i e  s i ę  o n o  o p ł a ­
c a ć  a r ó w n o c z e ś n i e  u k r a i ń s k i  w i e ­
ś n i a k  b ę d z i e  m i a ł  ł a t w o ś ć  d a ć  za  
d w o r s k ą  z i e m i ę  20—30 m n i e j  n i ż  przy­
chodni M a z u r  i nie będzie straszną dla nas 
polska „kom isja kołopizacyjna". Dobrze urzą­
dzona i sumiennie prowadzona akcya parcela- 
czjna, nie speknlacyira rie  „szczo tak  skażu, 
dobrodijna dure bchkto pryczynytsia do nda- 
remnenija mazurekoho załywu nkraińskoj ze 
mły".

Jeśli Polacy nie przestaną w swojem szo- 
winistycznem „bożewiliju" wołać d a le j: „auB- 
srotten 1" — to nasze społeczeństwo będzie zmu­
szone odpowiedzieć bardzo skntecznem nowo- 
żytcem orężem : bojkotem polskiej produkcji 
polskiego przemysłu i polskiego hand lu .

O t s e  k i l k a  d u m o k  n a  w e l i k o d n n  
r o z w a h u !

Oto kilka myśli na rozpamiętywanie wiel­
kanocne.

T akie są p ro jek ty  i nadzieje Ukraińców...
Skoro  zatem  rzucone zostało  przeciw ko 

nam hasło „au sro tten "  — lud polsk i m us: 
w ystąpić i  p ro testem .

W arunk i teg o  p ro te s tu  i s iąd  p łynące de-

*) Cytujemy niektórs zdania w oryginale, gdyż nasza 
znajomość języka ludu ruskiego nie wystarcza dla 
wyjaśnienia wszystkich finezyj języka „kulturalnego" 
(p. R ed).

cyse są  dziś atoli tro ch ę  odm ienne od tych, 
w śród  k tó ry ch  w przeszłości podobne podno- 
siliśm y p ro testa .

W system ie k u ry a ln y m  jed n a  w łaściw ie 
w arstw a n aro d u  m iała przyw ilej, iż odpo­
w iadała za jego  losy i broniła jego in te re ­
sów...

D z i ś  n a r ó d  c a ł y ,  a p r z e d e w s z y -  
s t k i e m  l u d  p o l s k i ,  p o w o ł a n y  o s t a -  
t e o z n e m  z r  ó w n  a n  i e m p r  a w p o l i t y ­
c z n y c h  d o  s a m o o b r o n y  i s a m o o p i e -  
k i  —  ponosi odpow iedzialność za to, czy 
pracow nik ręk i, czy głowy, zachow a do tych­
czasowe obyw atelsk ie  praw o służby i pracy 
na  całym obszarze k ra ju , w k tó ry m  go s tw o ­
rzy ła O p a trzn o ść ..

J a k  zrozum iał hasło N aczelnika i zw y­
ciężył — bo siła w nim  w ielka, byle Ją od­
czul w sobie i zaprzągł do pracy  ta k  i te raz  
podniesie rzuconą m u rękaw icę  i raz  powie, 
że zrozum iał po trzebę obrony  narodow ego 
posiadania — to  je  obroni. O tem  jednak  
musi pam iętać, Iż ja k  daw niej n ie jednokro­
tn ie  działano dia niego — bez niego — ta k  
dziś ju ż  on w pełnej m ierze za przyszłość 
sw oją i całego N arodu odpowiada i ciężkoby 
zawinił, gdyby k iedyś synow ie i w nuki, szu ­
k a jąc  ziem i polskiej tam , gdzie jej dziś j e ­
szcze podostatk iem  — spostrzeg li poniew cza­
s ie : że jej tam  już  niema...

Z zaboru rosyjskiego.
Z W arszaw y p iszą do n a s :
D otychczas dla ujęcia w jednym  w yrazie 

b rak u  k u ltu ry , szlachetniejszych uczuć, a u- 
w ydatnienia ok rucieństw a, dzikości używ ano 
słow a „azyata". Epitet, ten  stosow ano czę­
sto  do rosy jsk ich  m ężów  państw ow ych, do 
w ielu rosy jsk ich  insty tucy i, do rosy jsk ich  
s tosunków , nazyw ając je  azyatyckim i. Obe 
cnie, k iedy  narody  I ludy azyatyckie coraz 
bardziej o trząsa ją  się z daw nego barbarzyń  
s tw i^  w yraz „azyata" w zastosow aniu  do 
Rosyi, jej k ierow ników  1 urządzeń, tra c i sw o­
je  daw ne zn aczen ie ; dziś „R jsy an in " , „ro ­
sy jsk i"  s ta ją  się synonim am i w yrazów : b a r ­
barzyńca, barbarzyński. Oczywiście są  i w 
Rosyi ludzie w ysokiej k u ltu ry  naukow ej i 
etycznej, ale ogrom na w iększość ludzi u rzę ­
dowych, działaczy państw a, ale duch ożyw ia­
jący tę  ko losalną m achinę, k tó ra  się nazyw a 
R osyą — to  barbarzyństw o . Dowody tego 
barb arzy ń stw a codziennie m ożna u  nas n o ­
tow ać liczne.

Czyż to  np. nie barbarzyńsk ie  u rządzenie 
p asp o rto w e?  Obecnie cały już  św ia t m ożna 
objechać bez pasp o rtu  z w y jątk iem  ty lko  je ­
dnej Rosyi. Poddany rosy jsk i nie m oże w y­
jechać ze sw ego k ra ju  bez pasportu , o k tó ry  
m usi się długo s ta rać  I d rogo go opłacać. 
Cudzoziemiec może całe życie obchodzić się 
bez pasportu , ale kiedy chce przejechać g ra ­
nice Rosyi, m usi się w eń zaopatrzyć. J e s t  
pew na k a teg o ry a  osób, k tó ra  i z pasportem  
niem a w stępu  do p ań stw a  rosy jsk iego  — to 
księża, zakonnice i zakonnicy zagraniczni k a ­
toliccy. Po  ta k  zw anych ukazach w olnościo­
wych i księża poddani rosy jscy  w pasie nad 
granicznym  m ogli k o rzy stać  z w olnego prze-

Rękawiczki, P ończochY,
Skarpetki, Welonki, Wstążki, 
Paski, Torebki najmodniejsze

poleca
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jazdu  przez g ran icę bez pasp o rtu  w. ty lk o  za 
półpaskam i, branym i z m ag istra tó w  lub u- 
rzędów  gm innych, obecnie sa tra p ia  w arsza­
w sk a  sam ow olnie, w brew  praw u, pozbaw iła 
ich te j łask i.

I rząd  .cen tra lny  w P e te rsb u rg u  i m iej­
scowy w W arszaw ie w y tężają  te ra z  w szy st­
kie siły, aby ujarzm ić Kościół ka to lick i i 
stłum ić b ru ta ln ie  w szelkie przejaw y jego  r e ­
ligijnego i społecznego życia. W obecnej 
chwili cała czereda czynow ników  za ję ta  je s t 
trop ien iem  m niem anych tajnych  k lasz to rów . 
A te  ta jn e  k la sz to ry  widzi wszędzie. Szw al­
nie, p racow nie ap a ra tó w  kościelnych, szkoły 
gospodarstw a dom owego, przem ysłu  ludo­
wego, gdzie pracuje k ilk a  lub k ilkanaście  
panien lub dziewczyn — to  w szystko , zda­
niem  polioyi i adm inistracyl m iejscowej, k la ­
sztory , k tó re  się często w izy tu je  i D chi ró ­
żnym i „doprosam i". Nie w olno na L. ■ odzie 
lub sto liku  postaw ić s ta tu i M atki skiej, 
urządzić o łta rzy k a  dom owego — bo l -  wszy­
s tk o  kaplice, tGasztor.

W Płocku, w pracow ni ro b ó t kościelnych, 
na  p arę  m iesięcy opieczętow ano pokój, w 
k tó ry m  znaleziono ta k ą  s ta tu ę , w  B iałosto- 
ku  świeżo polieya k aza ła  z m ieszkanie k ilku  
robotnic usunąć s ta tu e tk ę , ja k o  oznakę „ ta j­
nego k lasz to ru " .

P rzyjdzie widać do tego , że po owym &- 
krzyczanym , a ja k  się okazu je obtudnym  1 
oszukańczym  edykcie to lerancyjnym , w olno 
będzie um ieszczać obrazy ty lko  w „ugłu" n r 
sposób scbyzm atycki.

Secesya z Teatru krakowskiego.
Wywiad z dyrektorem teatru p. L. Solskim.

Na sk u te k  licznych, a przeciw  dyrekcyi 
te a tru  k rak o w sk ieg o  sk ierow anych pogło­
sek  o secesyi a rty stó w  tejże sceny n a  de­
sk i w arszaw skie, udałem  się w te j kw esty i 
do p. d y re k to ra  Solskiego, k tó ry  też nie 
szczędził rai w yjaśnień, rzucających  jasnb  
św iatło  na  sytuacyę.

—  P rzedew szystk iem  — pow iada p. Sol­
sk i — pow ód arty stycznej em igracyi bardzo 
p ro sty  i w ytłom aczony: przed potęgą R ot- 
schildów k o rzą  się 1 dw ory. T e a t r  k r a ­
k o w s k i  n i e  m o ż e  w y t r z y m a ć  i f n a n -  
s o w e j  k o n k u r e n c y i  tea trów , k tó re  
płacą a r ty s to m  w p ro st bajońsKie sum y. W
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TRBBICZHY S Z M i M .
(Powieść).

Spencer i Ellison stali czas jak iś , n iep e­
wni co począć. Spencer uradow any odnale­
zieniem  szm aragdu, radby był p raw ie nie od 
dalać się od m iejsca, w  k tó rem  znajdow ał 
się trag iczny  k lejnot. Obawiał się, że stan ie  
się on pow odem  nowej kom plikacyl i zni­
k n ie  m u znów  z oczu, a nie m iał d o s ta te ­
cznych środków , dla w ykupien ia go z rą k  
m ahom etanina.

Ellison m yślał o dom u i o swej czarnej 
perle, chciałby pow rócić n a ty ch m iast do sie 
bie i zw ierzyć się M urkardow i z poniesionej 
s tra ty . D ręczył go też  n iew ytłom aczony nie­
pokój o Edytę.

M alajczyk m ilczał tak że  i postępow ali 
ta k  obok siebie wszyscy trze j, nie o d d ala­
jąc  się zbytecznie od sk lepu  jubilera.

Tym czasem  zapadła już noc podrów niko- 
wa, nie zostaw iająca zbyt w iele czasu na  
przejściow y zm ro k  w ieczorny.

Noc była ciemna, ta k  ciemna, że z t r u ­
dnością m ożna było odróżnić, przew ażnie 
biało ubrane sy lw etk i, ludzi snujących  się 
po ulicy. Nie było ich z resz tą  zbyt wiele, 
stopniow o ru ch  u s ta l p raw ie zupełnie, gdyż 
o te j porze koncen trow ał się on w dzielni­
cy położonej bliżej po rtu , gdzie znajdow ało 
się k ilk a  szynkow ni i naw pół europejsk ich  
kaw iarn i. D olatyw ały stam tąd  odgłosy śpie­
w ów i k rzyków , tu  zaś zapanow ała stopn io ­
wo fu p e łn a  praw ie cisza.

S pencer i E llison szli p raw ie m achinalnie 
nie dostrzegając, że Mahadi R a]una sk iero  
wid ich nieznacznie na  m ałą, k rę tą  uliczkę, 
w ijącą się m iędzy niBk mi budynkam i. Ulicz­
ka zam kn ię tą  była rodzajem  płóciennego 
k iosku , poza k tó ry m  nie było ju ż  p rze j­
ścia.

— Gdzież Jesteśm y? — Z agadnął w re ­
szcie S pencer — w ypada nam chyba pow ró­
cić do hotelu.

Za całą odpowiedź M ahadi R ąjuna uchy- 
rę k ą  płótno ł zaprosił ich gestem  do w nę­
trz a  kiosku.

Gdy weszli zasunął s ta ra n n ie  płócienną 
ścianę 1 zaśw iecił m ałą ia t ł rk ę ,  k tó rą  m iał 
przy sobie.

— Sahibowie zechcą się tu  rozg  iścić — 
rzekł. — Kiosk ten  służy w dzień do roz- 
sprzedaw ania chłodzących napojów, ale i w  
nocy m ożna go użyć korzystn ie .

Spencer przyzw yczajony do tajem niczego 
zachow ania się Mahadi Rajuny, u słuchał je ­
go w ezw ania i wszedł do kiosKU, E llison po ­
szedł za jeg o  przykładem . W ówczas M alaj­
czyk zgasił la ta rk ę  tak , że zostali w  zu p e ł­
nej ciem ności i rzek ł przytłum ionym  gło 
s e m :

— Zechciejcie ty lko  zaczekać tu  cierp li­
wie, a usłyszycie niebaw em  ciekaw e rzeczy.

— Czy sądzisz p rzy jacielu  — rzek ł na  
to  Spencer — że k io sk  te n  je s t  m iejscem  
um ów ionych sch ad zek ?

— Płócienny ten  nam iot — odparł n a  to 
M alajczyk — s ta ł się już  n ieraz dla mnie 
uchem , p rzez k tó re  dochodziły m nie nieod- 
gadnione dla innych tajem nice. Sami się z re ­
sztą  o tem  przekonacie.

R zekłszy to  odsunął z kolei w ew nętrzną  
płócienną ścianę, poza k tó rą  ukazała  się w y­
soka k ra ta , gęsto  o b ro śn ię ta  pnącem i się

roślinam i. Po przez liście widać było zdale- 
k a  m igotliw e św iatełka la ta rek , a  uszu  ich 
dochodzi b rzęk  bębenków  i innych pierw o­
tnych  instrum en tów .

S pencer zrozum iał w tedy, że ty ln a  ścia­
n a  k io sk u  opierała się o ogrodzenie, należą­
ce zapew ne do jednego  z zakładów  p o rto ­
wych, w k tó ry ch  zabawiali się p rzejeżdżają­
cy m arynarze .

K ryjów ka była w istocie doskonała, o ile 
chodziło o śledzenie ich postępków . Na r a ­
zie jed n ak  zupełna cisza panow ała obok n a ­
m iotu, a ruch cały skup ił się w idocznie w 
przeciw nej s tro n ie  ogrodu. M alajczyk jed n ak  
zdaw ał się być pew nym  sw ego i oczekiw ał 
w ypadków  z zupełnem  zaufaniem .

— Już, już  nadchodzą —  szepnął w re­
szcie. — M usimy zachow ać się bardzo cicho, 
ahy nie zdradzić się najm niejszym  szele­
stem .

Oczy ich, naw ykłe do ciem ności, od ró ­
żniły w tej chwili dwie postacie, zbliżające 
się zw olna. S tanow isko  ich było tro ch ę  w zn ie­
sione nad poziom ogrodu, tak , że widzieli 
nadchodzącą parę, jak b y  i  w ysokości p ierw ­
szego p iętra .

N asłuchując pilnie, usłyszeli u ry w an e  ty l 
ko  słow a, potem  całe zdania, z k tó ry ch  skleić 
m ożna było zrozum iałą całość.

— Musicie tu  jeszcze- zostać dni parę  — 
m ów ił głos m ęski, b ru ta lny  i nieco ochry­
pły...

— Nie, nie, ju tro  ju ż  m usim y być na pel- 
nem  m orzu  — odparła kobip ta.

— Jes te śc ie  obie zwg^yoWane ta k  ty, ja k  
tw o ja  pani 1 robicie w szystko, co w am  roz 
k aże ten  p rzek lę ty  g agatek .

— 0  n ie! ona ju ż  nie dba o niego — 
odparła kob ie ta  —  chodzi je j ty lko  o odna­

lezienie księcia A w entorn , k tó ry  schronić się 
m iał na  jednej z wysp.

Ł atw o zrozum ieć, ja k ie  w rażen ie  w yw arł 
na E llisonu dźw ięk tego  nazw iska, nasłuchi­
w ał też ze zdw ojoną uw agą.

— A niach go u dyabła szu k a  — odparł 
g rub iańsko  m ężczyzna — co do mnie. nie 
ruszę  się stąd , póki nie zała tw ię się ze szm a­
ragdem .

—A jak że  się z nim  zam ierzasz załatw ić? 
— spy tała  kobieta.

— B ardzo p rosto  — pójdę do tego  bisur- 
m ańskiego kupca i zabiorę m oją w łasność, 
a gdyby nie chciał mi jej oddać dobrow olnie, 
to...

T u m usiał zrobić ch arak tery sty czn y  gest, 
bo kob ieta  jęknęła  żałośnie.

—  Nie, nie, ty lko  nie to , dosyć ju ż  tych 
m orderstw .

— P roszę! i od ki ody i  to  s ta łaś  się tak a  
l i to ś d w a ?  Czy chcesz, abym  ci przypom niał, 
ja k  sobie postąp iłaś w H exnam  halu.

— K arolu D yron  —  ourzeKła k o b ie ta  glu- 
sem, w k tó ry m  brzm iała w ściekłość. — Jeśli 
mi raz  jeszcze w spom nicz o tem , co było w 
Hexbam -halu, zabiję cię tym  nożem ; a potem  
zabiję się sam a.

— No, no, nie bądź w ary atk ą . Vrlesz do­
brze, że zależy ci tro ch ę  na  życiu, ta k  samo, 
ja k  1 mnie. — Z am iast więc spierać się ze 
mną, zechciej mi dopomódz. W szak dotąd 
nie w yszliśm y źle n a  naszej spółce.

— Więc dobrze, pom ogę ci w m iarę m o­
żności pod w arunk iem , żeby nie było już 
mowy o m orderstw ie .

W idocznem  było, że mimo swej siły fizy­
cznej, m ężczyzna nazw any Dyronem , u legał 
rezo lu tnej kobiecie i lęk a ł się Jej gniew u

— P o sta ra j się nakłonić sw ą panią, aby 
zosta ła  tu  parę  dni jeszcze — rzek ł n a o s ta -

tk u . — W szak po trafisz  zaw sze wm ówić w 
nią w szystko, co ci się podoba.

K obieta odpow iedziała n a  tc  coś zupełnie 
niezrozum iałego, wogóle rozm ow a staw ała 
się coraz m niej w yraźni^ gdyż godna para  

! oddalała się w idocznie. W każdym  raz ie  i to, 
I co usłyszeli, było dość w ażne, aby zaspokoić 
ciekaw ość S pencera i obudzić zajęcie Elliso 
na. Siedzieli czas jak iś  nieruchom o, aż dopó­
ki nie byli pew ni, że D yr >n I jego  to w arzy ­
szk a  odeszli ju ż  dość daleko, aby nie słyszeć 
ich głosów, poczem dopiero próbow ali p o ­
dzielić się  w rażeniam i.

— W ypraw iłeś nam  tu  ciekaw e w idow i­
sko, M ahadi R *juno — rzek ł S p en ce r— te n  
człow iek był oczyw iście Johnem  Dyron, co 
się zaś tyczy jeg o  tow arzyszki, m ógłbym  
przy siądź, że słyszałem  już  gdzieś ten  głos, 
dźwięczący siłą i nam iętnością.

— Słyszeliście go też isto tn ie , Sahibie, 
ale kob ie ta  ta , ja k  rów nież D yron są  ty lk o  
narzędziam i, spełniającem i w olę w yższych 
od siebie. A z u s t ich usłyszeć m ożna ty lk o  
część praw dy.

—  Jed n ak że  sk o rzy stać  nam  należy z 
tego , cośm y usłyszeli, inaczej w ym kną się 
nam  w raz ze szm aragdem .

—  Czy nie m oglibyście m nie oojaśnić Ma­
hadi R ajuno, kim  je s t  ow a kobiett., poszu­
k u jąca  księcia A w en tu rn ?  — spy tał Ellison.

M arta D yron m ów iła zapew ne o swej p a ­
ni, k tó ra  je s t w ielką dam ą, znaną na całym 
W schodzie, ja k o  m iłośniczka klejno tów . Mąż 
jej był m ożnym  panem  w sw oim  k ra ju , ale 
zginął ju ż  daw no w m orskiej wycieczce. Ona 
zaś podróżuje wciąż od teg o  czasu i posiadł 
w łasny jach t, k tó ry  s ta ł się je j m ieszka­
niem.

(Oiąg dalszy nastąpi.)
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K ra k ó w .j gaża trzystuk llkudzlesięc iu  k o ro n  
i honoracya od w ieczoru 8 kor. są  m inim al­
ną, że ta k  powiem, Ja łm u żn ą "  w obec gaż 
w arszaw sk ich  teatrów . P rzedsięb iorcy  tych 
te a tró w  są  to  ludzie młodzi, m ający pienią­
dze...

— A więc te a try  tak ie  są  obliczone na 
k ró tk ą  m etę?

— Tym czasem  jed n ak  K raków  m usi s tra ­
cić siły znane i uznane, a w ypiastow ać so­
bie na ich m iejsce m łode, bardzo m łode i — 
jeżeli m ożna użyć tego  w yrażenia — ak to ­
rów  „drugorzędnych" i „trzeciorzędnych" 
o p ł a c a ć  g a ż ą  a k t o r ó w  „ p i e r w s z o ­
r z ę d n y c h " ,  bo w tak ich  w arunkach  uby­
tk u  sił, „ trzecio rzędn i"  r t s n ą  w swoich a- 
sp iracyach  do w arto śc i „pierw szorzędnych". 
A po w ypiastow aniu  trzeba być p rzygoto­
w anym  na em igracyę. Mam w łaśnie przed 
soną w yciąg z k ro n ik i te a tru  k rakow sk iego , 
s tw ierdzającej m asow e przenoszenie się sił 
w /p iasto w an y ch  do tea tró w  obcych. E ker, 
Bondowie, M odrzejewska, Ładnow ski, Ż ela­
zow ski, Sieniaszkowa, K am iński, W ojnow ska 
i wielu, wielu innych, n aw e t za czasów  n a j­
re a ln ie jszy ch  dla K rakow a opuszczało te  
d e s t . D y r e k c y a  w ięc przy  najlepszych 
chęciacn b e z b r o n  n ą  m u s i  b y ć  w o b e c  
p r z  i w a g i  R o t s c h i l d ó w .  K rak ó ir nigdy 
jeszcze nie zdołał dłużej zatrzym ać wielkich 
arty stó w .

—  K tórzy arty śc i toczą p e rtrak tacy e  z 
tea tram i war szaw skim i?

— U rzędow nie do tej chwili z g ł o s i ł  
s i ę  d o  m n i e  j e d y n i e  p. L e s z c z y ń s k i ,  
a o uszy obijają mi się  nazw iska obu W ę­
grzynów , Sosnow skiego, Bończy, Zarzyckioj 
i całego sze reg u  sił, k t ó r e  z a s t a ł e m  
m n i e j  w i ę c e j  na  30 z ł r ,  p r o w a d z i ł e m ,  
„ p r o t e g o w a ł e m “, o i l e  d y re k to r „p ro tego­
w ać’ może, aż doprow adziłem  do tego, czem 
są  dziś — poto, aby m ogły em igrow ać dalej...

— Bez kw esty i, w ysoka gaża, a może 
I szersze  życie w W arszaw ie odciąga arty- 
Btów z „ciasnego1* K rakow a — ale p rz y p u ­
szczam , że i w ew nętrzne s to su n k i nie mniej 
szą. g ra ją  tu  ro lę  — zauw ażyłem .

—  Od dwóch lat, t. J. od czasu, w  k tó ­
rym  s tara łem  się o ponow ną d y re k tu rę  tego  
te a tru , p o c z ę ł o  c o ś  m i ę d z y  a r t y s t a ­
m i  f e r m e n t o w a ć .  K and y d atu ra  p. Ban- 
drow sk lego  upadła, a zw olennicy Jego za­
w iązali paro l — i „hejże n a  Soplicę!" K r z y ­
w d y  n a  d e s k a c h  t u t e j s z y c h  b y n a j ­
m n i e j  n i e  m a j ą ,  s t o s u n k i  p a n u j ą  
I d e a l n e  w o b e c  s t o s u n k ó w  t e a t r ó w  
i n n y c h ,  a g a ż e  a r t y s t ó w  s t o j ą  t a k  
w y s o k o ,  ja k  nigdy za żadne] d y re k tu ry  w 
K rakow ie nie stały. Ze jed n ak  ferm en ty  są, 
zawdzięczać to  należy ty lk o  pew nym  jedno­
s tk ę  m. W o sta tu ich  tygodn iach  p e r t r a k t o ­
w a ł e m  z p.  ̂Z e l w e r o w i c z e m ,  ofiarując 
m u gażę, Jakiej żaden a r ty s ta  w tu te jszym  
te a trz e  n i g d y  nie pobierał — i W arszaw a 
przelicytow ała.

— A. czem u ten  sz tu rm  przypuszczono 
właśnie do K rak o w a?

Otóż to  Jest dowodem , że K raków  po­
siada siły „pierw szorzędne", ze Lw ow a W ar­
szaw a bierze ty lk o  A d w e n t o w i c z a .  To 
jer a  k  n ;e7przeszkadza pew nym  Jednostkom  
zw alać :a/ą w inę na  w ew nętrzne sto su n k i 
te a tru  i na  dyrekcyę. Jedynym  w ięc pow o­
dem  m asow ej em igracyi z k rak o w sk ie j sceny 
je s t  z jednej s tro n y  przelicy tow anie najw y­
bitniejszych sił (bo jeśli k te ś  w ystępu je  z no­
wym  tea trem , to  m usi m ieć się z c iom ś po- 
Kazać) a z d ru g !ej s tro n y : W arszaw a, życie 
inne, szersze... R ozrzucać rozm yślnie pie­
niądze z m ałym  pożytkiem  dla sz tu k i, bo 
tych  ta len tó w  napraw dę szkoda dla W ar­
szaw y, to  łatw o, co Jednak  z teg o  w yniknie, 
okaże n iedaleka przyszłość. w.

rem  tłem  dla tern lepszego uw ydatn ien ia je ­
dnostek . To nie złośliw ość lub zaw iść prze- 
zem nie mówi, ale ból, że te a t r  z ta k  p iękną 
trad y cy ą  upada. W  o sta tn ich  la tach  nie w y ­
robiono ani jednej m łodej siły, m imo, iż w ła­
śnie K raków  Jest jed y n ą  sceną, k tó ra  m a 
w szelkie po tem u w arunki.

Niech pan  sobie w yobrazi, że przypa­
dek  jak ik o lw iek  usuw a nagle z naszej sebny 
jed n ą  z tak ich  gwiazd. Załam ie pan ręce i 
z rozpaczą z a w o ła : nie m am y t e a t r u ! Co w 
nim  bowiem  zo sta ło ?  szaro tło  ty lko. Czyż 
więc nie pow inno [się do teg o  dążyć, aby z 
sam ych tak ich  głów nych s:l sk ład a ł się en- 
sam b l?  aby po s trac ie  jednej, d ru g a  ją  g o ­
dnie zastąp iła?  A jed n ak  to  tło  zabiera 
Szifm an do W arszaw y i zaręczam  panu, że 
stw orzy  z niego doskonały  obraz e  w ielu 
w spaniałych figurach, bo to  są siły, daję pa­
nu słowo, że p ierw szorzędne.

Mój in te r lo k u to r  zapalił się bardzo, w 
słowach jego  przebijało  ty le ognia i p rzeko­
nania, że zdum iałem  się.

— W ięc dla tego  opuszczacie K raków , aby 
nie być ty lk o  t łe m ?

— N ieste ty ! — zw iesił sm u tn ie  głow ę i 
zam yślił aię. — A szkoda! — szepnął po 
chwili.

— Któż obecnie już  zdecydow ał się opu­
ścić K ra k ó w ?

— O ile dotychczas wiadom o, to  podpi­
sali ju ż  k o n tra k ty  Sosnow ski, obaj W ęgrz7 - 
nowie, Leszczyński, S tan isław ski, Słubicha, 
Bończa i Junosza.

— Czy w asze postanow ienie je s t  nieod­
w ołalne ?

— S tało  się niem, zwłaszcza, że w  odpo­
wiedziach na  o s ta tn ią  in terpelacyę w  naszej 
sp raw ie  w Radzie m. w yczuliśm y pew ien ton  
zbagatelizow ania nas. My niczego od m iasta  
nie chcem y z łask i, bo nie z ła sk i p racu je­
my, a pracu jem y przecież uczciw ie i cd lat. 
P rzecież w k o n trak c ie  o dzierżaw ę tea tru  
je s t  w § 39 postanow ienie, że w razach  nad­
zw yczajnych m oże p rezyden t powołać celem 
w yjaśnień n a  posiedzenie kom isyi re p re z e n ­
ta n ta  ak to ró w . Czy o tem  pom yślano? nie, 
a przecież kiedyż bardziej w inno znaleźć za­
sto sow an ia  to  p u stan o w ien iep  ja k  nie o- 
becnie ?

—  W ięc stanow czo Jadziecie?
Mój a r ty s ta  rozłożył szeroko  ram iona: 

„Nie m ożem y inaczej".
Podziękow ałem  za w yjaśn ien ia I p o s ta ­

now iłem  podać je  do w iadom ości publicznej 
na  zasadzie „aud la tu r e t ą lte ra  p a rs1*. H.

Wywiad z aktorem.
„Proszę pana, co to za ru ch  u w a s?  — 

zagadnąłem  jsd n eg o  z najpow ażniejszych a r ­
ty stó w  k rak o w sk ieg o  te a tru , gdy siedzieliś­
m y w czoraj w  kaw iarn i tea tra ln e j przy czar­
nej kaw ie.

— Ja k to , nie w ie p a n ?  Szifm an p rzy je­
chał i angażu je pół te a tru  do W arszaw y.

—£T<*k, słyszałem  [coś o tem . W ięc to 
p raw d a?

— T ak  panie, n ie s te ty  s ta ło  się to , co 
było do przew idzenia. Ju ż  w przeszłym  ro k u  
byłoby do tego  doszło, ty lk o  nie było się 
gdzie angażow ać, w ięc m usieliśm y jeszcze 
sbzon przetrw ać..

— A cóż w as sk łan ia  do tego, czyżby 
w zględy finansow e?

—  O n ie l niech m i pan  w ierzy. W iemy, 
że w  te n  sposób rzecz się przedstaw ia, ale 
tak  nie Jest. — P i e n i ą d z e  t u  r o l i  n i e  
g r a j ą .  W praw dzie tu te jsze  w aru n k i n ie są 
w spaniałe, zw łaszcza wobec [drożyzny, jak a  
ogólnie panuje, ale każdy, będąc tu  dłużej, 
u nerm ow ał sobie ta k  życie, aby m u pobie­
ra n a  pensya w ystarczyła. T u  głębiej trzeb a  
szu k ać  pow odów  te j „ grem ialnej dezercyi.

—  T ak, słyszałem , że panow ie nie je s te ś ­
cie w dobrych s to su n k ach  t  d y re k c y ą ?

—  Eh! proszę pans, n ierów ności pew ne 
m ogą być wszędzie, tem  bardziej w  świecie 
t a k  nerw ow ym , Jak  tea tra ln y , ale te, o ile 
w nim  ła tw o  pow stają , o ty le  ijszy b k o  dają 
się  w yrów nać. Tu nie chodsifo  dobre lub złe 
s to su n k i,[ tu  chodzi o cały sy stem  rządzenia 
i p row adzenia te a tru . Nam chodzi o nasze 
zdolncści, o to. że z każdym  ro k iem  każdy 
z nas s ta je 's ię  g  ojr s  zjy.m (!)*ajk t  o r  e m, — 
p r z  e s ,t a j j  w i e>  z y  ć  w*usi e b[i[e. ^M amy 
w rażen ie ,” że”  te a tr , k ra k o w s k i 's ta ł  się te a ­
tre m  jak b y  w ędrow nym  dla pew nych gw iazd 
ty lko . T e a t r n l e  pracuje te raz  nad w yrobie- 
n ie ir |e n sa m b lu , [ale s ta je^się^ p o fp ro stu  sza-

0 miejski reformę wyborcza.
W czoraj odbyło się posiedzenie kom isyi 

s ta tu to w e j Rady m. K rak o w a pod przew od­
nictw em  naprzód D ra Leo a następn ie  D ra 
B androw skiego

Na posiedzeniu tem  obradow ano nad po­
działem  m iasta  n a  o k ręg i w yborcze, tudzież 
nad ilością m andatów , jak ieby  poszczególnym  
okręgom  przyznać należało. Wyłoniłoj s ię  5 
p ro jek tów , a  przy  w szystk ich  dyskusya to ­
czyła się nad rozstrzygnięciem  kw esty], czy 
z gm in przyłączonych u tw orzyć odrębne o- 
k ręg i, czy też  połączyć je  ze s ta rem i dzieln i 
cami m iasta, o raz  czy ok ręgom  u tw orzonym  
r  gm in  przyłączonycn przyznać n a  rów ni z 
dzielnicam i s ta reg o  K rakow a odpow iednią
ilość m andatów  do ilości ludności, czy też  
w edług innej zasady rozdzielić m andaty.

W niosek  r. m. D ra  G ertle ra  przyznaw ał 
6ts re m u  K rakow ow i 63 m andaty , a gm inom  
przyłączonym  w  3 ok ręgach  22 m andaty . — 
R. m. D r M aryan S tarze  w i ?i, r. m. X. D r 
C aputa, r. m. poseł Federow icz i r. m, P a jąk  
dom agali się p ro p o rc jo n a ln eg o  rozdziału m an­
datów  w  sto su n k u  do liczby m ieszkańców . 
R. m. Bazes proponow ał podział s ta reg o  m ia­
s ta  na 5 okręgów  w edług  wyborczych o k rę  
gów -do Rady państw a, a gm iny przyłączone 
aby stanow iły  osobne okręg i D r Ignacy Lan 
dau przychylił się do w dIosku D ra  G ertlera. 
Ogółem zgadzano się na  zasadę, że ilość 
m andatów  w W ielkim  K rakow ie niem a prze­
nosić stu . Uchwał osta tecznych  w tych  kw e 
s ty  ach nie powzięto.

W  dalszym  ciągu dyskusy i r. m. D r G ross 
postaw ił w niosek  o reasu incyę uchw ał, opie­
rających  refo rm ę wyb( rczą na  czteroprzym io- 
tn ikow em  praw ie głosow ania, m otyw ując to  
p rzekonaniem , że p ro je k t tak i nie o trzym a 
zatw ierdzen ia ze s tro n y  rządu, i  re fo rm a 
jeBt —  zdaniem  mowoy — koniecznie pożą­
daną.

Za w nioskiem  D ra  G rossa oświadczył się 
X . D r C aputa, k tó ry  uw ażał za  bardziej po­
żądane zreasum ow anie poprzednich uchwał, 
aniżeli w y trw an ie  p rzy  nich i b ron ił p rzeko­
nania, że opinia publiczna chętniej przyjm ie 
is to tn ie  przeprow adzoną refo rm ę ordynacyi 
w yborczej, aniżeli praw dopodobne bezowocne 
usiłow ania kom isyi, zm ierzające do p rzep ro ­
w adzenia odrazu sk ra jn ie  radykalnej re fo rm y  
wyborczej.

N astępne posiedzenie kom isyi postano­
w iono zw ołać na poniedziałek 22 b. m. Na 
Jego porządku  dziennym  znajdzie się w nio­
sek  D ra  G rossa o reasum cyę uchw ały  o po- 
wszechr em  głosow aniu.

Ze Lwowa.
D nia 12 kw ietn ia .

Bank pare ^acjjnj przód sądem. — Ukraińcy a kon­
gres Eucharystyczny w Wiedniu. — Bank zastawniczy.

Spraw a B anku parcelacy jnego nie obu­
dziła zain teresow ana!*  w śród  naszej pub li­

czności. R ozpraw ie p rzysłuchu je  się zaledw ie 
sześć do dziesięciu osób. Dziwić się  ty lko  
należy, źe te  in sty tu cy e  finansow e, k tó re  są 
zaangażow ane kap ita łam i w  B anku parcela- 
cyjnym , naw et nie w ysłały sw ych p rzed sta ­
wicieli celem p rzekonan ia  się, w ja k i spo­
sób B ank parcelacyjny prow adził sw e iu te- 
resa!

J a k  z dotychczasow e] rozpraw y w ynika 
proces obecny spowodowali byli urzędnicy 
B anku parcelacyjnego i cała ak cy a  sp ro w a­
dzenia sp raw y do sali sądowej w yszła od 
nich. F a k t ten  świadczy o nieszczególnych 
sto sunkach  d y rek to ró w  do urzędników .

Mimo tego, źe sala  rozpraw  pusta , czuć 
w niej dusznę atm osferę, poprzedzającą o- 
s tre  s ta rc ie  dw óch obozów politycznych: n a ­
rodow ych d em o k ra tó w  z ludowcami.

W odzem obrony  oskarżonych, o raz  repu- 
tacy i p. S tap ińsk iego  i jego  stro n n ic tw a , je s t 
D r Michał G rek, członek ludow ej p arty i i 
znany m ówca. Siedzi on nieruchom o w ła ­
wie obrończej, Jak  gdyby na polow aniu za ­
czaił się n a  zw ierza, wodząc po sali w zro ­
kiem  przez swój m onokl. Bada te ren , do 
w ystępu  m a jeBzcze czas. W obronie asy ­
s tu ją  m u adw okaci D r H orow itz i D r Rab- 
ner, śledząc bacznie to k  rozpraw y. P ie rw ­
szy doświadczony, długoletni obrońca k a rn y  
drugi, polityk-m o\vca, szybko oryen tu jący  się 
w sytuacyi.

P rzeciw  r,im s ta je  jeden  z tęższych p ro ­
k u ra to ró w  p. F ran k e . Jem u asy stu ją  wybi 
tn i członkow ie narodow ej dem okracyi, ad­
w okaci D r P ieracki I D r Szurlej, zastępu ­
jąc  s tro n y  poszkodow ane. N iew ielka ich 
ro la  w praw dzie, bo pierw szy zastępu je szko­
dę na 50 k o ro n  a drugi na 400 koron, ale 
to  w ystarcza  aby im  dae sposobność do sil­
nej in te rw en c ji. P ierw szy, były p rok u ra to r, 
d rugi początku jący  ale już  g łośny ad w o ­
k at.

Te dwie grupy z e trą  się ze sobą przy 
najm niejszej sposobności, do czego już  dał 
powód sam  oskarżony  D r D esk u j, k ilk a ­
k ro tn ie  a tak u jąc  w swej obronie s tronn ic tw o  
narodow o-dem okr^ tyczne i jego  w ybitnych  
działaczy

Zeszłego czw artk u  pod przew odnictw em  
m etropo lity  hr. Szeptyckiego odbyły się na­
rady  R usinów  w spraw ie w rześniow ego kon 
g resu  E ucharystycznego  we W iedniu. Uchwa- 
łono w ziąć liczny udziął w  k o n g resie  a  do 
procesyi ściągnąć lud ru sk i w m alow niczych 
s tro jach  narodow ych. D elegat lw ow skiej 
g rupy  uk ra ińsk ie j p. P isecki żądał, aby wy­
stęp  R usinów  na kongresie  był po lityczną 
i narodow ą m an ife stac ją , przeciw ko czem u 
ęn e rg ;csnie zap ro testow ał radca dw oru  p. Bar- 
wi'Ó2ki, zaznaczano , k ongr e j  je s t  m iędzy­
narodow y a  ty lk o  w pochodzi,e m ożna nadać 
g rup ie galicyjskiej c h a ra k te r  narodow y. W 
rezu ltac ie  w ybrano k o m ite t organizacyjny, 
w sk ład  k tó reg o  waszll i m oskalofiie Zdaje 
się, że n a  ko n g resie  nie obejdzie się bez za­
m ieszania politycznego, jak ie  z pew nością 
w niosą nasi rozpo litykow ani Ukraińcy.

W kró tce  ju ż  uboższa ludność fjw ow ą b ę ­
dzie m ogła k o rzy stać  ze „szmacianego** banku 
zastaw niczego. S tw arzają  go m ieszczanie 
lw ow scy pp. K auczyńskl, Lasocki, Sęilenre ich  
i S trzelecki, bo o m agistrackim  tak im  banku, 
m im o uchw ały  R ady ińiejskiej, do tej pory 
nic a nie nie słychać. D yrek to ram i pow sta­
jącego  zak ładu  m ają gpgtać pp. K auczyński 
i S trzelecki. (d).

to lickie w ychow anie dzieci przez żydów, 
przew ażnie sy o n is tó w ?  Czyż m ogliby rodzi­
ce k a t o l i c c y  oddać z zaufaniem  dzieci 
sw oje pod opiekę ludzi, k tó rzy  ze św iatopo­
glądem  chrześcijańskim  nic nie m ają w sp ó l­
n eg o ?  W szak T alm ud to  nie to  sam o — co 
ew angelie.

Jeżeli żydzi żądają, by n a  K azim ierzu 
dzieci żydow skie pobierały n au k ę  w yłącznie 
od nauczycieli-żydów, to  nie m ożna tem u  ż ą ­
daniu staw iać zasadniczych zarzutów . „Ha- 
bean t sibi". W ówczas jed n ak  m usim y i m y 
stanow czo dom agać się, by w tych  szk o ­
łach n i e  uczono dzieci chrześcijańskich. — 
In rem i słow y: w y z n a n l o w o ś ć  s z k ó ł  
Jako ideał. Dopóki jed n ak  do szkół kazi­
m iersk ich  chodzi obecnie 30 do 40 procent 
dzieci chrześcijańskich, ta k  długo w  szk o ­
łach ty ch  m uszą uczyć rów nież nauczyciele 
chrześcijańscy.

Sw oją drogą biadania „N aprzodu" są n ie­
logiczne. Jeżeli „N aprzód" tw ierdzi, że i ży­
dzi są  Polakam i, a  w yznanie je s t  rzeczą o- 
bojętną, to  powinno m u być tak że  obojęt- 
nem, czy na  K azim ierzu uczy żyd czy chrze­
ścijanin. tym czasem  „N aprzód" żąda, by n a  
K a z i m i e r z u  u c z y l i  s a m i  żydzi — a w 
śródm ieściu  żydzi i chrześcijanie. Nie o co 
innego m u wiłjc chodzi, ja k  ty lk o  o odda­
nie dzieci chrześcijańskich  w w ychow anie 
żydom.

Więcej nauczycieli żydów 
dla szkół ludowych!

Zażydzenie K rakow a je s t  — zdaniem  so ­
cja lis tycznego  „N aprzodu" — jeszcze n iedo­
stateczne. W praw dzie handel i p rzem ysł je s t 
już  w K rakow ie m onopolem  Izraela, w p raw ­
dzie w zaw odach w olnych w iększość m ają 
dzisiaj żydr.i, na  un iw ersy tecie  m łodzież ży­
dow ska ze sprzym ierzeńcam i! te ro ry zu je  se­
n a t akadem icki (obecnie toczy  się zacięta 
w alka o oddanie jednej z k a te d r  praw niczych 
żydowi D r Taub...), w praw dzie w R adzie m. 
i w  prezydyum  m iasta  p. Bazes m a  w pływ  
decydujący (nie m ów iąc ju ż  o żydow skiej 
zupełnie Izbie handlow ej), w praw dzie w yw ła­
szczanie polskości w  s ta re j Polsk i stolicy 
przez żywioł żydow ski p rzyb iera  coraz w ięk­
sze rozm iary , w praw dzie w  lite ra tu rz e  pol­
skiej g ra su je  obecnie cały legion żydów z 
F eldm anem  n a  czele — to  w szystko  Jednak 
nie zad iw aln la  „N aprzodu". J e s t  bowiem  dzie­
dzina, w olna Jeszcze od prepotencyi Izraela , 
są  m ianow icie w  K rakow ie s z k o ł y  I u d o -  
w e, gdzie dzieci chrześcijańskie odbierają 
n au k ę  i w ychow anie — o zgrozo 1 —  od 
nauczycieli chrześcijańskich! F a k t  ten  w y trą ­
ca z rów now agi pp. D aszyńskiego i E aeck  e* 
r a ;  w  długim  a rty k u le  zgłasza „N aprzód" 
p raw a (I) żydów  do nanczania dzieci chrze 
ścijańskich.

„G ew ałtl k rzyw da się dzieje Izraelow i 1“ 
krzyczy  żydow ski nauczyciel w  piśm ie so- 
cyalistycznem . N iedopuszczanie nauczycieli 
żydów  do szkół w śródm ieściu  Jest „ p r z e ­
ż y t k i e m  ś r e d n i o w i e c z n e g o  g e t t a  
i odDłyskiem czasów  św. Inkw izycji" , deg ra­
dow aniem  (!) żydów, „poniżeniem  ich godno­
ści osobistej" itd.

J a k  z tego  widać, żyd podnosi a larm  
w tedy, gdy m u się nie pozw ala n a  p r z y ­
w i l e j  i n a  p raw a w yjątkow e. Bo przyw i­
lejem  dla żydów byłuby oddaw anie w y c h o ­
w a n i a  d z i e c i  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  ży­
dom. U staw a szko lna  z r. 1360 przew iduje 
„relig ijno-m oralne w ychow ania" jak o  cel 
szkoły ludowej. A czyż m ożliwem  .jest ha-

Wrażenia z Pet-hm.
Jeden z francuskich dziennikarzy tak  opi­

suje wrażenia, jakich doznał w czasie sweg 
pobytu w stolicy Chin na początku ubiegłego 
m iesiąca:

Od kilkunasto dni zdaje mi się, że nie żyję 
w świecie realnym, że wszystko, co się kolo 
mnie dzieje, Jest tylko halucynacją, albo sze­
regiem żywych obrazów, składających się na 
jakąś oajeczną sztnkę teatralną.

Naprzód były to Epeny zabawne, wesołe i 
charakterystyczno. A więc przybyoie delegatów 
z południa i delegatów młodych Chin do sta 
reżytnej i poważnej stolicy. Na dworca zbudo 
wsnym po enropejska, a któremu za tło slm 
i% starożytne mnry j baszty, wysiada g w ago­
na wśród niesłychanego zgiełkn Tangsząo-y, 
mający zostać prezydentem pierwszego republi 
kańskiego gabinetn chińskiego. Wite go wrza­
skliwa muzyka wojskowa z akompaniamentem 
bymn(5w patryotyczny ch, śpiewanych przez wy­
słanników rozmaitych tajnych towarzystw, mię 
dzy któremi figuruje także „^wiązek nogi na- 
tu rslaej" , ma się rozumieć, kobiecej,

W tłumie widzę mnóstwo kobiet chińskich 
przybranych z europejska. Chodzą one, jak 
kaczki, bo kom itet „Zw iąAn nogi natum laej" 
jeszcze nie zdołał je przekonać o konieczności 
żrzaęania z nóg bandaży. Na głowach mają ol­
brzymie kapelusze z piórami, nic (fstepująće co 
do wielKości, europejskim, są w wybornym hu­
morze, uśmiechają się do mnie, a ja  do nich.

Podziwiam Tang szao y. Trzy miesiące temn 
widziałem go na tym samym dworcu, gdy o- 
puazczał stolicę, jako cesarski wysłaniec. Ubra­
ny był, jak  przystaję na mandaryna, miał dj □ 
gi workocz a na nosie ogr:m pe okąUry w 
szyidkretowrj oprawie, Teraz powraca do Peki 
nu, jako wysłaniec republikanów w podróżnym 
kestynmie angielskim, nawet okniary ma inne. 
Warkocz jego zniknął a włosy na ogolonej przed­
tem głowie odrosły.

Mjodiiei wita go z zapałem, wznosząc w 
górę czapoezk*, jakich używają cykliści — sym 
boi repCHJsftuów. Przy tej »pospbn:śpi widzę, 
że warkocze Już odcięto —- iecz Jeszcze nie 
wszystkie głowy porosły włosem.

A przecież JuansziKal postanowił „uratować 
tw arz", Jak mówią Chińczycy, tj. zachować' po­
zory, nie dając się złapać na gorącym uczynku. 
Chce pokazać, że je s t panem sytuacyi w Pe­
kinie. Więc inny znów ofr-az roztacza się przed 
memi oczyma.

Znajduję się na Jednej z nlic Pekinu, pełnej 
ruchliwego tłumu, który porywa mnie swą falą. 
Wtem spotykam kilkudziesięciu ludzi, klęczą­
cych ze związanemi w tyle rękoma u brzegu 
trotoaru. Pilnuje ich trzech żołnierzy z bronią 
r.a ramieniu. Tit m przechodzi zupełnie obojętnie 
koło klęczących, ja  zatrzymuję się.

Za małą chwilę nadjeżdża konno jak iś pocz- 
ciwina, trzymający pod pachą coś w rodzaja 
parasola. W krótce przekonoję się, źe to „coś", 
to olbrzymia, szeroka na piędź, szabla, ukryta 
w pochwie.

Poczciwi na podchodzi, nie spiesząc się, do 
pierwszego z brzegu hląozącego. Pomocnik jego 
staje przed delikwentem z przodu., chwyta go 
za warkocz i przyciąga głowę ku dojowi... Ol 
brzymia szabla błyska w powietrzu, głowa pada 
na trotoar...

I lo ma być egzekueya?!... Z przechodniów 
n ik t nio zwraca nwagi na to, co się obok dzieje, 
n ik t się nie zatrzymuje, warta przechadza się 
spokojnie, delikwenci, których Jeszcze kat nie 
Bkrócił o głowę, klęczą najspokojniej w świecie.

Znów słychać głuche stuknięcie i znów je ­
dna głowa spadła na trotoar, a tnlów rwąlił 
s 'ę  na ulicę.. Następna z kolei ofiara podaje 
naprzód głowę...

ZnpełRie oczom moim nie wierzę, to nie 
może być prawdą l Widok staje s 'ę  wstrętnym. 
Szabla się stępiła, k a t już nie ścina głów, lecz 
Je poprostu piłuje... ciała skazańców wiją się 
w przedśmiertnych konw ulsjach... coś okro­
pnego I

Uciekam, ile mi sił sterczy. Wtem chwyta 
innie za rękę jeden ze znsjomycn Cłrńczyków, 
dziennikarz, zapalony zwolennik rewolncyi 1 do­
wodzić mł zaczyna, jak  ona jest piękną, jak  
wzniosłą.

Żegnam ge czemprędzej, bo obraz co dopie­
ro widzianej egzeknoyi daje mi dużo do my­
ślenia. Rewolucja wprawdzie na grnzzch cesar­
stwa wzniosła odrazu gmach rea olucyi, ale 
czy jej rządy różnią się w grancie rzeczy od 
poprzednich rządów —  to pytanie.

8 .      ....
W ynajm ują i sprzedaje pierw szorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonoie 
Z ł go tów kę iuł na sp łaty  n aw e t dw uazlesto  

hiiasięczne bez  "siiuzkj

F r e c z  z  to w a re m  p r a s k i m ! 
S n p a jc  e  t y lk o  a  e c rz eśc fjfc iń

KRONIKA.

A teraz inny obrazek. Pekin przj^trojony 
je s t flagami, uiice pełne radośnie nastrojonego 
tłumu. Będzie obchodzoną nroezjstc&ć, pcś n ę ­
cona pamięci przodków, k tórą się Jesicze tole­
ruje, bo jest wesoia, ściąga tarysiów  i dgje 
możność załatwiania rozmaitych „businessów"...

W  tem, Jak tylko zmierzch z a p a d ł, zapala 
się nieoczekiwana iluminacja, odzywa s:ę or­
kiestra, której n ik t nio zaraawKL. Niebo strje  
się pupnrow8ro, bo pożar wybnchł w kilkunastu 
punktsch mi isti cd razu. Strzelanina coraz 
gęjtsza, ulicami przeciągają zbuntowani żołnie­
rze, rabunek się rozpoczyna, g ranat pada na 
podwórze poselstwa amerykańskiego...

Nczsjutrz ani śladn buntowników — nciekli 
ze zrabowaną zdobyczą, owładnąwszy kilku po­
ciągami kolejowymi. Wśród dogorywających do­
mostw snują się maro,derzy wszelakiego rcdznju, 
rabnjąc, co jeszcze pozostało, co krok walają 
s 'ę nawpót zwęglone trapy, których potwornie 
zczerniałe twarze szczerzą białe zęDy... Dookoła 
gromady ciekawych europejczyków, zaopatrzo­
nych w ręczne aparaty fotograficzne. Okropny 
widok 1

* * *
— Gdzież jcBt Juanszikai ? — pytają euro­

pejczycy. Czyżby był zdrajcą z m elodram atu?
Nagabywany przez nich Jnanszlkai, skazuje 

się bardzo uprzejmym. Zn co, co zaszło, nie 
ponosi winy. W szystko przygotował I zorgani­
zował, lecz ta  okropna fatalnoćć !.. Serce Jego 
wypełnia gorycz .. Żałuje nas niezmiernie... Pocz­
ciwy Jn a n s iih a i! Przemawia czule, zupełnie w 
ten sam sposób, ja k  dygnitarze dworscy w I90lł 
roku w czas e powstania bokserów.

Chociaż muszę wierzyć jego zapewnieniom, 
mitnowoli jednak przypomina mi się jego. od­
powiedź, gdy niedawno temn przepowiadałem 
mu, że zostanie prezydentem ropnbliki:

—  P a n ie ! Ja  jestem  najsilniejszą podporą 
cesarstwa I

KALENDARZYK. ASlJitKOM1C2NY. W»ci , 
zlonca r KCpOOznltt się jutro o'godzinie 4 minut £5 
iaohód przypada o godzinie 6 minut 24; długość unos 
godzin 13 minut 38.

KALENŁJAKaYK K08CUŁNY. Jutro w niedzielę 
Jiisłyna, pojutrze w pppiedziałek Kr?scencyuśzą.

Dr Lso i „N. Fr. Presse**. „G azeta N aro­
dow a", przyłączając się do p ro te s tu  „Głosu 
N arodu" za w spółpracow nictw o D ra  Leo w 
antypolskiej i antychrześcijańsk ie j „N. Fr. 
P resse" pisze: „Musimy stw ierdzić, że dow o­
dów na b rak  o^ jek ty w ro śc i złożyła „N. Fr. 
P resse"  ju ż  całe tyslasb  1 źo jaj Bposób 
przedstaw iania w szystk ich  przeelleń, Jakie 
na ostatn im  sejm ie przechodziła sp raw a re ­
form y wyborczej sejm owej, dążył s ta le  do 
w ykazania, że na  każdym  k ro k u  i zaw sze 
mieli w tej spraw ie słuszne»ć Rusiui, a rjie- 
słusześć była po s tio n ie  Polaków .

Jeżeli mi sra, wedle k tó re j ocenia „N. Fr. 
P resse"  sto su n k i pojsko rusk ie, wydaje rię  
prezesow i Koła p o is sk g o  ta k  objektyw D ą, 
że chce to  aż stw ierdzić publicznie, to  m u­
sim y w tem  widzieć pow ażne n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w o ,  bo jeżeliby  prezes sam  zechciał 
tę m iarę w swoich sądach przyk ładać i m  
niej się opierać, to  Jego w łasny sąd  o n a j­
w ażniejszych spraw ach  Darodowycb c le  b y ł­
by objektyw ny, ale zabarw iony farbam i „N. 
Fr. P /essy ". Nie po trzena dodawać, Jak  n ie ­
obliczalne szkody w yrządziłoby to  caszęj 
spraw ie publioznej. Szczerze żaą nad ten* 
m usim y ubolewać, że prezes Koła polskiego 
odczuł po-rzebę w ystaw iania ,Nowej P re s ­
sie" publicznego św iadectw a m orainości po­
litycznej",

Kraków, 13 kwietnia.
ZilliS W kwietniu. Zam iast zieleniejących się 

trawników niepokalanej białości całuny, drzewa 
i krzewy uginająca się pod ciężarem świeżo 
spadłego śniegu oto obraz tego rocznej wio­
sny. Nadzieje, żs lwowskie śnieżyce nas ominą, 
nie spełniły się. Jnż od k ilka ani prószył chwi­
lami mokry topniejący szybko śnieg, ale do­
piero wczoraj rozpadało się na dubrze. Przez 
całą noc dzisiejszą sypał śnieg w dalszym cią­
ga tak. że nad ranem zdziwieni przechodnie 
zastali na nlioach zamiataczy pracujących nad 
odgarnięciem wolno topniejącegj śniegu. Meteo­
rologowi nie zapowiadają ładnych zmian, a 
więc trzeba się uzbroić w cierpliwość i czekać, 
aż ta  pera roku, k tó rą tak  niesłusznie wiosną 
nabywamy, nareszcie się skończy. Może wtedy 
będzie lepiej.

Budowa linii tramwajowej III. most-kiasztor 
SS. Norbertanek. Kom isja drogowo-kanałowa

Jedyna dyplomowana fabryka organów i harmonium w Galicy!
L w ó w  i * i

UL Ogórkow a wlane z&budo- 
vtt)eaa#Htciwdworct Poozaaozt MIECZYSŁAWA JANISZEWSKIEGO L w ó w

Ul. Ogórkowra własne abndo- 
wabW L urzselw  tfweroi Podzamcza

Bank przemysłowy
jllp %rMą Qslio« I Lariom. ? W, Kg. Krftkowgkiaar Filia w Krakowie.

Zakład centralny wa Lwowie,
iŁpiTał akc. Kor, 1b.000.000

Telefon Nr. 0G92 ■ ■ ......
Kasy otwarte 9-1 I 3 — 5 z wyjątkiem 

niedziel < świąt.

Wszelkie transakeye bankowe, Finansowanie przedsiębiorstw 
przemysł. Wkładki na książeczki I rach bież, Knpno i sprze­
daż walut, dewiz, papierów wart, eskout, inkaąo weksli, wy­
kaz czeków i akredytyw kraj- i zagr. Oaziela wszelkich wska­

zówek co do lókanyi kaidt&Tów I transakcvf freansowy;li
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na posiedzenia wczorajszem obradowała nad 
wypracowanym przez M agistrat projektem ba* 
dowy nawierzclni przy sposobności przeprowa­
dzenia I.-szej linii tramwajowej na przestrzeni 
od nowo wybudowanego 111. mostu na Wiśle 
przez ul. Starowiślną, pl. Dominikański, Fran­
ciszkańską, Zwierzyniecką, Tadeasza Kościuszki, 
do klasztorn PP. Norbertanek na Zwierzyńca. 
Po wyczerpojącej dysknsyi, powzięła komisya 
czerep nchwal, zdążających do tego, aby bie­
żącego roku przystąpiono w myśl ustaw bndo- 
wlanych do uporządkowania nawierzchni torów 
jezdnych i chodników na wyż wspomnianej 
przestrzeni i równeczesnej budowy linii tram ­
wajowej. Następnie uchwalono zaciągnąć krót 
koterminową pożyczkę kor. 200.000 na rekon­
strukcję  dróg-podmiejskich w gminach przyłą­
czonych, mające się wykonać w najbliższej 
przyszłości.

Ze statystyki m. Krakowa. Wedle wykazn 
statystycznego, przedłożonego komisy! sta tu ­
towej przez m agistrat, miasto Kraków w ro- 
kn bieżącym liczy ludności cywilnej:

chrześc. — żydów — razem 
14.460 — 1-891 — 16.361 

183 —
6.034 —

15.979 —
10.728 —
14.686 —

3.039 —

186
6.396

16.646

2 —
362 —
567 —
698 - -  11.426 

1.547 — 16.233 
4.042 — 7.081

7.163 — 21.711 — 28.874

1 Śródm ieście
II. Wawel

III. Nowy Świat
IV. Piasek
V. Kleparz 
VI- Wesoła
VII. Stradom

VIII. Kaźmierz ___________________________
R»*em „stary"
Kraków . . . 72.272 — 30.820 — 103 092

Gaimy zaś przyłączone liozą: chr-eścian
40.281, żydów 1384, razem 41.665, a „Wielki“ 
Kraków: 121.764 cnrześcian, 32.337 żydów, 
razem 154.101 mieszkańców.

Sprzedaż gruntów pofortyfikacyjnych. Z ma­
gistratu  komunikują uam, że w licytacji na 
sprzedaż gruntów poforteeznych między prze 
dłużoną ulicą Smoleńską a uli-ą Zwierzyniecką, 
jiikoteż między przedłużoną ul. Długą, a prze 
dłużoną ul. Krowoderską — podaje mag. do 
powazechnej wiadomości, że na żądanie kół in ­
teresowanych, przedłuża term in do składani?, 
ofert do dnia 1 maja br.

Koncert Wagnerowski. Towarzystwo muzy 
czne urządza w poniedziałek dnia 15 kwietnia 
V. koncert symfoniczny obejmujący wyłącznie 
utwory Ryszarda W a g n e r a .  Z kompozycji zu­
pełnie u nas nieznanych wykonaną będzie: U- 
wertura do „Fausta", dzieło należące do pier­
wszego okresu twórczości W agnera, ale już nie­
pospolite kolorytem orkiestralnym i melodyą 
eh rsk te ry ity .in ą  dla wielkiego reformatora 
opery, oraz ustęp z „Walkyryj “ ; początek 3 
aktu przedstawiający obrazowo boginie córy 
W otara jadęce na koniach. Nowością będzie ten 
wspaniały w swej grozie „Marsz żałobny po 
śmierci Zygfryda" z opery p. t. „Zmierzoh bo­
gów. Prócz tego grany będzie wyjątek „Zyg­
fryda" i marsz weselny z Lohengrina. Clou kon 
certa stanowić będą dwa fragmenty z „Trysta- 
na i Izoldy" wstęp do opery, Jedna z najpięk­
niejszych symfonicznych dziel i zakończenie zna 
ne pod nazwą „Śmierć Izoldy".

Bilety sprzedaje księgarnia S. A. Krzyża­
nowskiego linia A—B, a w dzień Koncertu n a­
być można w kasie od nl. Jagiellońskiej.

Z Pałacu Sztuk Pięknych. — Na wystawę 
„Sztuki" n&aeseły obrazy Jana Hembowskiego: 
„W róblęta", „Poitret rybaka", „Prządka", S ta­
nisława Kamockiego: „Samotna grusza".

Dzień Kościuszkowski w Krakowie. W nie­
dzielę dn. 14 b. m. zbierane będą po ulicach 
miasta składki na pomnik Kościuszki. Zaku­
piony przy stolikach liść bloszosnwy z napisem 
„T. S. L. ria pomnik Kościuszki" ze 1 koronę, 
uwalnia od datków na cały dzień.

IX. Koło T. S. L. im. Królowej Jadwigi u
rządza wspólne Ś w i ę c o n e  dnia 20 bm. (so 
bota) o godz. 6 w lokalu Koła „Drm robotni­
czy" nl. św. Tomasza. Piękna ta  uroczystość 
powinna zgromadzić wiele osób, by zaznaczona 
była idea łączności wszystkich stanó «* i warstw. 
W obecnej dobie, gdy wiele czynni! ów wytęża 
siły, by nas rozdzielać — myśl urządzeaia 
wspólnego święconego, podjęta przez mieszczanki 
krakowskie — zasługuje na poparcie. Udział 
2 korony.

Święcone w Kole mieszczańskim odbędzie 
się Jutro w niedr.it !ę o g 11 przedpołudniem. 

Ze Związku kat. młodzieży rękodzielniczej
W niedzielę 18 bm. odbędzie się w kości* L 
św. Barbsry o pod*. 8 rano Komunia św. To­
warzystwa Eucharystycznego im. pic aa X. Po 
południu o godz, 4 odbędz e się święcone w sal 
szkolnej, przy ul. Diet'ov shiej. W poniedziałek 
14 bm. o godz. 8 wieczór odbędzie się w Ho- 
spieyum kat. czeladników przy ul. św. Toma­
sza 1. 31 odczyt p .  V. „Organizacje robotnicze 
za granicą".

Nieuczciwy czyn żydowskiego przedsiębiorcy. 
Jeden z artysto w krakowskich zaangażowany 
ćo Coloss-utn Hfli-msna *?e Lwowie, wyjechał 
przed świętami W:elkanocnemi ze Lwowa óo 
Krakowa i pobrał od Hermana kilkanaście ko 
ron zaliczki. Gdy po trzech dniach urlopu art.y 
sta  miał wracać do Lwowa został nagle are­
sztowany i przyprowadzony na Inspekcję poli­
cyjną. Okcznło się, że Herman zażądał Jego a-

zerkali w jego strouę i zrozum iał: planowali 
ucieczkę. Nie udało się. Po godzinie 5 wezwali 
go. Na przeszło 10 kor. rachunku wręczyli mu 
najspokojniej 4 kor. Zirytowany płatniczy (mi 
mo „wycnodu" nie opuszczał lokalu właśnie ze 
względu na tych gości) przemówił wówczas do 
nich ostro na tem at dziadostwa i miał racyę. 
Panicze spojrzeli po sobie, damy otwarty buzie 
i wszyscy czworo milozeli, a płatniczy peroro­
wał. W  końcu wręczyli mu pierścionek, zapewnia­
jąc, że go wykupią w najbliższych dniach. — 
„Gruszki na wierzbie" — powiedział sobie Je­
dnak wieczorem płatniczy, kiedy dowiedział się, 
że pierścionek niewart i 3 koron.

Towarzystwo Strzolośw krakowtkloh zawiadamia
członków, że w niedzielę dn. 14 b. m. o godz. 4 po­
południu odbędzie się strzelanie w nowej strzelnioy, 
gdzie także do dygpozycyi członków je s t kręgielnia.

Zo Sto w. nauczyololok. W  niedzielę dnia 21 b. m. 
o godz. 4 popoł. w domu Stowarzyszenia przy ulicy 
Karmelickiej 1. 36, II p. odbędzie się 39 zwyczajne 
W alne Zgromadzenie członaów Stowarzyszenia z na- 
stępnjąoym porządkiem dziennym;

Odczytanie protokołów, sprawozdanie z czynności 
Wydziału i komisyi kontrolującej, wybór prezesowej, 
dwóch wiceprezesowych i połowy członków Wydziału, 
wybór komisyi kontrolującej, wnioski i interpelacye,

W  razie niezebrania się potrzebnej wedle statu tu  
liczby członków odbędzie się następne W alne Zgro­
madzenie tego samego duła o godz 4-30 popoł. be* 
względu na ilość zebranych.

Arosztowanio oszusta. Wczoraj aresztowała poli- 
cya 22 letniego Mieczysława Rolnika, podającego się 
za, urzędnika m agistratu w Sosnowcu. Aresztowany 
przybierał także często nazwisko Artura Blacharskie­
go i podawał się za studenta medycyny na tu t. uni­
wersytecie, Fałszywy urzędnik i medyk popełnił o- 
statniemi czasy szereg oszustw i kradzieży. Między 
innemi Rolnik-B lacharski skradł na szkodę p. Ko- 
pecznego aparat fotograficzny wartości kilkudziesię­
ciu koron Przed niedawnym czasem w yrnał również 
z rąk Julianowi Heczko pod główną pocztą, paczkę 
wartości 70 kor. zawierającą bieliznę i garderooę. — 
Złodzieja osadzono w aresztach „pod telegrafem ”.

Amator „k inorsls", Wczoraj aresztowała pelieya 
82 letniego Leona Oprycha z e  kradzież paczki ku- 
nerolu wartości kilkudziesięciu koron. Oprych skradł 
również na szkodę p. Stelmacha zarzutkę w artości 
50 kor. •

Za kradzioi postawu plótua aresztowała policya 
wjezoraj na.Stradom lu 46 letnią Leontynę Samolej.

Walka na bożo apaszów. Między Bolesławem Czer 
nakieun a Stanisławem Palczewskim, znanemi mię­
dzynarodowymi złodziejami, przyszłe onegdaj na plan­
tach Pietlowskich do kłótni. W  czasie kłótni dobyli 
obaj noży i rzucili się na siebie. Palczewski po kró­
tkiej walce pchnął przeaiwnika nożem w skroń i 
zbiegł. Czernaka odwieziono do szpitala, gdzie walczy 
ze śmiercią. Za Palczewskim urządzono pościg.

ł
Pogoda. Dnia 12-go kwietnia term om etr do­

szedł od — 2*2 do -f- 5*3 Cel. barometr popo­
łudniu podnosił się.

Dnia 13-go kwietnia o godzinie 7 -mej rano 
stan barometru 750.5 tv,m„ term om etru —  2*3 
C., w iatr północno-zachodni.

Kronika zamiejscowa
Pomnik Andrzeja Potockiego. Prof. Laszczka 

wykonał Już model pomnika ś. p. Andrzeja hr. 
Potockiego. Pomnik ma stanąć we Lwowie na 
W ałach gubem atorskich. — Rozpoczęto roboty 
około odlewu w gipsie, który następnie wyko­
nany będzie w bronzie. Główna fignra ma 3 
metry wysokości, przedstawia ś. p. hr. Peto- 
ckiego w stroju pilskim  z delią na ramieniu. 
Prawa ręka trzyma czapkę, lewa oparta na 
pasie polskim. Podstawę tworzy granitowe pół­
kole areny.

W Krakowie stanie osobny pomnik na Wa­
welu w prawej nawie obok tablicy odsieczy 
wiedeńskiej. Termin konkurau na ten pomnik 
upływa dn. 1 maja br.

Rzekoma „zbrodnia" w Przytulisku Brata 
Alberta. Piszą nam z Przemyśla: W  sprawie 
P rz jta liska  Brata Albert* zaszedł nioooaoklwa- 
ny zwrot. Oto, gdy śledmswo już było na nkem- 
czenin i gdy dzieci owego robotnika Oj ra, rze­
komo zarażone kiłą, wedle twierdzeń socjali­
stów, przez Braci Albertów, miały być odwie­
zione do zbadania prze* znawców lwowskich — 
skonstatowano u nieh w szpitalu tu t. szkarla­
tynę. PotrHmo leczenia jedno z dzieci, » miano­
wicie najważniejszy dowód i świadek, czterole­
tnia dziewczynka zmarła kilka disi temn. Wo­
bec tego, aby ustalić niezgodną opinię lekarzy 
co do istnie?-ia rzekomej kiły, wozwano te le ­
graficznie Dr Świątkiewieza i Cz?c?ko»zkiego 
ze Lwewa jako -'na^ców któ^ry w asystencji 
dziewięciu tutejszych lekarzy, a międay tymi i 
fcjch, hL ray mitU pierwotni.) zara­
żenie (tj. Dr Ollera i Dr Filirno -. ckiogo), odbyli 
konsylium i sekcyę zwłok i stwierdzili, o iie 
po śmierci stirierdyić dało się, iż dsieeku wcale 
nie było zarażone. Do lego zdania przychylili 
s ’ę prawie wezjany z wyjątkiem tych dwóch 
pierwszych. W celu wydania naukowego i nie­
zbitego orzeczenia wycięli lekarz* gruczoły pa 
chwincwe u zmarłej, a po zbadanln we Lwowie, 
nadeślą sądowi swoją opinię, k tóra będzie mia 
rod&jną. Pomimo to tut. socjaliści żydowscy już 
tryum fują i zr-ów szeroko głoszą o „zbrodni", 
ale z ostrożności już nie łąe/.ą z nią Braci A! 
bertów.

Nieudały najazd socyalietyczny. Ze Skawiny
donoszą nam : W tych dniach zgłosił się pod
górski chór robotniczy do burmistrza m iasta z 
prośbą o pozwolenie wynajęcia sali m agistrac­
kiej na odbycie wieczorku Kościuszkowskiego, 

resttowania ! Sprawca opowiedział całą sprawę Z&rząd m iasta z całą gotowością użyczył sali

Skoro tedy cała oprawa się wyjaśniła, rada 
miejska na wczorajszem posiedzeniu stanowczo 
socyalistom odmówiła sali. I tak  podobnie jak  
dawniej, tak  i teraz spaliło znown na panewce 
socyalistom, którzy chcieliby gwałtem Skawinę 
uczynić gniazdem swej szkodliwej roboty.

Głodówka szpiegów. Ubiegłego tygodnia a- 
resztowaho w Sniatynie pod zarzutem szpiego 
stwn dwóch znanych w Galicyi prawosławnych 
działaczy-popów Hudymę i Sandowicza. Odwie­
ziono ich wówczas do więzienia w Kołomyi. O- 
becnie zacna ta  dwójka rozpoczęła głodowy 
strajk, k tóry  ma być niejako protestem  prze­
ciwko nwięzieniu.

Jak  długo batiuszki w tej g*odówce wy­
trzymają — niewiadomo, w każdym razie za 
nią czeka ich napewno jak a  rublowa rekom ­
pensata.

i przyznał się do występku jak i pop słnił: bio 
rąe zaliczkę. Tenora wypuszczono oczywiście na­
tychm iast na wolność a sprawa cała pozostanie 
przyczynkiem do charakterystyki żydowskich 
nrzedsiębicrców.

Psńskle dziady. Do jednej z pierwszorzę­
dnych restauracyj w pobliża Rynku przyszły 
wczoraj w porze obiadowej dwie pary młodyeh 
ludzi elegancko ubranych. Zjedli 4  buliony, 4 
befsztyki, 4 Iegominy, wypili piwo, czarną k a­
wę i wypaliwszy moo papierosów oddali się 
lekturze pism.

Płatniczy zauważył, że zbyt często Jednak

#
*  #

ze względu na patryotyczny cel, dopomagając 
nawet do zareklamowania wieczorku. Tymcza­
sem, kiedy ogłoszono szczegółowy program 
wieczorku, pokazało się, że wieczorek ten miał 
byó tylko agitacyjnym występem menerów so­
cjalistycznych, na którym wstępne słowo miał 
wygłosić znany błoźnierca religijny Dr Emil 
Bobrowski, niedoszły kandydat s o c ja lis ty c z n y  
do parlamentu, cjiór robotniczy zaś je s t n a j­
zwyczajniejszą bojówką socyalistyczną, k tóra 
wieczorek ten urządzić choiała tylko w tym celu, 
by pod płaszczem patryotycznegc występu — 
założyć w Skawinie placówkę socyalistyczną.

Ze świata..
Porażka hakatystów. Nie wystarcza Już ha- 

kat.yzm ich krecim robotom na kresach wscho­
dnich, wzięli się bowiem także do agitacyi ru­
chliwej i w połndciowych Niemczech, gdzie 
przecież o „niebezpieczeństwie polskiem" nie 
może być mowy. Tu i owdzie agitacya ts  osią­
gnęła już pożądane owoce. Tak więc od dłuż­
szego już czasu w preliminarzu budżetowym 
miasta Karlsruhe figurowała pewna Buma, jako 
składka r a  „Towarzystwo kresów wschodnich". 
Tym razem jednak większość radnych, złożona 
z centrowców i socjalistów, skreślił? tę  pozy- 
cyę. Daremnie burmistrz miasta, oraz prywódca 
frakcyi wolnotcyślaej w radzie miejskiej dowo­
dzili, ź e h a K a t y ś o i  n i e  s ą  z w i ą z k i e m  
p o l i t y c z n y m ,  lecz narodowym. Większość 
odrzuciła subwen?yę. W rzeczy też samej nie 
małe) potrzeba do tego „śmiałości", aby odma­
wiać charakteru politycznego towarzystwa, 
które na politykę rządo preskiege tak  powa­
żny, jak  hakatyści, wpływ wywiera.

Alkoholizm w stoli ach europejskich. — 
W „S.-Piet. Wiedomostiach" ogłosił świeżo Dr 
Mendelson ciekawe dane statystyczne, dotyczą­
ce rozpowszechnienia pijaństwa. Najpierwsze 
miejsce pod tym względem należy się nieza­
wodnie Petersburgowi.

Śmiertelność spowodowana nadnżyciami ai- 
kohołicznemi je s t w tern mieście straszliwa. — 
Na każde sto tysięcy mieszkańców umiera tu  
ud wódki 20 osób. Pijacki Londyn może się 
poehwalić tylko liczbą — 13 takich śmierci. 
Paryż ledwie —  6, Beri u Jeszcze mniej — 3 
tylko.

Dwieście osób umiera corocznie w Parters 
burgu nagłą śmiercią, z powoda pijaństwa, co 
stanowi tu  trzecią część całej iiazby nagłych 
wypadków śmierci.

Pijaństwo prowadzi te ł w tern mieście do 
częstszych samobójstw. 30 proc. samobójczych 
zamachów śmiertelnych popełniają nałogowi p i­
jacy.

Pomiędzy rokiem 1904 a 1908 corocznie za­
bierała policya dia wytrzeźwienia w cyrkule 
mniej więcej 65.000 lud ci, co stanowi 4 proc 
całej ludności stolicy. W Berlinie ta  liczba wy­
nosi około 5.200 i je s t tylko ćwiercią procentu 
Indnuści. W Paryża prawie, że niema ludzi pi 
janycfc tak , żeby ich trzeba bjło  aresztować i 
odprowadzać do kom isaryatu na wytrzeźwie­
nie.

Według tych danych pijaństwo w P eters­
burgu jej dwanaście razie większe, aniżeli w 
Berlinie. A szesnaście razy, gdy weźmie Bię 
pod rachubę same tylko pijane kobiety.

Balony sterowe dla marynarki. Zarząd ma­
rynarki niemieckiej zamierza zakupić dla swych 
celów kilka balonów stero vych systemu Zeppe­
lina, co zapowiedzianem zostało przedłożę 
niach wojskowych, Jakie wniesiono do patia 
mentu Rzeszy. Wybrano i  ś t~e svstem, ronin 
waż balony dla marynarki przeznaczone mnszą 
posiadać znaczną szybl ość lotn, wywołanego 
bardzo silnymi motoram . iby módr sU r ić twpjo 
najostrzejszym nawet w -.: om morskim.

Samo!oty na usługach a'ty!ery! ^  Fr--* 
cyl, gdzie lo tn ic tw o  tak  świetnie się rozwija, 
dokonała wojskowość interesujących prób, w 
obozie pod M.-llly, z samolotami przy ostrem 
strzelaniu artyleryi poiowej. Gdy baterya ta  
Jodzie n a  pozyoyę, samolot wznosi się w odle­
głości, mnie! więcej kilometra poza nią w po 
w ietrze n a  w ysokość 300  do 400  motrów. Ster 
nik samolotu noa trzy  sobie kilka kartoników, 
na których plan danej miejscowości Jest na­
szk icow ał. y, a na nim oznaczony przedmiot, 
k tóry ma być ostrzeliwany.

W chwili, gdy baterya rozpocząć ma ogień, 
tom endant jej przywołuje lotnika zapomocą 
umówionych sygnałów, baterya zaś d a je  dwie 
salwy, jedną na krótszy, drogą na dalszy dy 
stans. Lotnik obserwuje efekt oddanych salw, 
znaczy go na kartonikach i spuszcza Je na 
ziemię. N a podstawie tych znaków koryguje się 
celow nik  I w ten sposób reguluje ogień . Jak  
zapewnia „La Frznęe Mil.", nie zdarzyło się, 
aby Już po pierwszej korekturze dalsze strzały  
chybiały celu. Dwuskrzydlowce mają się lepiej 
nadawać do tych obserwacyi, niż jednoskrzy- 
dłowce.

Regulamin w teatrach tureckich. W Turcyi
bardzo łatwo poradzono sobie z trudnością aby 
wszyscy widzewie widzieli scenę. Pismo „Monde 
Artiste" ogłasza regulamin, obowiąsujący w Je­
dnym z teatrów  konstantynopolitańskich: „Aby 
wszyscy widzowie dosnali nyzkoszy przedstawie­
nia, postanowiła dyrekeya teatrów, ażeby wi 
dzowle* trzech pierwszych rzędów leżeli, widzo­
wie trseeh następnych rzędów m ają klęczeć, 
a wszyscy inni stać". Dalej czytamy : „Żak i- 
znje się najsnrowiej śm ać, ponieważ będsie o- 
degrana tragedya". Gzy płacz je s t także zaka 
zany podczas wesołej sstuki, o tern milczy re­
gulamin.

Wiadomości kośolelso.
Wotywne nabożeństwo. W  kościele św. 

Floryana na Kleparzu edprawiopen zostanie w 
poniedziałek przewodni dnia 15 kwietnia b. r. 
o godzinie 10*80 przed południem nroczyste, 
doroczne nabożeństwo z wystawieniem najśw. 
Sakramentu ołtarza, kazaniem, suplikacyami i 
procesyą na podziękowanie Panu Bogn za cu­
downe ocalenie przez przyczynę św. Floryana 
m iasta Krakowa od pożaru w roku 1528.

Msze św. ciche i wotywy odprawiać się bę­
dą na tęż intencyę bez przerwy od godziny 6 
rano.

Na to tradycyonalne nabożeństwo, będące 
świadectwem żywej wiary i pobożności przod­
ków naszych, zaprasza się obywatelstwo i mie­
szkańców Krakowa.

Zmarli. Zofia z Krzywdzińskich R a b a t o ­
w a  obywatelka m. Krakowa, przeżywszy la t 39, 
zmarła 11 b. m.

Marek P i e p r z y k ,  właściciel doróżki, prze­
żywszy la t 54, zmarł 10 b. m.

Stefan J a w o r z e k ,  cseladnik rzeźniczy, 
przeżywszy la t 59, zmarł 10 b. m.

W incenty N o w a k ,  robotnik kolejowy, prze- 
żywszy la t 31, zmarł 10 b. m.

K atarzyna S t u s s o w a ,  wdowa po woźnym 
pecztowym, przeżywszy la t 69, zmarła dn. 10
b ui.

Z Brołyńskich Franciszka S n d e r o w a ,  prze­
żywszy la t 89, zmarła 10 b. m.

Adolf G o d f r e j ó w ,  inżynier, inspektor ko­
lei państw., przeżywszy la t 59, zmarł 11 b. m. 

Nowym Sączu.
Maciej J a b ł c z y ń s k i ,  weteran 1862 roku, 

przeżywszy lat 69, zmarł onegdaj w Warsza­
wie.

l o p o r t a s ?  ttu tT E  K!efsk!49«i w  I r t f c f w lo ,
Sobota. „Lilije1*, dram at w 4 akt. wierszem Lud. 

Hieronima Morstina. (II występ gościnny p. Siema- 
szfcowej).

Niedziela popoł. „Kościuszko pod Racławicami", 
obraz hisL W. Lasoty. (Ceny zwykłe).

Niedziela wieczór. „Lilije11.
Poniedziałek. „W arszawiauka“ , pieśń z r. 1831 

St W yspiańskiego i „Sędziowie", St. Wysp. (IV wy 
Bięp p. Siemiagzkowej).

Węgiel „Kmita*
z jednej wyłącznie polskiej i katolickiej kopalni w 
kraju, przewyższający dobrocią drogie m arki pruBkie, 
de nabycia na Skisdzle węgla „Kmita", ul. Warszaw­
ska (tu i za mostem) num. teł. 1147. Ceny nąjniisze.

Ze sportu.
Bielsko-bialski Klub sportowy, który roze- 

grr matefc ■ „Cracoyią4" w niedzielę dn 'a 14 
b. m. Jest K lubom  bliskim uzyskania I klasy, 
gdyż wyniki jego w zupełności na to zaslugają. 
Ź zeszłorocznych rezultatów wymienić należy 
z Floridsdorfem 2 :2  i wygrane s „Bewegungs- 
spieler Smichow" 5 : 0  i 6 : 0 ,  z „Basenspieler" 
z Wrocławia 4 :1  i 3 :0 , „Cracovią“ 2 :1 .  — 
W bieżącym sezonie zwyciężyła bielska drużyna 
„Troppauer Sportverein“ 1 2 :2 . Początek matchu 
o godz. 3 popoł.

Dopełniają zeszytu wiadomości o szkole dla 
robotników Tomasza Dawidsona w Nowym Jor- 
ku, o ochronkach dla zaniedbanych dzieci i ru ­
chu antyalkoholicznym w Finlandyi.

Prenum erata „Raohu chrześć.-spot." wynosi 
u nas 10 kor. rocznie. Prenum eratę przyjmuje 
Administraoya „Myśii Robotniczej" w Krakowie 
(ul. św. Tomasza 37).

„Ostatnie dni Pompeji. Słynna powieść Bul- 
wera uległa temuż samemu losowi który lat temu 
dwa spotkał nasze Quo Vadis. W tych dniach 
wystawiono w Wiedniu operę pod powyżssym 
tytułom. Pp. Prosi i Schreder okazali jednak 
znacznie mniej talentów jak  paryscy przerabia- 
cze sienkiewiczowskiego dzieła. Wiedeńscy Ii- 
bretyści nie umieli wyszukać w „Ostatnich 
dniach Pompeji" momentów, któreby i ze sceną 
dramatycznie dsiałać mogły, a stworzyli, jeżeli 
się tak  wyrazić wolno, dzieło przeładowane epi­
zodami a niesmiernie ubogie w akcyę i sytua­
cje  o prawdziwie dramatycznym napięciu.

Kompozytor p. Mazano Perosi, brat — jak 
wiadomo papieskiego kapelm istrza tego samego 
nazwissa — nie miał zadania sbyt łatwego, 
ale wywiązał się z niego gorzej jeszcze niż 
mógł. Znajomość kontrapunktu poprawna, Jak 
zwykle u tego muzyka, orchestryzocyn i niektó­
re wcale udane partye chóralne nie w ystarczą)^ 
by zapomnieć o braku wszelkiej dramatyczno- 
ści koniecznej jednak w operze. Nawet te rsadkie 
co prawda momenta jak  np. wybuch VezuTiuaia, 
w których tekst daje kompozytorowi sposobność 
do silniejszego wyrażania się, nie zdołały na­
tchnąć talentu p. Perosiego. Wobec togo mu­
zyka „Ostatnich dni Pompeji" wypadła niezmier­
nie blf do, a cale dsieło usuać trzeba sa ony- 
bione.

Puhiicsność wiedeńskiej epery Indowej, gdzie 
dsieło to wystawiono, przyjęła jednak bardzo 
przychylnie może dzięki wystawie, oblloaonę] 
na grube efekta i wystarczającej, by olśnić 
nie z ty t  wybrednych bywalców tego teatru.

Polskim rodzinom polecamy jaknajgoręoej 
Kolińską domieszkę do kawy, wyśmienity wyrób
kra jow y .

S t ó ł  S f f i i & i - l r t j S f i H H .
„Ruchu chrześcijańsko enołecznego"

kwietniowy zawiera pięć anykułów  treści spo- 
ieezno-ekonoiu.cznej. W a r ija u le  wstępnym re- 
d-bki-or Hr H i l c H n  p r r - d s f i? kie­
runku chrześeijańsko-społecznego w polityce e*

Q*r‘ . K ' 1 r :t k  1 rz-£ k  * a. clc 
czny w przeciwieństwie do szkoły liberalnej 
twierdzi, ż e :

1) Na działalność ludzką wpływają, wzgię- 
dnio powinny wfJywać niewzruszone moralne 
praw a p rz y ro d z o n e ;

2) Nie można rozpatrywać Jednuatki Indskiej 
abstrakcyjnie, tj. izolując jej stronę duchowa 
od sfery je j intoresów doczesnych, Jak to czyni 
szkoła libera lna;

3) W ytknięty jasno cel całej lndzkości odbić 
się powinien przedews?ystkiem na jej organi- 
zacyl spoleczpej, tj. powinna ona być w zwym 
założenia zdolną do osiągnięcia ideału wszech­
stronnego rozwoju tu  na ziemi.

Na zasadzie takiej myśli przewodniej socyo- 
logowie i ekonomiści chrześcijańscy bndują swój 
ustrój społeczny.

Prof. Auademii duchownej w Petersburgu 
ks. Dr A W ó j c i c k i  przedstawia stan nauk 
społecznych w seminaryaoh duchownych w Kró­
lestwie Poltkiem i cesarstwie. Z ogólnej liczby 
12 8en>inaryów dcobownych rzymsko-katolickich 
istniejących w Królestwie i Cesarstwie 9 semi- 
naryów posiada katedry nauk społecznych. — 
Z tych w 4 seminaryach je s t obowiązujący e- 
gzamin i  tego przedmiotn. Ilość godzin wykła­
dowi z zakresu socyologii i ekonomii społecznej 
poświęconych wynosi w sześciu ueminaryach pe 
dwie, w trzech pe jedne] godzinie tygodniowo. 
Antor nawołuje do rozszerzenia tej grłęzl wie­
dzy w setninaryach duchownych i wprowadze­
nia egzaminów z tego przedmiotu.

W dalszym ciągu seszytu znajdujemy dalszy 
ciąg rozprawy prof ks. P e s e t a  T. J. o rze 
kornym wstręcie kościoła do przyrody, dokoń­
czenie artykułów : Dr G r o t o w s k i e g o  o p ra­
cy kobiet w przemyśle i K. H o 1 e k  s y p. t . : 
„Organizacje gospodarcze f s!ły finansowe lu ­
dności polskiej na Śląska cieszyńskim".

Dział ekonomiczny.
Ceny nierogacizny we Wiedniu:

(Komunikat galicyjskiej Spółki sbytu bydła i 
trzedy chlewnej we Lwowie, ul. Słowackiego 16).

Ceny na targu  dnia 9 b. m w koronach >ł 
100 kg. żywej wsgL

Spęd 12.393, ■ tego sztuk młodych gali­
cyjskich 7937, tłustych 445b.

Ceny: sztuk galicyjskich: wybrakowane
100— 110, lekkie 111 — 122, ciężkie 132— 134.

Spęd ania 9 b. m był mniejszy, niż spęd 
zeesłotygodniowy o 3532 sztuk, a mianowicie 
w sztukach młodych o 8649 mniejszy, w ścin­
kach tłustych o 16 więkssy. Ceny astua ga­
licyjskich wskutek bardzo niskiego spędź po­
szły we wszystkich gatunkach w górę o 14 L  
na 100 kg. wagi.

Cen)' bydłr rogatego w Wiedniu. (Komuni­
k a t Galie. Spółki zbytu bydła i trzody chlewną] 
we Lwowie, ul. Słowackiego 1. 16).

Ceny na targu dnia 9 b. m. t> koronąąh 
sa 100 kg . żywą] wagi.

Spęd ogółem: S180 sztuk, z tego wotów
tucznych 2597 sztuk, chudych 416, galicyj­
skich 90, prsez organizacje nadeszło 78

Ceny: woły tuozne 106—116, galicyjskie 
102— 117, buhaje 84—98, krowy 74—100, 
chude 6 4 — 72.

Spęd bydła rogatego n s  targu lu la  9 był 
mniejszy, niż spęd seszłotygodjiięwy c 367 sstuk. 
Ce y wołów były wyższe o 2 kor., galicyjskich 
rd no, bnhajów  wyższe o 2 korony, krów wyż­
sze o 4 kor., bydła ohudego wyższo o 4 kor. 
na 100 kg. żywej wagi.

GKNNIK ZIEMIOPŁODÓW. Kraków 12 kwintu hr. 
Pł.- orno za 100 kg. n e tto : Pszenica b w a  28*— do 
23 , 0 czerwona 1 żółta —*— do —•—, utakodsona 
_ do — , węgierska —•— do —*—; z ^ o  krajo­
we ' ■..'60 do 21T0, uszkodzone —*— do — węgieł.- 
gki '. -•— do — jęczmień browarny —•— do —*—, 
na krupy 18-— do 19*20, n» passę —*— d o —*— ,
or a- ao siewu (z opłatą akcyzow ą) do —*—,
na p iszę 19-80 do 20-80; proso —*— do —*— ; Jagły 

do —*— ; ta ta rk a  17-— do 18 20; fcukurudu. 
1 8 — 10 40; groch 2150 do 32 — ; fasola 25*— de 
£-— ; soczewica 44*— do 48 — ; wyka 26 — dc 2 6 —; 

siano zwyczajne 8'— do 10*— ; koniczyna pastewni 
12*— do 13*—; słoma 5*— do 6*—; rzepak zimowy 29*60 
31*50; kminek krajowy 68*— do 72*—, holenderski 
82-— uo 86*— ; koniczyna nasienni czerwona 110*— 
do 158* biała —■— do —•— ; tym otka nasienni 
100*— do 124*—; esparsetta —*— do —*—, ziemniaki 
7*60 do 8 60; ja ja  kopę 3 60 do 4-20; masło za 1 kg 
3 80 do 4*—; s«r — 70 do — 80: mleko zbierane za - 
12*— do —-16, nie zbierane —-16 do —’2Ł.

Ciekawe popisy.
W Monaco odbywają się obecnie bardzo 

ciekawe popisy, mianowicie konkursowe wzloty 
hydro-aeroplanów, czyli aparatów, winotzących 
się w powietrze bezpośrednio ■ morza.

Przed dwoma laty zbudowano pierwszy hy- 
dro-aeroplan. W obecnym turnieju ośm „kaczek" 
różnych systemów stsnie w szranki. Są to  pe 
większe] części same biplany, zaopatnone u 
dołu w drewniane pudła kształtu  łyżew lab 
łodzi.

W zapasach biorą udział pierwszorzędni a- 
wjatorzy* Voisin, Henryk Farm an, Maurycy 
Farm ar, Paulhan 1 Renaux. Cr dzień od 8 rano 
dc południa i od dragiej de zmroku trw ają 
wzloty. Konkurr przeszedł najbardziej optyml 
styczne oczekiwania — wszystkie wodne aero­
plany płyną i la ta ją  znakomicie i dotąd nie 
było poważniejszego wypadku, tylko popsuł się 
jeden z aparatów  Voisina przez nieostrożność 
pilota.

W arunki konkursu są bardzo trudne. P ilot 
musi codzieu wykonać parę wzlotów, musi bei 
obcej pomocy i zamoczenia się zojechat w mo­
rze, puścić się z m orsa w powietrze, przebył 
pewną przestrzeń w danym kierunku i wrócił 
na ląd w tern samem , miejscu, z którego.w y-

*
*  *! Jut nadeszły !

Nowości wiosenne
do maaazynw towarów Kraków, Szewska 
— — a a a — ■  
btewatnych ł płócien 
— — — ■■■■■ 
w  p o d  f i r m ą  *■• m  •» w i s u  »rm i !»*«(

K r a k ó w ,  S z e w s k a  K

Józef PIETSCH
M l fls iaśaalb srżbfcl łnoao M

Bank Zaliczkowy i Kredytowy (w M g r a t z u )
Zalotni Duśrni ustm o Hradcf Kntloot
noa Kraków, nl. Wiślna 3 gJSJSŁm

N o w o  o t w a r t y  p i e i  w s ^ o r z ę d n y  m a g a z y n " g o t o w e j  k o n f e k c y l  d a m s k i e j  p o d  f i r m ą

Au Benheur des dames

Kapitał akcyjny K. 15 000 000

PwMłiwza razarwawa K. 2.500.000, 
Stan wkładak K. 41,000.000.

Bank przyjmuje wkładki i>a książeczki 
sa oprocentowaniem po

Wypłaca dziennie bez wypowiedzenia do K. 5.000; podatek rento­
wy opłaca Bank z własnych funduszów.
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Filia k a p u je  i  sp rz tŚ a jH  różne waluty, papiery wartgł|tow|L wy­
daje przekąsy na znoosnicfcze misjBcowoM, broi u b * tw £ w ™ y łtk ł*  

transakcje bankowe, Jak najdogodniej.

6 KANTOR WY** JJśY

naprzeciw

•  0  W y ł ą c z n i e  o r y g i n a l n e  m o c k i o  0 0
Jui nadeszły na sezon wiosenny płaszcze angielskie w mjnonfszkttl, odcie­
niach Kostyunay angielskie w najświeższych materyałach Płaszcze jedwabne eta- 
minowe żakiety czarne i kolorowe, l i o s i y u m y  n a  J e d w a b i l i  p o  kOf> SB.

•  •  C e n y  s e n s a c y j n i e ,  n i s k i e !  •  i
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płynął. Dotąd najwięcej szans zwycięstwa ma 
Fischer na aparacie Henr. Farmana i Renaux 
W ielo awiatorów paszcza się w powietrze z 
czterema, a nawet pięcioma pasał erami.

Tysiące osób podziwia godzinami z tarasów 
w Mokite-Carlo 1 z porto w Monaco zdumiewa­
jącą  zręczność pilotów, którzy brzęcząc z dale­
k a  ja k  bąki, to siadają na morza niby mewy, 
to k rą ią  w przestrzeni jak  olbrzymie orły, albo 
mkną jak  strzała, poszczona z łoko, z szyb­
kością 150 kim. na godzinę.

Jak popisy te są zajmojące, sądzić możua 
z tego, że na czss wzlotów sale kasynowe po- 
■toszeją i nawet nałogowi gracze opoBzczają 
zielone stoliki, aby się niezwykłym popisom 
przypatrzeć.

Proces Barii* parcciacyjnego.
Lwów, 13 kw ietnia.

D r D e sk u r zeznaje dziś dalej. Om awiał 
za rzu t, że od r. 1905 B ank parc. s ta ł się 
in s ty tu cy ą  p a rty jn ą  i tw ierdzi, że ludow cy 
n ie dążyli do opanow ania b an k u ; czyniono 
to  raczej z przeciw nej s tro n y  za pom ocą za­
p isyw ania się m n ó stw a członków  ze s tro n ­
n ictw a nar.-dem . i konserw atyw nego .

W sk u tek  zasłabnięcia D ra D esk u ra  ro z ­
p raw ę na godzinę przerw ano. Po przerw ie 
osk. D eskur zeznaw ał dalej. Om aw iał za rzu t 
co do obro tów  finansow ych w la tach  o s ta t­
nich, w spraw ie ta k  zw. w eksli z grzeczności 
i t. d., a następn ie  m ówił o w ysłaniu  delegata  
banku  do A m eryk i w osobie S tap lńsk lego  

aśniał to  tem , że chodziło o p rzekona- 
m igran tów , aby nie osiedlali się w Ame- 

, lecz w racali do k ra ju  i tu  nabyw ali 
lę. Na k o sz ta  tej podróży dał pew ną 
tę  W ydział k ra jow y, a B ank  parcelacyj* 

dał 1— 2000 koron .
S a zapy tan ie  przew ., dlaczego ko m ite t 
acyjny w ykazał około 800.000 k. s t r a t ’ 

aow iada oskarżony  D eskur, że zustaw ie- 
j bilansu było tendencyjne, ho jeżeli się 
ało od rządu  wydobyć 2 m iliony koron , 
leżało pesym istycznie przedstaw ić niebez- 
jezeństw o, grożące w łościanom . T ak  sam o 
p n e d n io  'zestaw ił bilans dyr. Poznański, 

(órem u kazano przystąp ić do likwidacyi 
Uanku, m usiał więc przedłożyć waln. zg ro ­
m adzeniu odpow iednią sum ę, aby uzyskać 
uchw ałę  na likw idacyę.

Na py tan ie  s taw iane następn ie przez pro 
k u ra to ra , pow tarza  osk. D eskur, że gdyby 
ule przystąp iono  do likw idacyi, k tó ra  n a s tą ­
p iła z rozkazu  sfe r  w yższych, dy rekeya by­
łaby sobie dała rad ę  i w ybrnęła s  fa ta lnegu  
położenia, a tem bardziej gdyby rząd  dał jej 
pożyczkę 2 mil. kor.

Po godz. 2 odroczono dalszą rozpraw ę do 
poniedziałku godz. 9 rano.

Ustąpienie marszałka Badeaiegt
fu le rn u n y  .B io to  Narodu" « dnia 13 kw ietnia

Wiedeń. (Tel. wł.) Z w iarygodnego źródła 
dow iadujem y się, że pogłoska o ustąp ien iu  
hr. B adeniego je s t nieuzasadniona. W sferach 
zbliżonych do m arsza łk a  k ra jow ego  u trzy  
m ują. że p ragn ie  on d o ciek ać  na sw em  s ta ­
now isku  końca akcyi w  spraw ie  reform y 
w yborczej.

Z drugiej s tro n y  Jednak u trzym uje  się 
pogłoska, że hr. Badeni w niesie niebaw em  
sw ą r  ozy gnący ę.

J a k o  następców  w y m ien ia ją : posła K o -  
r y c o W o k i e g o ,  Zdzisław a hr. T a r n o w ­
s k i e  *0 z Dzikow a, Jerzeg o  ks. L u b o m l r -  

* pos. A b r a h a m o w i e  za .
p o ry  jed n ak  nazw iska te  s tan o w ią  

w olną kom binacyę, gdyż rząd  nie 
{ się Jeszcze tą  spraw ą.

Węgry i Chorwacya.
Sytuacya na Węgneoh.

Wiedeń. (T. wł.) „N. F r. P resse"  donosi 
z B udapesztu, że n a  d iis ie js ie m  posiedzeniu 
sejm u sy tuacya polityczna okazała  się bez­
nadziejna. Jak k o lw iek  dzisiaj zaczął się 11 
m iesiąc obrad nad u s taw ą  w ojskow ą, to  
jed n ak  ob stru k ey a  nie osłabła. W w ęgler- 
sk iem  s tro n n ic tw ie  p racy  panu je  zły nastró j, 
gdyż zachodzi obawa, że k ra j zw róci się 
przeciw  większości, Jeśli tak ie  s to su n k i dalej 
będą panow ały. Część dzienników  in sp iro ­
w anych przez rząd  dom aga się, aby siłą zła­
m ano o b stru k cy ę .

Tajemnicze przygotowania.
Budapeszt. (Tel. wł.) D zienniki donoszą w 

sposób tajem niczy, — że rząd  ma podobno 
przygo tow ane ta jn e  plany tak ty czn e  celem  
złam ania o b strukcy i w najbliższych dniach. — 
M inistrow ie u sp o k ala li w czoraj członków  
s tro n n ic tw a  rządow ego i prosili o c ierp li­
wość z tem , że za 4 do 5 dni przyjdzie do 
złam ania obstrukcyi.

Gazety opozycyjne naśm iew ają się z tych 
zapowiedzi i u trzym ują, —  że b e i jaw nego 
gw ałtu  o b stru k ey a  nie zostan ie  złam ana. — 
Czy jed n ak  użycie gw ałtu  nie będz!e miało 
daleko idących następstw , nie wiadomo.

Hr. K huen-H edervary  odłożył swój p rzy­
jazd  do W iednia do połowy przyszłego ty ­
godnia. D opiero w tedy przybędzie razem  z 
m in istrem  sk a rb u  n a  konferencyę z w spól­
nym i m inistram i, aby ustalić  te rm in  zw oła­
nia delegacyi.

Represye prasowe.
Zagrzeb. (T. wł.) W szystkie dzienniki bu­

dapeszteńsk ie  i w iedeńskie, om aw iające za j­
ścia w Chorwacyi, kon fisku je  się na dw or 
cacb. W czorąj odbyto w redakcyi organu  
party i pracy rew izyę I zab rano  wiele rę k o ­
pisów.

Gabinet hr. Kbnena w stanie 
oskarżenia.

Budapeszt. (T. wł.) W stronn ictw ie  Ju s th a  
pojaw iła się opinia, zdążająca do tego, aby 
postaw ić rząd  w s tan  oskarżen ia l a  zajścia, 
sprow okow ane w Chorwacyi.

Bojkot towarów węgtorskioh w Serbii.
Belgrad. (Tel. wł.) B elgradzcy studenci 

p roklam ow ali bo jko t tow arów  w ęgierskich.

Rzym. (Teł. wł.) Z T ripolisu donoszą, ze 
Turcy o trzym ali pom oc w postaci oddziału 
1000 S udańciyków , jacy  pod w odzą sw ego 
p ro ro k a  Saida el H alifa przybyli walczyć 
z Włochami. U zbrojono ich w karab iny . Chcą 
oni ruszyć p riec iw  okopom  na. T ripolisu i 
rzucić się n a  szańce w łoskie.

Konstantynopol. (Tel. wł.) Rząd tu reck i 
Jest przekonany, że parlam en t zaraz na swem  
pierw siem  posiedzeniu uchwali w ezw anie do 
rządu, aby a le  ustępow ał w walce z Wło­
cham i w Tripolisie.

jfaofcoło wojny.
InterwenoF& mooarstw.

Rzym. (Tel. wł.) Rząd w łoski o trzym ał 
poufne zaw iadom ienie od przedstaw icieli m o­
carstw , że je s t  w sk aian em , aby flota wło 
sk a  nie podejm ow ała zaczepnej akcyi na  a r ­
chipelagu, aby rząd  tu reck i nie m iał w ym ó­
wki do odrzucenia in te rw en c ji.

Pośrednictwo pokojowe. -
Paryż. (T. B.) Rzym ski k o resp o n d en t „Echo 

de P a r is “ z dobrego źródła dow iaduje się że 
k rok i pośredniczące m ocarstw  w K onstan ty  
nopolu praw dopodobnie n astąp ią  z począt­
kiem  p riy s iłe g o  tygodnia.

Wiedeń. (Tel. wł.) „N eue F reie  Presse* do­
nosi, że in terw eneya m ocarstw  w K onstan tyno­
polu nie zostan ie  odłożona, ale zostan ie  pod­
ję ta  po 18 kw ietn ia, tj. po leb ran iu  się p a r 
lam entu  tu reckiego .

Rzym. (Tel. w ł)  Z podjętych obecnie ope- 
racyl w łoskich w  T ripolisie w ynika, że pra 
gDą oni zam knąć dostęp  do T ripolisu  od 
Tunisu  i E g ip tu  by, zapobiedz przem ycaniu  
broni i żywności. Rząd w łoski je s t  p rzek o ­
nany, że w te n  sposób zm usi T urków  do 
poddania się.

Telegramy.
Telas-ramt -Gtozu Narodu" * dnts 13 kwietnia.

Konferencje polsko-ruskie.
Wiedeń. (Tel wł.) Pod koniec Kwietnia od­

będą się k onfe reneye przyw ódców  polskich 
1 rusk ich  o te rm in  założenia un iw ersy te tu  
ruskiego.

W iadomość lę  należy brać Jednak z za­
strzeżeniem , gdyż nie w iadom o jeszcze, co 
R usini d ad z ą  Polakom  w zam ian za zgodę 
na  k reow an ie  rusk iego  u n iw ersy te tu .

Przed zebraniem się delegacji
Wiedeń. (Tel. wł.) W brew  opinii rządu  w ę ­

g iersk iego  sfery  po lityc ine  au stry ack ie  do- 
m agają się z naciskiem , aby odbyć zw ykłą 
sesyę delegacyjną i uchw alić norm alny bu­
dżet, gdyż ciągłe uchw alanie prow izoryów 
oddziaływ a źle i na budżet w spólny.

Wiedeń. (Tel. wł.) Popołudniow a „Neue 
F re ie  P resse"  u trzy m u je , że sesya dele- 
gacyjna uchw ali ty lk o  prow izoryum  budże­
towe.

Zaprzysiężenie tajnjoh radoów.
Wiedeń. (T. B.) Cesarz zaprzysiągł dziś 

w ScbOnbrunie now om ianow anyrh  ta jnych  
radców, m iędzy tym i m inistrów : F o r s t e r a  
i H u s s a r e k a .

G lo c o n d a .
Paryż. (T. B.) A m erykańsk i m ilioner 

M o r g a n  zaprzecza wiadom ości, jakoby  m u 
we F lorencyi nieznane osoby ofiarow ały za- 
kupno skradzionego w Luw rze obrazu GIo 
condy.

Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Z e in tung  ant Mit 
ta k  donosi, że w pobliżu M ontm artre  a re ­
sztow ano wczoraj przed południem  32-le 
tn iego  A lberta  Chaveau. Policya sądzi, że 
wpadła na trop  bandy złoczyńców, k tó rzy  
plądrow ali francusk ie  m uzea i k tó re j należy 
przypisać kradzież Monny Lizy. Chaveau s k a ­
zany zosta ł do tąd  za różne sp raw ki łącznie 
na 48 la t więzienia.

N aczelnikiem  bandy był n iejaki T a rran te  
Banda ta  dopuściła się w osta tn ich  czasach 
w rozm aitych m uzeach francuskich  kradzieży 
dzieł sz tu k i na ogólną sum ę 500.000 franków  
Część skradzionych przedm iotów  znaleziono 

m ieszkaniu  T a rran ta . Znaleziono tam  też  
k ilk a  listów,, k tó re  upraw niają  do przypu 
szczenią, że Gioconda będzie od lalezlona.

Rekord awlatjkl.
Kolonia. (Teł. wł.) Jeden  z aw iatorów  po­

stanow ił przelecieć nad Oceanem  atlan tyck im  
Chce on przebyć odległość 4600 klin. w  37 
godzinach. Byłby to  w p ro st nieprawdopod^ bny 
rekord .

Zabicie studentki.
Paryż. (T. B.) Mł da se rb sk a  s tu d en tk a  

n ie jaka Vilica P o p  a d  i o z Nancy, k tó ra  tu  
baw iła w odw iedzinach zosta ła  dziś w  nocy 
podczas pow rotu  z Q u artie r Latin  przez nie 
znanego cyk listę  zabita strzałem rew owero 
wym M orderca ścigany dał dalsze s trza ły  
nie tra f ił  jed n ak  nikogo. Rów nież policjanci, 
k tó rzy  go ścigali oddali s trza ły . Z brodniarz

śm ierte ln ie  zran iony  spadł z ko ła. J a k  p rzy­
puszczają m o rd erca  je s t s tuden tem  ro sy j­
skim .

Znowu zamach.
Paryż. (T. wł.) D zienniki donoszą, że po­

licya je s t  n a  tro p ie  spraw ców  w czorajszego 
zam achu na nadzw yczajny pociąg m in is tra  
ro ln ictw a. Na szynach to ru  ułożono w ielkie 
bloki kam ienne i sz tab y  żelazne. Jed n ak  sil 
na lokom otyw a rozbiła zaporę bez w ykole­
jen ia  się.

Wiedeń. (Tel. wł.) W ielkie w rażenie w s fe ­
rach  politycznych w yw ołuje wiadom ość, że 
m in is te r w ojny gen. A uffenberg  nie ustąpi ze 
sw ego s tan o w isk a  i s tan ie  wobec delegaoyi 
austtyaok ie j i w ęgierskiej.

Wiedeń (Tel. wł.) P rezes  Izby poselskiej 
przybył z Salzburga do W iednia, aby przy 
gotow ać pierw sze posiedzenie Izby. Mc on 
zam iar sk róc ić  p lenarne obrady ta s ,  aby 
trw a ły  od 10 przedpołudniem  do 3 popołu­
dniu, aDy m ogły pracow ać kom isya O pół 
do 2 popoł. kończoaoby o s rady  nad porząd­
kiem dziennym , a godzinę pośw ięcanooy po ­
tem  w nioskom  nagłym . P a rlam en t zbiera się 
18 kw ietnia.

Nadesłane.
Za a rty k u ły  w tej rubryce R edakcya nie 

przy jm uje żadnej odpowiedzialności.

Dla dzieci przedwcześnie 
narodzonych.
W  odżywianiu i wychowaniu dzieci, 
przedwczefinie przyszłych na świat, 
trzeba postępować bardzo ostrożnie 
W  tym wypadku mści się każdy błąd 
i zaniedbanie. — Właśnie dla takich 
dzieci je s t Emulsya (Tran wątrobiany) 
S c o t t a ,  regularnie i w odpowiedniej 
ilości podawana, prawdziwem błogo­
sławieństwem. Rozwój takich dzieci 

przez zażywanie

Emulsyt ScottaPrawdziwa 
tylko z tym 
znakiem ry-

jest często tak  szybki, że już po pe 
nr en ara t wnym czasie, tak  wyglądem, ja k  i
Srntta silnlł budową ciała i kości, nie różnią

01 się niczem od innych normalnych dzieci.
Emulsya S c o t t a  je s t zupełnie lekko straw ną i tak 
smaczną, że nawet niemowlęta m ogą ją  znieść bez 

wstrętu.
Przy kupnie żądać wyraźnie Emulsyi Scotta. — 
„Scott" jes t to jedyna marka, która od 35 lat 

będąc w użyciu, ręczy za dobroć i skutek.
Cena oryginalnej flaszki 2 50 h. Do nabycie 

we wszystkich aptekach.

Dr M a m  Maci49
M v k r  l * C r v ^  f  J  b. asystent c. k. kliniki 
chorób wewn. Uniw. Jagiell. ordynuje jak  lat ubi gl. 
od 20 k w i e t n i a  b. r. dom K ronem potheke (przy 

Miihlbrunnie).

DR EDMUND MAJEWiCZ
przeprowadził się 

n ic a  W o l s k a  1. 9. — Telefon 1188.

Jeżeli bracie po manewrach
Czujesz ból w nogach, rękach, żebracb,
UsonieBZ go — k aw a le rsk im  zaręczam  paro lem , 
U żyw ając wódki fra n co sk ie j z m entholem .

Środkiem najlepszym na gardła, czy migreny bóle 
Na włosy, zęby, skórę, dla pani ozy pana,
Od równika po śnieżne biegunowe pole,
Je s t wódka francuska z mentholem zmieś rana
Gdy Grnbaskiewlcz w podróż jedzie,
To naprzód chowa w w alizeczkę 
Lek, co go w każdej sk rz e p i biedzie,
Choć małą francuskiej wódki flaszeozkę.
Flaszka oryginalna lwiej wódki francuskiej 

z mentholem kosztuje tylko

=  44  h a l . -----
Wielko flaszka K. 1-10. Olbrzymia flaszka 
K. 2 .29: i Jest do nabycia w» wszystkich 
aptekach i sklepach. Gdzie niema na skła­
dzie, zwrócić się należy do wyłącznego 

producenta

Aleksandra Kalmara,
Wiedeń 11/2 nordbafanhaf, 1. hellerhof. 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
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PRAWDZIWE TYLKO Z TA ETYKIETĄ 
G ŁÓ W N A  S P R Z E D A Ż  W  K R A K O W IE  W  SK ŁA D Z IE  MłZY 
UL JAGIELLOŃSKIEJ 5. BIURO PRZY UL.STAROWIŚLNEJ 6.

T E L E F O N  MF-.AO O. ________________

Zwracamy uwagę Szanow nych C z y te ln ik ó w  
n a  ogłoszen ie w dzisie jszym  num erze naszego  
p ism a  o a p a ra ta c h  fo tograficznych  z firm y K. 
L echner, W ien I  G raben  31.

C E N N I K
Izbr handlowej i przem ysłow ej w  Krakowie.
z dnia 12 kwietnia 1912 r. godzina 1 w poi.

Płacą | Żądają
w Koronach

W aluty . — =-----
Ruble pap ierow e..................................... 253 50 254 b0
Marki niemieckie . . 117 _ J18 _
Franki papierowe 95 25 9ó _
20-to krankówkl w z loo le..................... 19 — 19 20
Dolary am erykańskie . . . i , !  ! 492 - 497 -

Listy  za s ta w n e .
5°/, U sty  zast. prem. Banku hipotecz. 110 — __ __
*Vf°/« Listy zastawne Banku liipot. . 98 =. 98 50
(i® tt „ „ „  ■ 91 50 92 _
* /» li Listy zastawne Banku kraj. . . 98 50 99 50
4°/fl Listy zastawne Banku kraj. 92 — 93 _
4°/„ Listy zast. gai. Tow. kred. z. nieok. 97 50 98 —
4°/a Listy zast- gal- Tow. kred. 41-let. 95 75 96 50
44/, Listy zast. gal. Tow. kred. M-let. 91 30 92 30

O biigacye i pożyczki.
4°/, Galicyjskie obiigacye propinao. . 9S 50 99 _
4°/, Pożyczka krajow a z r. 1893 . . 92 50 93 50
44/, Pożyczka m iasta Lwowa . . . . 92 - 93 _
44/„ Pożyczka m iasta Krakowa . . . 90 - 91 —
5% Obiigacye komunalne Banku kraj. 
41/,4/. Oblig kom iualne Banku krą). 
44/, Obiigacye kolCowe . . • . . . .

—  __
98 25 98 75
90 2r 90 76

Akcye.

Ar.cyn Banku lnpoteczn. we Lwowie 700 - 705 -
Akcye Banku. Galio, dla h. i p. w Kra­

kowie . . .  . . . . . 435 — 440 -
Akcye kolei Karola Ludwika . . . . —  __ —* —«
Aknye kolei Lwńw-Ozerniowoe-Jassy 555 - 560 -

P ub liczne zap isy  d ługu .
4»/»0°/0 wspólna ren ta papierowa . . 92 50 93 —
4*/,,% wspólna renta Brebrna . . . . 92 50 93 —
4°/0 ren ta koronowa austryacka . . . 89 50 90 -
4°/0 renta koronowa węgierska . . . 89 - 89 50
4°/0 ren ta austryacka w zlocie , , . 113 50 114 —
44/, ren ta węgierska w złocie • . . . 108 — 108 50
Kursa są noto ane bez kuponu bieżące {0, który się

osobno oblicza.

ZAKŁAD POGRZEBOWY 
J. HOHAK

TELEF. 248, KRAKÓW,  MIKOŁAJSKA 14.
Przewozy, ekshumacye zwłok, Fabryczny skład tru­

mien, wieńców etc. — Ceny przystępne.
- Na prowincyę odwrotnie załatwia się.

DODATEK LITERACKO-SPOŁECZNy.
W izp Krasińskiego.

i i .
D ru g a  połow a k siążk i doszukuje  się te ­

g o ż  ry tm u  eschatologicznego w  Mickiewiczu, 
T ow iańskim , Słow ackim . Zw łaszcza s tro n ice  
o dw óch pierw szych nie u s tęp u ją , m oże n a ­
w e t przechodzą część p ierw szą. „R eligia he­
ro izm u" z „D ziadów" i „P re lekcy i"  je s t  pun­
k te m  wyjścia. Na tle  rozbioru  filozoficznych 
oćen w „K ursach" uw ydatn ia  prof. Zdzie 
chow ski posadę w yw odów  M. o p o l s k i e j  
filozofii, je s t  n ią  „zrozum ienie i uzasadnienie 
ścisłego zw iązku m iędzy doskonaleniem  się 
m oralnem  a zdolnością poznaw ania praw dy" 
(str. 106). Buduje w reszcie zręby jego  n aro ­
dowego i kosm icznego m esyanizm u, k tó reg o  
k o ro n ą  n au k a  o c z ł o w i e k u  w i e l k i m .  
Sam  uznał i ogłosił tak iem  Słowem Epoki — 
A ndrzeja  T o w i a ń s k i e g o .

N iniejsza ocena jeg o  w alorów  i zasług  je s t 
w  k ry ty ce  lite ra tu ry  polskiej fak tem  niesły 
chanym . Po stronniczych  i jakby  ja k ą ś  pasyą 
dyk tow anych  sądach — głos Zdziechow skie- 
go zadziw ia bezstronnością  i g łębią: „Dziś, 
k iedy  pism a T ow iańskiego (t. 3) już w szy st­
k im  są dostępne, gdy pos*adamy au ten tyczne 
te k s ty  jego  przem ów ień... upadają te  zarzu ty , 
k tó re  p rzed tem  byliśm y sk łonn i czynić To- 
w lańskiem u* (str. 119).

Na tle ro z ro s tu  „Spraw y" we W łoszech, 
św iadectw o T. Canonfco, X. D r B arone, bi­
sk u p a  BoBome)li’ego, a przedew szystk iem  na 
tle  niedaw no przez o sta tn ieg o  z bezpośre- 
daich  uczniów  Tow iańskiego A ttilio  Begey’a

wydanej korespondencyi X. arcyb. Passarelli, 
k tó reg o  tow ianizm  dopiero u trzym ał w łą­
czności z Kościołem, — s tw ierd za  Zdzie 
chow ski: „n aw et człow iek najgorzej do to- 
w ianizm u uprzedzony nie oprze się  myśli, że 
w nauce T ow iańsk iego  i w duchu, k tó ry  oży­
w iał jego  uczniów , m usiał być jak iś  pler 
w ias tek  z Nieba, sk o ro  poznanie n au k i tej 
i zbliżenie się z tym i, co ją  głosili, ta k  do­
broczynnie działało n aw e t n a  kapłanów , k tó ­
rzy  podniosłością usposobienia i św iątobli­
w ością życia pow szednią ku sobie budzili 
cześć" (124).

N arodow i — stw ierd za  dalej a u to r  — 
przyniósł T ow iański naukę o konieczności 
uzależnienia sp raw y Polski od m oralnej w a r­
tości jed n o stek , sk ładających  naród  (str. 127) 
„Nie w ystępu jąc w p ro st przeciw  m esyanizm o- 
wi, nauczał, że P o lska cierpi nie za ludzkość, 
ale za w łasne grzechy... Uczył m iłow ać w rogów  
i to  m ożna nazw ać owem  nowem  słow em , k tó re  
p rzynosił narodow i sw ojem u" (str. 128).

W Kościół zaś w nosił doniosłą n au k ę  o 
potró jnej ofierze; z nauk i C hrystusa  „jak 
siłą ofiary a) w yzw alać ducha od ciała i pod­
nosić go, b) ja k  łącząc podniesionego ducha 
z ciałem —  podnosić ciało, i c) j a k  m ając 
podniesionego ducha i ciało, czynem  podnosić 
się do wysokości, k tó rą  C hrystus, Słowo 
wcielone ukazał"  (str. 131), tw ierdząc, że 
Kościół za trzym ał się na pierw szej ofierze, 
t  j. na  ascezie, — kład ł nac isk  na  podno­
szenie, uśw ięcanie ciała, nie w zam knięciu  
od św iata , ale w nim  w łaśnie, nie w  zako­
nie, ale w rodzinie.

Owocem ta k  odrodzonego życia być w i­
nien ustaw iczny Btan Ł aski, „czucie ch rze­

ścijańskie" — jedyne k ry  tery um  w artości 
człow ieka.

W ynosząc to  k ry te ry u m  ponad w szelką 
władzę zew nętrzną, s taw a ł w kollzyi z „Ko­
ściołem  urzędow ym ". K ry ty k ę  tego  Kościo­
ła  i ujęcie najw yższych staw ianych  m u wy- 
m agaln ików  — dał M ickiewicz w  „P re lek- 
cyach". Żądał tam  od sług  Kościoła tego  h e ­
roizm u ducha, tej św iętości, k tó ra  daje m ic  
tw orzen ia cudów. Oczywiście nie znajdow ał 
Jej (s tr. 140).

S tanęła  w ięc te raz  przed nim  koniecz 
n< ść rozszerzenia pojęcia Kościoła. 1 p o sta ­
wił też za T ow iańskim  śm iałe tw ierdzenie, 
„że w Kościele są  w szyscy, co m ają  czucie 
chrześcijańsk ie i w tem  czuciu zw iązek z 
Niebem. Pozorne p ro tes tan ck ie  to  tw ierd ze­
nie obw arow uje p. Zdzlechow sbi zbieżnymi 
sądam i O. Bainvela T. J. i g łębokiego X. 
L aberthonniera.

K ierow nictw o teg o  odrodzonego K ościo­
ła  oddaw ał jed n ak  T ow iański S tolicy Apo­
sto lsk ie j. „W tem  rozdw ojeniu  m iędzy m i­
łością Kościoła, żądzą oglądania w nim  ucie­
leśnionej m yśli C hrystusa, a św iadom ością, 
że Kościół, sk ładając  się z ludzi ułom nych, 
na tej w ysokości s tan ąć  nie umie, przebył 
Tow iański całe życie; dzieło zaś jego  św iad­
czy, że wyjścia z trag izm u  teg o  nie było", 
(str. 144).

W dziejach relig ii znaczny on przez to , co­
raz  szerzej dziś przy jm ow ane „przeniesienie 
p u n k tu  ciężkości religii ze sfery  in te llek tu  
ainej — do sfery  m oralnej,... g łosząc za le ­
żność poznania od życia" (str. 145).

W dziejach p a try o ty zm u  zasłużony przez 
zw rócenie polskiego k u ltu  bohaterów  do

isto tnych  podstaw  jaźni, t. j. do w yrytego  
w duezy podobieństw a Bożego (str. 145). 
O party na kulcie Boga-człow ieka, czyli Sło 
wa wcielonego, s taw ia ł „ teocen tryczuy" (w 
przeciw ieństw ie do an tropocen tryzm u  Hegla) 
ideał człow ieka, przez jtd n o ść  z Bogiem 
w znoszącego się n a  szczyt potęgi. Tw orzył 
c h r z e ś c i j a ń s k i  p r o m e t e i z m  (str. 146).

R ozpraw ą o T ow iańskim  w niósł prof. 
Zdziechow ski now ą w arto ść  n ie ty lko  w hi- 
s to ry ę  lite ra tu ry  polskiej, ale p rzedew szyst­
kiem  w  życie polskie. O dsłaniając praw dzi­
we oblicze najw yższych w narodzie, tru d z ą ­
cych etę na drodze życia uw spółcześnił i u- 
żyw otnił ich tru d y  dla ludzi dzisiejszych. 
A utora „P estis  peroiclosissim a" w artość  to 
JiU nio lite racka, ale wychowawcza.

Część o s ta tn ia  przynosi rozbiór m istyk i 
S ł  o'w  a c k  1 e g o. P isana niby z raoyi książki 
Paw likow skiego, przynosi w iele sam odzielnych 
zdobyczy. Usuwa, chyba Już ostatecznie, po­
glądy podpow iadające panteizm  Słow ackiego, 
rek o n s tru u je  jego genezy jską naukę kosm o- 
i tec - gonii, ch a rak te ry zu je  jego  pluralizm 
sp iry tualistyczny , poglądy na m etem psychozę, 
stw ierdza, wDrew dotychczasow ym  sądom , że 
poecie „ubcą była m isty k a  ta k  indyjska, ja k  
n aop la tońska  i obcą m isty k a  chrzt ściJańsKa 
w sw ych najgłębszych odm ianach" (str. 18S.)

Tąż sam ą, co i przy C ieszkow skim  kon 
s tru k cy ą  psychiczną wiedziony, surow o mówi 
o „praw ie cynicznym  optym izm ie" S łow ackie­
go, o niedojrzeniu i niedocenieniu przez niego 
potęgi zła w e wszechświacie. I tu , zdaje mi 
się, m ożnaby robić zastrzeżenia, m ożna wspo­

mnieć, że w yprow adzając św ia t z łona Boże­
go, nie mógł wieszcz uznać p ierw otności Zła, 
ale że nie zam ykał oczu na fak t jego  is tn ie ­
nia, że je  w yprow adzał z jedynego źród ła : 
w olnej, zbuntow anej, jaźn i, św iadczą p ierw ia­
s tk i iucyferyczne w S a m u e l u  Z b o r o w ­
s k i m  i K r ó l u  D u c h u  (W odan). Świadczy 
t«ż oparcie się na pow szechnej ew olucyi m o­
ralnej św iata, za coraz wyższem  oczyszczaniu 
duszy ze Zła. Bo Zło w postępie ducha k u  
Bogu — je s t  ty lko  etapem .

Ale n ik n ą  te  w szystk ie  zastrzeżen ia  w o­
bec w ielkiej wdzięczności i podziwu przed 
głębią praw ej m yśli au to ra , przed jego  ży­
wym stosunk iem  do przedm iotu.

„Niech ci, co poza m ate ry ą  nie widzą nic, 
litu ją  się nad tym  „obłędem " m aniaka, k tó ry  
balucynacyi od praw dy odróżnić nie umiał, 
niech dyletanci i sybaryci używ ają 1 ro zk o ­
szują się, podziw iając sztuk i, k tó re  ak ro b a ta  
Słow acki pokazuje gdzieś nad przepaściam i, 
na u rw istych  szczytach m arzenia, ale my, co 
w św ia t ducha wierzym y, pójdźm y w przódy 
śladem  poety, życie naBze przeobraźm y w cią­
głą m odlitwę i ofiarę, m ocą czystości uczucia, 
wyzw olonego od przyw iązań do rzeczy m a­
łych, a w boskie przeznaczenia duszy zapa­
trzonego, w zlećm y na błogosław ioną górę, 
„do przyoyoku P an a"  —  i tam  dopiero są d ź ­
my, czem w istocie sw ojej było w idzenia 
W ieszczów polskich".

K siążka prof. ZdziechowsKiego je s t  dużej 
doniosłości c z y n e m  u a r o d o w y m .

Stanisław Pigoń.

C. k. * H k c. T o n .  B l o k a m i  
I K a o to r im  W y n ł a o y „MERGURu

Pllifl ib Kr ikonie, Floryilska 28.
Kapitał ake. 40.IM.000K. Fmulati razarw. K. 11,000.000.

Wkładki na książeczki 
i rach u n ek  bieżący 
pod najdogodniejszymi 

warunkami.
Podarek rentowy otiica Saat 

• w ta inYC h  tu o d u ia d w

Inkaso.
Przekazy 1 akredy­
tywy na wszystkie 
miejsca w kraju i 

lagranicą.

Kupno I sprzedaż

papierów  w a r­
tościowych mc- 
a et, w alut I de- 

aria

Losy 
i prom esy 
do w szyst­
k ich  cią­

gnień.

Zleoenta giełdowe
Ubezpleozsnia losów. 
Abonament pazety lo­

sowań „MERCUR

Do najbllżityoli ciągnień polecamy:
Losy Tureckie gł. wygr. Frk. 400.000 

, 3’/, Kredytowe ziemskie gŁ>ygr. K. 100.00

na dowolne raty miesięczne

Cierpicie bóie ? Reumatyczne, podagryczne, bó! głowy, zębów? Nabawiliście się czego przez przeciąg, przeziębienie? 
Spróbćjcie jednak uśmierzającego bóle, gojącego, wzmacniającego fluidu Fellera przeciw strzykaniu 
i boleści w płucach i krzyżach z marką „Elsafluid". Próbny tuzin 5 kor. franco. Jest on rzeczywiście 

dobry! To nie jest reklama! Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V* Feller, w  Stubicy, Elsaplatz Nr. 260 Kroacya,
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Z  niwy pracy społecznej.
(Ciekawa broszura — Jej treść. — Polski Związek 
katolickich uczniów rękodzielniczych w roku ubie­
głym. — Słowa biskupie, jako wezwauie do pracy .— 
Zjazd duchowieństwa dyecezyi krakowskiej. — Koz- 
wój organizacji młodzieży rzemieśluiczo-robotniczej.— 
Gazetka „Terminator Polski". — Na przełomie. — 
Związki katolickich czeladników. — Ich żądania. — 
Hospicjum czeladników. — Praca na pożytek Kościoła 

i społeczeństwa).

W ostatn ich  dniach o traym aliśm y bardzo 
in teresu jącą , s tok ilkanaście  s tro n ic  liczącą 
broszurą, k tó ra  zasługuje na to , aby z t r e ­
ścią jej ja k  najszersze koła po lskiego, k a to ­
lickiego społeczeństw a zaznajom ić. O trzym a­
liśm y m ianowicie .Spraw ozdan ie z dzinłal 
ności Polskiego Zw iązku kato lick ich  uczniów 
rękodzielniczych w K rakow ie11 za rok  J911. 
Bez w stępu przystępu jem y do rzeczy.

„Polski Zw iązek kato lick ich  uczniów r ę ­
kodzielniczych pod w ezw aniem  św. Stanieła 
w a K ostki w K rakow ie — czytam y w  ode 
zwie Rady opiekuńczej tegoż Zw iązku pod­
pisanej m iędzy innym i przez X. b iskupa No­
w aka  — oparty  na  zasadach kato lick ich  i 
narodow ych p ragn ie skupiać pod sw ym  sztan  
darem  w szystk ich  katolickich m łodocianych 
rękodzieln ików  i robotn ików  bez różnicy za­
wodu. Celem Jego je s t popraw a w arunków  
ich bytu  m ateryaliiego, ich głębsze w y k szta ł­
cenie : relig ijne, narodow e, społeczne, um y­
słowe i zaw odow e".

W tych też k ie ru n k ach  rozw ija Związek 
sw ą działalność.

P ierw sze m iejsce w prog ram ie  Zw iązku 
zajm uje p raca relig ijno m oralna. — Pod tym  
względem  Z w iązek działał w  ro k u  ubiegłym  
przez uczestniczenie w  nabożeństw ach, u ro  
czystościach kościelnych i w spólne p rz y s tę ­
pow anie członków  do SS. S akram entów . — 
N astępnie urządził Zw iązek 25 w ykładów  z 
zak resu  kw esty i relig ijno-m oralnych i 10 od­
czytów  apologetycznych. Sam odzielną w  k ie 
ru n k u  relig ijno - m oraluym  pracę w obrębie 
Zw iązku prow adziły : T ow arzystw o E u ch ary ­
styczne im P iusa X, K ółko abstynen tów , Liga 
przeciw  paleniu ty ton iu . K ażda z tych orga 
nizacyi w swoim  k ie ru n k u  rozw ijała bardzo 
ożyw ioną a ow ocną działalność.

Obok re lig ijn o -m o ra ln e j prow_dzi Zw ią­
zek bardzo in tenzyw ną pracę ośw iatow ą 
w śród  sw oich człenków . K ółko ośw iatow e, 
pow ołane do życia w  łonie Zw iązku, zorgani­
zowało przedew szystk iem  szereg  kursów , na 
k tó ry ch  w ykłady m iew ali słuchacze U niw er­
sy te tu  Jagiell. K ursów  odbyło się sześć, m ia­
now icie: języ k a  niem ieckiego, polskiego, ła ­
cińskiego (dla | uczniów  d ru k a rsk ich ) m a te ­
m atyki, kaligrafii i g ram aty k i polskiej. O gó­
łem  w ygłoszono na ku rsach  511 wykładów . 
Poza tern co niedzielę i św ięto  w  porze zi­
m owej i jesiennej odbyw ają się ogólno-ośw ia 
tow e w ykłady, k tó ry ch  w  ro k u  ubiegłym  u- 
rządzono 45. B iblioteka Zw iązku liczy 680 
dzieł różnej treści, ko rzysta ło  z niej 88 czł. n 
ków . Z b iblio teką połączona je s t  Czytelnia, 
k tó ra  posiada 16 peryodycznych pism  co­
dziennych i ty g o d n io w y ch ; k o rzy s ta ją  z niej 
uczniow ie rękodzielniczy codziennie. P onad to  
rozko lportow ano  b roszu r i pism , koło 8.000 
egzem plarzy.

Bardzo bogatą  je s t  działalność Zw iązku 
pod względem  popraw y m ateryalnego  poło­
żenia sw ych członków. I t i k :  posiada Zwią­
zek  sta ły  sek re ta ry a i, k tó ry  najrozm aitsze 
spraw y członków  załatw ia. W yliczymy nie 
k tó re  z n ich : um ieszczono chłopców w pra 
k ty ce  29, za ta rgów  m iędzy m ajstram i a te r ­
m inato ram i załatw iono 35, porad praw nych, 
różnych w skazów ek  udzielono 49, sp raw  są ­
dowych załatw iono 10. P orady  lekarsk ie j na 
k o sz t Z w iązku udzielili lek arze  w  107 w y­
padkach. Zapom óg udzielono potrzebującym  
członkom  w  84 w ypadkach i t. d.

W ielkiem  dobrodziejstw em  dla m łodzieży 
rzem ieślniczej je s t zorganizow ana przez Zw ią­
zek  s z w a l n i a  i p r a l n i a .  W szw alni uszy­
to  te rm in ato ro m  339 sz tu k  bielizny. Rozdano 
bezpłatnie na  „G w iazdkę" 280 sz tu k  g a rd e ­
roby. N iem niej w ydatnym i rezu lta tam i po- 
gaczycić się m oże pralnia, k tó ra  obsługuje 
m łodzież te rm in a to rsk ą  za m inim alnem  w y­
nagrodzeniem . W ro k u  1911 p ra ln ia  Zw iązku 
w yprała  11.072 sz tu k  bielizny za k w o tę  680 
k o ro n  — z tego  członkow ie zapłacili ty lko  
531 koron . — W łonie Zw iązku is tn ie je  da 
lej herbaciarn ia , pom oc koleżeńska, k tó ra  
udzieliła członkom  224 ko r. zapom óg i d ro ­
bnych pożyczek, a ponadto rozdała przeszło 
30 sz tu k  gnrderoby  bezpłatnie —  K asa d ro ­
bnych oazczędnosci, k tó ra  posiada w gotów ce 
850 k o ro n  oszczędności, w reszcie dw a fun 
dusze stypendyjne dla zdolnych a uczciwych 
m łodych rękodzielników . 
i Osobny, obszerny  rozdział „spraw ozdania" 
stanow i przedstaw ienie działalności Zw iązku 
„pod w zględem  w ypoczynku po pracy  i za­
baw ". Ze względu na szczupłość m iejsca m u­
simy się tu ta j ograniczyć jedyn ie  na  pobież- 
nem  wyliczeniu n iek tó rych  czynności. I ta k  
Z w iązek posiada: plac w łasny dla zabaw  na 
Błoniach, na  k tó rem  urządzono 26 ćwiczeń 
w łasnego k lubu  gim nastycznego, k lub  footba- 
lowy Zw iązku „L ithuanla" odbył szereg  
„m atchów ", Kółko śpiew ackie i Kółko mu- 
■yczne bra ły  udział w uroczystościach związ­
kow ych, K ółko am ato rsk ie  odegrało k ilka 
p rzedstaw ień  scenicznych.

Z estaw ienie kasow e z funduszu  obro to ­
w ego Zw iązku, w ykazu je w dochodach 6.370 
k o r. (kw ota  zebrana praw ie w yłącznie z da­
rów  i subw encyi) w  rozchodach 6.360 kor. 
P onad to  Zw iązek posiada kam ienicę przy  ul. 
św. T om asza 31 na sw oje cole za k w o tę  
115.700 k o r. nabyta, na sp ła tę  te j kw oty  
Zw iązek posiada praw ie 47.000 kor. w go 
tów ce. Członków zw yczajnych liczy Zw iązek 
341, nadzw yczajnych, w spierających około 50. 
Te k ilk a  najogólniejszych faktów  i cyfr w y­
żej przytoczonych św iadczą w ym ow nie o nie 
zwykłe] doniosłości i społecznej w artości 
w ym ienionego Zw iązku, k tó ry  oby i w  bie­

żącym ro k u  pod dotychczasow ym  k ierow ni­
ctw em  dalej ta k  się rozw ijał i „m aluczkim " 
dobrze czynił.

Dzięki usim ej i w ytrw ałej p racy  ks. M. 
Kuznowicza, p raca nad orgaDizacyą m łodzie­
ży rzem ieślniczo-iobotniczej i je j w ychow a­
niem  zaczyna zyskiw ać coraz now ych p rzy­
jaciół i p racow ników  ze sfe r katolickich. P i ty  
końcu ro k u  1910 założono R adę gen era ln ą  
katolickich stow arzyszeń  polskiej m łodzieży 
rękwdzielniczo-robotnlczej dyecezyi k ra k o ­
wskiej, na  czele k tó re j s tan ą ł Jako prezes 
ks. b iskup N ow ak  R ada daje podnietę i w ska 
zówki do organizacyi coraz now ych s to w a­
rzyszeń te rm in a to ró w  oraz  czuw a nad Ich 
k ierunkiem . W lutym  bieżącego ro k u  odbył 
się w  K rakow ie zjazd duchow ieństw a ze 
w szystk ich  m iast i przem ysłow ych m iejsco­
wości dyecezyi k rak o w sk ie j, n a  k tó ry  p rzy ­
było około 80 kap łanów  Na z jeź lz ie  tym  po 
re fera tach  prof. ks. Dr. K. Z im m erm anna 
i ks. M. K uznow icza w ezw ał ks. B iskup N o- 
w  a k  oficyalnie w szystk ich  zebranych k ap ła ­
nów, „ b y  b e z w ł o  c z n i  e, n i e  o g l ą d a j ą c  
s i ę  n a  ż a d n e  t r u d n o ś c i ,  p r z y s t ą ­
p i l i  d o  z o r g a n i z o w a n i a  k a t o l i c k i c h  
s t o w a r z y s z e ń  p o l s k i e j  m ł o d z i e ż y  
r ę k o d z i e l n i c z e j  i r o b o t n i c z e j  p o  
w s z y s t k i c h  m i a s t a c h  i m i e j s c o w o  
ś c i a c h  p r z e m y s ł o w y c h  d y e c e z y i  
k r a k o w s k i e j " .  D otychczas pow stały  dwa 
now e Z w ó zk i m łodzieży w K rakow ie: m ia­
nowicie n& K azim ierzu i na Zw ierzyńcu, w 
najbliższym  zaś czasie zam ierzonem  je s t  za­
łożenie k ilk u  dalszych. Rów nocześnie po­
w sta ją  podobne stow arzyszen ia  w m iastach  
dyecezyi k rakow sk iej.

T akże w  innych dyecezyach, szczególnie 
w  przem yskiej i lw ow skiej p raca w tym  k ie­
ru n k u  coraz żywiej poczyna się rozwijać. 
We Lwowie hojna rę k a  arcyb iskupa ks. Bil- 
czew skiego nie szczędzi n a  ten  cel ofiar, 
poza w ydatnym  m orainem  poparciem , k tó reg o  
a rcy p as te rz  p racy  nad organ*zacyą m łodzieży 
udziela.

W o sta tn im  czasie zaczęło we Lwowie 
wychodzić pism o p. t. „T erm in ato r polski", 
w ydaw ane przoz tam te jsze  stow arzyszenie 
kato lickiej młodzieży rzem ieślniczo-robotni- 
czej. P sm o to  m a być organem  w szystk ich  
polskich kato lick ich  stow arzyszbń te rm ina- 
to rek ich  w  kraju . Życzymy m u szczerze po­
m yślnego rozw oju i powodzenia.

A kcya pod jęta  w k ieru n k u  organizacyi 
m łodzieży nie byłaby jed n ak  zupełną, gdyby 
ogran iczała s ię  w yłącznie do te rm in a to ró w  
i m łodocianych robotn ików . Między u kończe­
niem  te rm in u  a dojrzałością zaw odow ą i um y­
słow ą m łodzieńca i jeg o  przejściem  w  s tan  
sam odzielnych rzem ieśln ików  czy też zało­
żeniem  przez niego ogniska rodzinnego zna j­
duje się p rzestrzeń  k ilk u  la t conajm niej. Gdy 
m łodzieniec w tym  czasie, dia niego zgoła 
najburzliw szym  i najniebezpieczniejszym  zo­
staw iony będzie sam em u sobie, choćby naj­
lepiej w  czasie zaw odowej p ra k ty k i w ycho­
w any ła tw o  zejść m oże na  m anow ce i p rze 
paść dla spraw y naszej. T rzeba więc i tu ta j 
o tej m łodzieży pam iętać, stw orzyć dla niej 
w aru n k i odpow iednie dalszego sam odzielnego 
kszta łcen ia  się i w ychow ania. T rzeba dzieło 
w ychow ania i kszta łcen ia  w latach  dziecin 
nych rozpoczęte prow adzić dalej, oczywiście 
z odpow iedniem i m odyftkacyam i zastosow a- 
nem i do zm ienionych w arunków  m łodzieńca 
Ku tem u  c tlow i służą Zw iązki czeladników. 
Za granicą, zw łaszcza w Niem czech stw orzo­
no na tern polu w spaniałe dzieła. Związki 
czeladników  dostarczyły  Niem com  wielkie] 
części dzisiejszych dzielnych kato lick ich  rę ­
kodzielników  i robotników , k tó rzy  sku teczn ie  
staw iają  czoło „czerw onej powodzi socyali- 
zm u". U n as  zrobiono ju ż  w  tym  K ierunku 
dobry początek. Miaaow*’cie w K rakow ie 
pow stał „Polski Zw iązek kato lick ich  cze­
ladników ", s ta ran iem  ks. Kuznowicza. Istnieje 
też  przy „Pol. Z w iązku  zaw odow ym  ohrześc 
robotn." g ru n a  ka to lick ich  czeladników , zało­
żona w  r. L910 przez ów czesnego p re fek ta  
sodalicyi M aryańskiej, obecnie k le ry k a  Józefa 
W i n k o w s k i e g o .

„Polski Zw iązek kato lick ich  czeladników " 
posiada hospicyum , gdzie czeladnik kato lick i 
za bardzo n isk im  w ynagrodzeniem  otrzym uje 
m ieszkanie, opiekę i całe u trzym anie . Ho 
spicyum  zastępu je  czeladnikow i chwilowo ro ­
dzinę i chroni go od w ielu u jem nych w pły­
wów z ze w n ą tri.

J a k  tedy  widzimy, p raca  nad m łodzieżą 
rzem ieślniczo-robotniczą p ięknie jes* zapo­
czą tk o w an ą i znacznym i rezu lta tam i m oże 
się  poszczycić. T rzeba ty lko  tej akcyi po ­
parcia, aby s ta le  coraz lepiej i w szechstron ­
niej m ogła się rozw ijać —  na pożytek  m ło­
dzieży, K ościoła i spo łeczeństw a polskiego.

K. H.

Troska o piękność 
i czystość języka.

Z nam ienny i w ielce pocieszający objaw 
m ożna zauw ażyć osta tn im i czasy. W pism ach 
codziennych i tygodnikach  u k azu ją  się coraz 
częściej k ry tyczne uw agi o rozw oju  języka, 
jeg o  piękności i jej skazach. J e s t  to  dow o­
dem, że znający dobrze ję zy k  i kochający 
jego  piękność spostrzeg li grożące m u n ie ­
bezpieczeństwo, zadrżeli i pełni tro sk i w y­
stęp u ją  z o s trzeżen iem : S trzeżcie się, aby­
ście nie strac ili wiole — zw racają  się do 
ogółu, a piszących k a rc ą  upom nieniem : Się
gajcie do źródeł muwy, tam  sk a rb y  dźw ię­
ków, a nie w  naśladow nictw ie obcych języ ­
ków  i now ych dziw olągach! Zrozum ieli to  
w ybitni w spółcześni p isarze i zan 'm  rozpo 
częli sw oją działalność, poświęcili wiele czasu 
badaniu, poznaw aniu i poznaniu języka. K a­
żdy w ykszta łcony czyte ln ik  odczuje to, Jeśli 
po p rzeczytan iu  k ilku , a naw et jednego dzie­
ła  np. Sienkiew icza Żerom skiego. Reym on­
ta  lub W yspiańskiego —  zw róci uw agę na

języ k  u tw o ru  początkującego au to ra , a je sz ­
cze lepiej au to rk i (nie koniecznie począ tku ­
jącej).

Z p o ś ró l artyku łów , k tó rycn  tre śc ią  je s t 
tro sk a  o piękność języka, w yróżnia się a r­
ty k u ł znanego publicysty-dzlennikarza p. T a­
deusza Ż uka S k a r s z e w s k i e g o  p. t. „ Ję ­
zyk zardzew iały", zam ieszczony w  o sta tn im  
zeszycie „Św iata". K rótkie, treśc iw e  uw agi, 
p isane jęd rnym , pięKnym sty lem  s tw ie rd z a ­
ją , że „dzienn ikarstw o  — k tó rem u  zarzuca 
się skażenie i zeszpecenie języ k a  — nie ma 
się czego w stydzić; a m oże miałoby n iejak ie  
praw o do chełpliwości, skoro , gdy m a czas 
na chw ilę nam ysłu, daje n ierzadko rzbczy 
wręcz w zorow e".

Język iem  zardzew iałym  nazw ał jeden  z 
k ry ty k ó w  języ k  „Powieści o W algierzu" Że­
rom skiego, a je s t  to  określen ie  — ja k  s tw ie r­
dza p. S. —  nie sam ego ty lko  k ry ty k a , aie 
tak że  rzeszy czytelników , szem rzące) p rze­
ciw najśnriętnibjszym  u tw orom  w spółczesnych 
pisarzów. W skazu je  to  na rozszczepienie się 
języka .

„R ów noglegle bowiem, ja k  pod pióram i 
m istrzów  słow a dorobek nasi językow y m no­
ży się ustaw icznie 1 wielmożnieje, nab iera­
jąc  coraz to  w iększej m ocy i blasku, w  na­
szych ustach  i pod naszem i pióram i, język  
w a rs tw  w ykształconych k u rczy  się i karle je . 
Aż w reszcie ta k i nasta ł rozb rat, że tam ten  
zwiemy zardzew iałym ".

Czy w  całej Polsce znajdzie się tuzin  pi­
sarzów , k tó rzy  ten  język posiedli — w ątpi 
p. S. T rzeba na  to  i p racy  i zapału  i w ro ­
dzonego poczucia i a rty zm u  i co więcej, nie- 
lada ta len tu . Potoczny zaś język , że ju ż  p o ­
m inę — pisze p. S. — błędy i naleciałości 
je s t  ta k  rozpaczliw ie ubożuchny, ta k  n iem i­
łosiernie p łask i i beznadziejnie nudny, że 
sp raw ia w rażenie opuszczonego cm en tarzy ­
ska, na k tó rem  w cieniu chw astów  tu lą  się 
chuderław e szczątk i bujnej ongi roślinności

T ę ubożuchność w ykazuje a u to r cyfrowo 
tw ierdząc, że ogół w ykszta łcony  nie zna zgo­
ła  ty lk o  30 p ro cen t w yrazów  polskich, a co 
najm niej 60 p rocen t nie użyje ani razu  od 
kolebki do grobow ej deski — czyli, że po 
sługuje się zaledw ie d z i e s i ę c i o m a  w y ­
r a z a m i  n a  s t o .  Każdy np. w k ł a d a  k o ­
szulę, ubran ie , buty, pas itd., a nie p r  z y- 
w d z i e w  a, o b u w a ,  p r z e p a s u j e  s i ę  
i t. d.

N ieznajom ość języ k a  dziadów i p radzia­
dów, daw nych pisarzy — to  jedno zło. - 
D rugiem  je s t zeszpecenie i skażenie obcemi 
naleciałościam i. W inow ajcam i są . „Galicyj­
sk ie  władze, w ytrw ałe  w ytw órcę niebyw a­
łych po tw orów ; polskie szko ły  w ychow ujące 
pokolenia z pypciem  na języ k u ; uczeni, w y­
sm ażający sw e rozpraw y na niem ieckiej po­
lew ce; rodzice, nie przekazu jący  dzieciom 
dziedzicznej polszczyzny; wszyscy w ykszta ł­
ceni, księża, urzędnicy, pracow nicy zaw odów  
wolnych, ta rza jący  się w  językow em  nie 
ch lu jstw ie; a nadew szystko  —  a u torow i e pe­
wnych b roszu r i polem ik, pisanych polskim i 
w yrazam i po niem iecku z zachow aniem  nie 
m ieckiej bałam utności i ciężkości."

Na s traż y  języ k a  nie sto i n ik t. Złudze­
niem  bowiem  jest, że s tra ż  tę  pełni Akadci 
mia U m iejętności. Badania W ydziału filo lo­
gicznego m ają — ja k  to  określił p ro fesor 
N i t s c h  — z Językiem , ja k o  iite rack iem  z ja ­
w iskiem  ty le  wnpólnego, co chem iczna ana­
liza farb  z tw órczością  m alarską . Tym  ^che- 
m ikom  językow ym " ty le  w a rt w iaz-przybtę- 
da, jak o  przedm io t badań, co sam orodny  au­
tochton, n aw et m oże więcej, Jako  św iadek  
ścieran ia  się prądów , k u ltu r  i wpływów. Te 
uczone m ędrce badają języ k  Jakim  je s t ;  ja ­
k im  być w inien, o to  się nie troszczą.

W dalszym  ciągu a r ty k u łu  zachw yca się 
au to r m ow ą ludu, pisząc: „Cudna ta  p ra s ta ­
ra  m o w a  c h ł o p s k a ,  p rosta , krzepka, ję ­
drna. ile jej zawdzięczam y, n ik t Już chyba 
nie dojdzie. O na była wałem ochronnym , o 
k tó ry  rozbijały się zalewy, bijące na n as z 
obczyzny, zewsząd. Ona m im o gw arow e p rzy­
m ieszki i p rzypadkow e naleciałości zacho­
wała n ijczystszą , w spaniałą puściznę po o j­
cach i dziadach. I, gdy jałow iał nasz języ k  i 
karla ł, dodaw ała m u krzepkości i mocy, pod­
szeptu jąc rodzim e dźw ięki ziem ianinow i-pi- 
sarzow i. Z niej to  k o rzy sta li obficie w spół­
cześni najw ybitn iejsi p isa rze : Sienkiewicz, 
Żerom ski, R eym ont, W yspiański, T etm ajer, 
O rkan, Rydel i iu. „I chłopa chcecie uczyć 
g ram aty k i —  zapytu je  a u to r  — uczyć go 
dychawicznej, bakałarsk iej g w a ry ?  W olne 
ża rty ! W ustach  chłopa polska m ow a żyje, 
jak o  w  rodzim ym  żyw iole; chłop co dnia, 
gdy m u p o tr .a , tw orzy  w yrazy  now e, na 
k tó rych  żaden uczony nie w ynąjdzie skazy 
To nie m arn e  „listonosze" i „korkociąg i". 
N iestety, robi się w szystko , by zagwoździć 
ożywcze źródła tej m owy. Chłop już srom a 
się jej dzisiaj i rad  popibuje się zp ań sk a; 
po w siach w yśm iew ają rodziców  za ich cu ­
dną m ow ę dzieciaki, co coś niecoś liznęły 
ludow ych pisem ek i lichych k siążek  szko1- 
n y c h ; ksiądz, syn chłopa, s trzeże  się m owy 
chłopskiej gorzej ognia; nauczyciel, syn chło 
pa, brzydzi się tak iem  plugastw em  i wie, 
gdzie je  podciąć u k o rzen ia ; studenci, sy n o ­
wie chłopscy, ledw ie dogadać się m ogą ze 
sta rszem  pokoleniem  — m yślą z resz tą  prze­
ważnie, ie  gadać z niem  nie w arto". T ak  
biada p. T adeusz Z uk S karzew sk i i kończy :

„Cieszcie się ! M aluczko, a galicy jska w ieś 
„podniesie się" na  językow e w yżyny w arstw  
w ykształconych 1"

R ów nie ciekaw y a rty k u łó w  zam ieścił w 
„Słowie Boiskiem " p. Jerzy  B a n d r o w s k i  
p. t. „ W obronie lęzyka polskiego". T reści 
dostarczy ły  m u utw ory osta tn ich  czasów. — 
M ateryał zebrał pracow icie i podzielił au to ­
rów  n a  lite ra tó w  zaw odow ych i lite ra tów - 
dyletan tów . Język  każdego poety  — pisze p. 
B. je s t  Jego tajem nicą, jego  k ró les tw em ; 
je s t  to  też  n ie jednokro tn ie  w szystko, co zo­

stan ie  z jego  dzieł i u tw orów . Dziś w  k a ­
żdej dziedzinie li te ra tu ry  naszej spo tykam y 
po tw ory  i po tw ork i ta k  szpetne, krzyw e, dzi­
waczne, lub głupkow ate, j a k  nigdy dotąd. 
N igdy m oże nie pisano ta k  koszlaw ych w ie r­
szy, ja k  za naszych czasów.

Tom iki w yglądają coraz ozdobniej, ale 
w iersze brzm ią coraz gorzej.

Nie o sty l, harm onijność, barw ność cho­
dzi ju ż  panu  B., ale o czystość języka , o 
sk ładn ię  gram atyczną. Na dowód, ja k  pisze 
człow iek z akadem ickiem  w ykszta łceniem , 
p rzy tacza m iędzy innem i tak ie  np. błędy g ra ­
m atyczne: „Skądże b ł a z n u  (biaznowi) g łę­
bokie wzdychanie", „Zuraw iec nie m ógł zna­
leźć lo tom  sw oim  k r a ń c u " ,  lub w yrażenia: 
„Zasum ow any szedł w p o g o d n ą  p o s u ­
c h ę " ,  „Gdy najeźdźcy w y tną węży boskich 
m ioty" (?!), aibo ry m y : człeka-uciecna, bieg- 
śm iecb, łabką-packą, znaczy-tarczy, zorzy-dą- 
ży, bieg-step ftp.

Są to  płody lite ra ta -d y le tan ta , — m ożna 
dziwić się, że m arn u je  czas, papier, ale da­
row ać nr u m ożna tę  zabaw kę.

W inny  sposób „w zbogacają" języ k  za­
wodowi llte-aci i to  nie początku jące chły- 
s tk i p isarsk ie , ale pow ażni p ijarze, Z k ilk u  
dziel p rzy tacza p. B. k ilk ad ziesią t dziw olą­
gów  językow ych. P ow tarzam y  w ybitn iejsze: 
„W iodę tw ą  duszę, tu lo n ą  w  mej łodzi", 
„S trząsnę k rw i opale" (opal czerw ony?), 
„Sm yczek m knie w b e z a a 1 e niebios", „F a­
la  po m órz ł o g u  się przew ala", „D usze n a ­
sze rozbił w p i a r g "  (p ia rg — sk alis ta  ścież­
k a  dla bydła w T atrach), „P oszm er k rw i 
przechodził w  lepki śm iech", „Śmiech ro z­
p u stn y  zgasi do szczętu, w śiąk ł w sp rzed aż­
ny puch p łatnego  kaz irodztw a" (konia z rzę ­
dem, k to  sens z tego  wyłowił), „P orw ą się 
za łasko tane, ja k  rażone grom em * (rażony 
grom em  poryw a się 1 ?), albo przykład  obrzy 
dliwości języ k o w ej: „W ydęte bańdziochy b a ­
sów  gderzą, fago ty  smaż^ n u tę  zaw zięcie we 
w nętrzach  w rzaskliw ycn, W iolonczeliści rz e ­
zają żyw oty  sw ych in strum en tów , w abiąc z 
nich pożyw ne, sy tn e  głosy. W iolonczele tłam - 
sić zaczęty m elodyę, rozgn ia tać i mięsić. 
Spienioną zasm ażką chluptały  k la rn e ty " . 
(Bez uśa-iiechów, Czytelnicy — to  w szystko  
pisane poważnie). T ak  piszą znani literaci, 
nic w ięc dziwnego, że jed en  z ch łystków  
sk reślił w swej pierw szej (daj Boże i o s ta ­
tn iej) bezw artościow ej książce w estchnien ie 
słow y: Ach ta  Mimi, w k tó rą  się ż y g a
w inem  i chuciam i I".

Czas ju ż  położyć k re s  n iech lu jstw u  języ ­
kow em u 1

N ajpospolitsze błędy językow e om aw ia 
bardzo obszernie w  „Głosie W arszaw skim " 
p. Al. Ł ętow ski. — Do tak ich  należą między 
in n sm i: „Jeden  i ten  sam " (rusycyzm  i ger- 
m anizm  — ein und derselbe). Co p raw da i 
Rzym ianie używ ali: „U nur e t  idem ", po pol­
sk u  jed n ak  w y starczy : ten  sam . „W skazany" 
(angezelgt), germ anizm  w prow adzony przez 
Lam a sp e ty k a  się bardzo często w dzienni­
kach, ale najczęściej używ ąją go lekarze. Po 
polsku zastąpić go m ogą treściw iej p rzym io­
tn ik i:  właściwy, odpowiedni, pożyteczny itp . 
„Uwolnić" z posady, z urzędu, z kolei i t. d. 
(zrosy jska) zam iast: złożyć z nrzędu, w ?da 
iić, u su n ąć  i t. p. Z am iast „jednem  słow em " 
(zrosy jska) w ystarczy  ty lk o  „słow em ". W ar­
szaw skie dzienniki, a  zr nim i czytelnicy nie 
rozróżn ia ją  p rzy m io tn ik ó w : „w ojenny" i „w oj­
skow y" ; w ojenny np. sąd n a  mocy praw  o- 
bow iązujących podczas wojny, ale in tenden- 
tu ra  w ojskow a, sąd w ojskow y dla sp raw  
w ojskow ych, w k tó ry m  zasiadają wojskowi.

Ruch tzw . w olnościow y „zb ogacił" języ k  
w y ra żen ia m i: „zachłanny", „huiigan", lub 
„chuligan" i „głodówka". W yrazów  ty ch  nie 
zna słow nik  języ k a  polskiego. W prow adzili 
je  szkodnicy językow i. Dzisiaj posługuje się 
każdy  nim i w dow olnem  znaczeniu. Głodówkę 
m ożna zastąpić czysto polskim  w yrazem  „G>o- 
dom orstw o" (dobrow olne n p rz e ń ie  się gło­
dem). Brzm i mnipj dźwięcznie (?), lecz sw oj­
sk o  L zrozum iale.

Nie b rak  ludzi, dla k tó ry ch  g łów ną t ro ­
sk ą  je s t czystość i piękność ję zy k a ; w y k a ­
zu ją błędy, b rak i — podają radę, ale czy ogół 
sk o rz y sta  —  w ątpliw e. Od szeregu  la t  już  
zw alcza się ohydny germ anizm  „od cza 
su  do czasu" — ale ty lk o  rzad k o  słyszy się 
„kiedy niekiedy", „co jak iś  czas", a wciąż i 
wciąż „von Z eit zu Zeit".

Zagrożony Kraków 
wobec budowy kanałów.

Ekonomiczne zwycięstwo, jakiem  niewątpli­
wie je s t dla Galicyi zatwierdzenie bndowy ka­
nałów, uzyskane po długich walkach i uważane 
powszechnie za świt lepszej przyszłości może 
niemniej pod pewnym względem okazać się dla 
naszego m iasts, jako drogo okupione.

Kraków, z chwilą powstania w jego obrębie 
portu ; stanie się pierwszorzędnej wartości, wę 
złowym pnnktem raohu handlowego i komuni­
kacyjnego, doznając za-rzem  zupełnego przeo­
brażenia swego charakteru. Kr ków  — z przy­
domkiem : Wielki, zawrze życiem przemysłowe tu, 
którego ogniskami staną się liczne fabryki i 
zakłady, związane z ożywioną żeglugą i eka- 
ploatacyą bogatych pokładów zagłębia krakow ­
skiego. Wobec zaś znanego faktu naszego nie­
dorozwoju w kierunku przemysłowym, przewi- 
dzianem Jest, ie  ster przedsiębiorstw ujm ą cu­
dzoziemcy, zazwyczaj przejęci zasadą plemiennej 
solidarności, co spowoduje ogromny napływ 
obcych elementów do m iasta i okolijy — i to 
w rodzaju najniebezpieczniejszym dla jego tra ­
dycji i kultury.

Będzie to bowiem tak  zwana inteligeneya, 
lecz o podkładzie speoyalnym, a bardzo nisitie- 
go gatunku. Z natury  rzeczy wynika bowiem, 
że większość stanowić m usrą aferzyści wszel­
kiego rodzajn, lodzie bez Bkrupurów, którzy

kraj nasz nwaiać będą za postój chwilowy, za 
teren do wyzyskania i napełnienia kieszeni zło­
tem ; — typ w nprzemystowionem Królestwie 
scharakteryzowany pod nazwą: Lodzermensch 
a w Poznańskiem znany w nieco innej odmianie, 
jako osławiony: K oltnrtrager.

Rzecz prosta, ie  w nowo wytworzone] atmo­
sferze — utylitaryzm pod wszelką postacią musi 
wziąść g ó rę ; — ci jednak nawet z pośród nas, 
którzy w zasadzie uznaliby do pewnego stopnia 
jego potrzebę i stąd oczekiwali dodatnich sku­
tków w kiernnkn otrząśnięcia się ogóln z rze­
komego nadmiaru idealnych mrzonek, wdroże­
nia do pracy, przedsiębiorczości i inieyatywy 
społeczeństw zachodnich — mogą pomylić się 
srodze. Poprostn nie starczy na to pola. Jest 
obawa, że zalew obejmie odraza wszelkie pla­
cówki, stworzone na naszej ziemi przez obcych 
dla obc/cL.

Absolntne zwiększenie pią ludności dopły­
wem świeżych, lecz miałkich nurtów kie może 
dokonać się też bez względnego auiniejBzenia 
bię warstw rdzennie polskiej inteligencji, która 
nadaje Krakowowi jego właściwe piętno dacho­
we. Abatrahając od utartych a szumnych fra­
zesów o serca Polski, skarbcu, relikwiarzu itp. 
niemniej czujemy wszyscy i jesteśm y do głębi 
przekonani, że n ik t z nas nie zniósłby nyśli, 
by zatracić się miał ów niezaprzeczony nimb 
dachowego królowania naszego m iasta i po­
niesioną być miała jakakolw iek ujma jego rze­
czywistego dostojeństwa. Za mato jednak ró­
wnocześnie uprzytomniamy sobie, ie  odpo­
wiedzialność za jego utrzymanie w stałej świe­
tności, leży częściowo na barkach każdego z 
mieszkańców grodu.

Obniżenie znaczenia Kłakowa na polu przo­
downictwa kulturalnego, równałoby się obniże­
niu poziomu kultury polskiej wogóle. Aby do 
tego nie dopuścić, koniecznem Jest wczesne 
zdanie sobie sprawy z eytuacyi i zapanowanie 
nad nią. Stąd każda sfera towarzyska, warstwa 
zawodowa, stronnictwo społeczne lab związek 
kulturalny, winny ze swej strony zadać sobie 
poważne pytanie i zastanowić się głęboko, co 
uczynić należy, aby wpływ nieunikniony a u- 
jeinny, jak i obok szeregu korzyści, bliska o r y -  
azłość niesie — o ile możności! zneutralizować, 
a korzyści wyzyskać.

Z naszej strony, jako Towarzystwo powołane 
do strzeżenia artystycznego charakteru w du­
cha polskim, tak, jak  on się na zewnątrz pla­
stycznie przejawia, a więc w krajobrazie i bu- 
downltwie—poczuwamy się do obowiązku pod­
nieść ten pierwszy głos ostrzegawczy w tym 
kiernnka, z tern jednakże, że da się on właści­
wie odnieść do wszystkich innych dziedzin.

Ograniczając się ściśle do naszego zakresa, 
pragniemy zwrócić nwagę zarówno władz miej­
scowych, jak  i ogółu społeczeństwa na to, że 
aiepożądane wpływy najsilniej i najprędzej od­
bić się muszą na architekturze miasta, a to 
wobec przewidzianego powstania wieln gma­
chów publicznych, jakc siedziby nowych urzę­
dów, jako banki, fabryki, zakłady przemysłowe 

finansowa
Badowle te, wzrastając mocą obcych kapi­

tałów, poczęte w obcym nam duchu — powsta­
wać będą jednak na naszej ziemi, zmieniając 
jej wyraz, świadcząc fałszywie o najgłębszej, 
dachowej treści r. ze rasy — a zatem żadną 
miarą nie mo^ą pozo.... ć nam o b o j ę t n e - le­
żeli jnż nie w imię czystego poczucia piękna, 
które samo przez się mogtooy być tytułem  do­
statecznym, to w imię godności narodowej win­
niśmy nie dopuścić, by jako  gospodarze w tym 
k ra ją  zostać zspchniętymi w cień przez pano­
szące i ię obce elementa. Sile najazdu przeciw­
stawić masimy siłę. Pośrednio zaś moc tę  dać 
nam może skupienie się w znacznej liczbie do­
koła związków i instytucyi, które program ten 
wzięły za swoje zadanie.

Zastrzegamy aię, że równie dobrze, ja k  w 
imię własnych, ściślejszych celów, przemai damy 
w imię dążeń wszystkich, ideowo pokrewnych 
instytucyi kulturaiuych naszego grodu, z k tó ­
rych każda w ogólnem dziele ma swą cząstkę 
do spełnienia. Kieruje nami głębokie przeko­
nanie, że tylko zrozumienie chwili i prawdziwa 
solidarność w działania może niebezpieczeństwo 
uchylić, a grożące skatk i przemienić w błogie 
i uujdodatniejsze

Przy dobrej woli, w ciągu czasu, jak i dzieli 
plany od ich nrzeesywistnienia, możemy z ła­
twością wytworzyć środowisko, zwarte i świa­
dome, obóz kultnry polskiej, o tyle silny, by 
zdobył się nieiyiko na odpór ślepego nacisku 
z zewnątrz, lecz by na odwrót, był w stanie 
rozwinąć taką fascynującą i suggestywną moc, 
któraby napływające żywioły, natury obcej, a 
po części wrogiej, stopniowo wchłaniała, regu­
lując ów wartki przypływ w celu użyźnienia 
pola pracy, nie dozwalając rozbujania się na 
niem chwastów i pasożytów.

Na to, przyznać trzeba, jest nas dotąd nie­
stety, o wiele zamało, nieliczna garstka na 
wszystkich wysuniętych placówkach, ale gdy 
widomy wróg się zbliża, kto żyw, chwyta za 
broń. Sami nie podołamy zadaniu, ale też nie 
z własnej woli jesteśm y sam i; nie tworzymy 
zamkniętego koła, wstęp otwarty i glos dany 
każdemu, kto m^śli po poisku, bez różnicy 
przekonań i odcieni. Pracujemy nad zachowa­
niem polskiego charaktern miasta i krają, 
nad podniesieniem Jego artystycznej knltnry — 
wedłog naszej najlepszej wiedzy i s i ł ; Jeśli nasz 
sposób działania komu się nie podoba, prosimy 
o krytykę, aie zarazem o udział w trudzie i od­
powiedzialności.

Nic jest to sprawa, którą se spokojem du­
cha możnaby lekceważyć, a choćby tylko pol­
skim zwyczajem, odłożyć na późaiej w miłem 
przeświadczeaiu, że „jakoś to będzie". Nie! 
Samo nic się nie zrobi.

Przyszłość nasza, złożona w nrszym wła­
snym ręku. Umiejmy ją  przeknć w pesąg pię­
kny i dostojny. Dokona tego wspólay świadomy 
wysiłek

Dajemy peDudkę — czekamy.
Wydział T. O. P. K.

pastew ne
warzywne
kwiatowe Nasiona Drzewkoowocow e Różep ie n  ne 

krzaczaste
poleca

o zd o b  n e
Cenniki na żądanie darmo I opłatnie. — Zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą. — Adres telegraficzny: Józefie! Kraków — Telefon Nr. i 12.

jr Zakład ogrodniczy św. Józefa %
dla osieroconych chtopców w Krakowie, ul. Karmelicka L. 66.

Rządowo uprawniona Agencya pośrednictwa pracy S T E F A N A  M IKULSKIEGO E i krakóB, Szewska 14. |  p  
Telefon lir. 1200.

Poleca rutynowanych rząd:ów d i o r  eśmczycti, g o r z e l n i k ó w .  p i w o w a r ó w  dysponentów i pomocników handlowych, ofieyalistów e k o n o m i c z n y c h ,  i fabrycznych. Bony Polki, n ' ‘mki.francnskl.kasy?* panny d o  towarzystwa .p an n y  
służące, krawczynie, m o ła '» ’t  g o o o d y n l e  kuchark i .  Ogrodników k u ch a rz y  kamerdynerów lokai, kelnerów karbowych, oraz W8ze lk’e  kategorye służby domowe], restauracyjne! I hotelowe]. Rzemieślników wszelkiab zawodów 
kierowników fabryk, iak /adJv  p r z s o ,  oachallerów, pisarzy techników t.p , — Dostarcza służbę folwarczną, .obotników rolnych, ziemnych, lasowvcb i fabrycznych. Pażrodolozj* w wyszukiwaniu opAlDłkÓW W kapoto I onriM bk]
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Zakład a r ty s ty c z n o  U 
kamienlwB. I budowl. S

Jdzefa KULESZY S
naprzeciw cm entarza 
w Krakowie posiada 
w ie lk i  w y b ó r  goto­
wych pomników z p ia­
skowca, granitu i m ar­
muru. Podejmuje 6ię 
wykonania grobów 
miejscu i na .prowin- 
syi. Talafen 1359.

r- ’łnr. gffj, L ■■. '-r<, ~ ■ S . ;
.'A

W Krakowie, ułica Kanonicza L. 18.
JEDYNA W  KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.

thf&szK ią 1 ?-;v ̂ r _ . -

A%.
v.\\m\v\\ss;

Przed użyciem. Po użyciu.

ZALOZONY W ROKU 1872.

ZAKŁAD
.mMdNiun

BRACI

REMBECKIGH
w Krakowie 

Rakowiecka i 7
(dom własny) Telefon 462 
Podejmnje się wyiconywa- 
nia w szelkich robót w za­
kres ten wchodzących, a w 
szczególności " GROBO­

WCÓW i POMNIKOW, 
tak w miejscu jak i na prowlncyi. Po­
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

1011 0W00I
na kompoty

Morele. Gruszki 
Śliwki i Jabłka
poleca po najtańszej cenie

i najlepszej jakości

W i j § l i s l  O l s z e w s k i
Kraków, Mały ryn»k.

W I N O
Llfin, ozerwone, ciemne wytwarzające krew 
i białe po 52, 56, 62 i wyżej hal. za litr, w 
beczkach od 56 litrów wzwyż, franko Lju- 
bljana (Laibach) wysyła się za Dobraniem.
Kolekcya próbek (5 Kg.) za pobraniem 
pocztuwem franko K. 4 Ciemne two­
rząca krew wino „Kuć1, dla niedakre- 
wnych I rekonwalescentów 4  flaszki 
(5 kg) zapobraniem poczt w?m franko 
K 4 5 0 .

Adres:

B r .  N o w a k o v lć
Właściciel winnic położonych na wyspie 

Brazza i na wybrzeżu Makarskiem.
Ljubijana (Łajbach) Kraina

Cenniku na żądanie gratis I opłatnle.

dojrozdaniauwojejdzieci tylko -bezpotomnym. 
Dziewczyna ciemnoblond, liczy lat 11. Chło­
piec b. ładny, ciemno blondyn liczy 8 mie- 
•ięcy. Zgłoszenia listowne do Administracyi 
„Głosu Narodu' pod lit. J. Ł. 528 2 2

PIEGI
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

Ambra creme jKaChristeffa
Najlepszy nieszkodliwy ś 'odek  do ntrzyma- 
— nia czystości i upiększania cery. — 
Prawdziwy ty lko w oryg. słoikach, których 
opakowanie zaopatrzone jest zarejestrowa­
nym znakiem ochronnym. Cena K. 1'60 cdf 

powiędnie mydło 70 hal.
Składy we wszystkich aptekach i drogueryach 

GŁÓWNE SKŁADY W, KRAKOWIE:
M. Masłowski apt. H. Bartm ański i Sp. apt. 

M. Reder, aptek, 'ul. Karmelicka 1. 23.

Tak cudownie działa preparat

K o la -D u lfz
najiepszy pokarm natury dla mózgu i nerwów.

Usposobienie myśli, czynności i kążde poruszenie ciała zależne są od mózgu 
Zniechęcenie, ból głowy, znużenie, wyczerpanie sił, osłabienie nerwów i 
ogólne wyczerpanie organizmu są oznakami braku sił do życia. Kto chce 
się czuć zawsze zdrowy, rzeiki z swobodną myślą zdrowym rozumem i silną 
wolą, kto chce w pracy i z jęciu znaleźć przyjemność, niech zażywa KOLA- 
DULTZ Jest on naturalnym  pokarmem dia nerwów i mózgu, równocześnie 
poprawiającym i odmładzającym krew, a udzielając s ły i życia, działa sku­

tecznie na każdy organ
KOLA-DULTŻ
daje ochotę do życia i silę do działania,
a również uczucie młodości wraz z zdrowiem 1 siła czynu, które ręczą za 
skuteczność i szczęście w przedsięwzięciach

Proszę używać jakiś czas KOLA-DULTZ codziennie, a wzmocni 011 
nerwy, usunie każdą słabość, a jego działanie sprawiać będzie poczucie peł­
nych sił i zdrowia Kola jest polecauy przez lekarskie powagi całego świata 
i używany w szpitalach i sauatoryach dla ner ^owo-chorych.

Proszę żądać Kola-Dulłz darmo!
Daje więc każdemu sposobność wzmocnienia jego nerwów. Proszę 

napisać do mnie k artk ę  pocztową, z podaniem dokładnego adresu, a prze­
ślę natychm iast darni, i apłatnia dawkę Kola Dultz, zupełnie w ystarczającą 
do poznania jej skutecznego działania i cudownej s !y

W edług uznania można i więcej zamówić. Proszę pisać natychmiast 
aby nie zapomnieć.
A ire s :  Eitner, Budapeszt VII, oddz. 500, Wesselenyi, Utcza 10.

WI.it. Ornkan ud i

A p a r a t y  fotograficzne uznane za pierwszorzędne
własne] 1 obcej koustrukcyi. W ypracowanie wszelkich zdjęć am ator­
skich w naszem atelier. Wobec wielkiego obrotu, stale świeży ma 
teryał. Zalecamy przed kupnem aparatu  zasięgnąć naszej rady. Nasze 
ulubione aparaty „Austria* m ogą być zamawiane ta k ie  przez każdy 
skład aparatów  fotogr. — Cenniki darmo. — Kupcy zechcą się zwra­
cać do naszego domu eksportowego „Kamera-Industrie", Wien, VIJ.
R . Ł e c h n e r  (W il l i .  M f l l l e r )  Fabryka aparatów  toto graficznych 

31. Największy skład wszelkich artykułów fotoer,; atelier dla amatorów.

a
K 45*—  w ylęga lepiej niż każda kuru. 
Na próbę b:-zplatn e. G . M iiC kO , 

P otteudorf Nr. 25 bei Wien"

Niezawodna pasła
nawet na zastarzałe nagniotki w Aptece
Eustachego Sokalskiego w Ketach.
ołuik 60 hal. Opłata ocitowa 4f hal. 
Zaliczka 20 bal więcej. 13422 6

Najlepszy i najtańszy

środek na odciski
jest przez 10 lat wypróbowany Cook Johnsons  ameryk. Patent — 
pierścień na odciski który w przeciągu 10 — 20 minut po przyło­
żeniu na odcisk, uśmierza bóle, a w 8 — 14 dni każdy odcisk niszczy. 
— Jest bezprzecznie najlepszym środkiem leczniczym XX wieku. —

Da nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 188 2

— 1 sztuka 20 hal. 6 sztuk 1 koronę. —

Znakomite w  ustawieniu i użyciu tanie

Ogrzewanie domiiw ila  pojedynczych rodzin
je s t  wentylacyjne ogrzewanie świeżem powietrzem, — także w każdym sta 
rym domu łatwo dające się zastosować. — Prospekty darmo i opłatmie.

Lufiheiznngśhatifiesellscliaft G. m. b. H., Wien XVII/3.____
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jest pewnechnle saanc jatę wy 
tortsułłe, m m  d r i w a l ą w  i 
Moiągająoe m u m k  w zazłę- 
Masiaob M .; do cabroł* w* 
wwystkiok prawie aptekach po 
eaaia 80 haL, K 1.4019 K. Pny  
kupale tego w npU a ulubionego 
środka domowego tneba przyj- 
mować tytko butelki oryen ah» 
w pmtołiaah i  lianą oduonną 
marką JUtwioą", wtenazas jo- 
eteśmy pewni, to afaiymaliśmy

■ u  w P®®P®zut ory^n amy.
J  Awtwka O r. R ic h te r a  

p o d
„Złotym  L w em

«* PRADZW.
■im ł Unw) S m «).

9 9
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L W Ó W  róg Akademickiej i ul. Fredry
nowo otwarta stylowo urządzoną ka­
wiarnia z salą bilardową. Wielki wybór 
dionników i pism iilustrowanych.

Daje kolor i połysk za jednym pociągnięciem. — Trwały! eleganckil Spory! —
W  użyciu najtańszy! Trzeba uważać przy kupnie na prawnie strzeżoną nazwę i ety­

kietę; każde inne opakowanie trzeba odrzucie.
Do n&tiyci & *

w Krakowie u Reima i Ski, Sporna i Ska, -  we Lwowie u Alfreda Beacock., O. T. 
W iuklera i Syna i u Ludwika Hoszowskiego, — w Andrychowie u I. Sowińskiego 
i u I M ungera — w Bielskn-Białej n Franciszka Schlee, — w Bochni u Jana Mi­
chnika. — w Brodach u Hermana Bcbarfa. -  w Brzesku u M. H afstetera, — w Chrza­
nowie n M. W asserberga. — Czortkowie u L. Nossa — w Drohobyczu u Hermana 
Krauza — w Jarosławiu u Z. Metzgera. — w Kołomyi u S. M. Feldman n a, — w Ko 
zowej u Rachm iela Dursta, — w Krośnie u J. Janowskiego i Co. — w Krzeszowi­
cach,   u l .  Edelmanna, — w Leżajsku u Kleinmanna, — w Limanowej u S. Ze-
Jlera,   w Mielcu u F, Brandmanna, — w Mościskach u Mos. Kampta, — w Nowjm
Sączu u Lichtmanna, — w Oświęcimiu u Jakóba Tobiasa. — w Przemyślu u Borysa, 
I. Martyncwicza, i Ignacego Wohlfelda, — w Rzeszowie u S. A, Zgórka, — w Ży­
wcu u m Pawluszkiewicza i A. W anieka, — w Samborze u S. W. Lang ngera, — 
w Śniatynle, u M arkusa Auerbacha, — w Stanisławowie u H. M. Vogel% — w Stryju 
u Judy F ingerera, — w Szczakowej u Herm ana Spiry, — w Tarnopolu u Hipolita Sko­
wrońskiego — w Tarnowie u W. Bracha, — w Wadowicach u Jana Holejewskiego, 
w Wieliczce u E frairaa Goldsteina, — w Zakopanem w Kółku rolniczem, — w Za- 
548 leszczykach u Henryka Feldmanna, — w Żółkwi u Juliusa Cukra. 14 1

Wiejska pracownia
kwiatów sztucznych
im. Maryi Konopnickiej w Dawidowie obok 
Lwowa, założona i utrzymywana przez Ligę 
Pomocy przemysłowej — poleca kwiaty sztu­
czne w bogatym wyborze, bukiety, wiązanki 
wieńce gotowe i na zamówienie po nader 
przystępnych cenach. Zamówienia przyjmuje 
sklep Towarzystw Pomocy przemysłowej 
Lwów, ul. Pańska 11. Na żądanie wysyła 

się cenniki. 343 5 3

9

Familien & Moden Zeiłnng fiir Osterreich-Ungarn.
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3’20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austr -Węgry. •

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgarniach lub wprost 

ministracyi w Wiedniu !., Dominikanerbastei 10.

Numera oka-

w Ad-

Płótna tarczyńskie 
Weby irlandzkie

Szlrtyngi —  Chiftony, —  P s r k a -  
llny —  Batysty —  Dymki I i p .

z Fabryk!
S c h t o l l a  i Synów w Wiedniu.
na bieliznę wszelkiego rodzaju, poleca 

po cenaoh fabrycznych

Marya Prauss
frskćw Rysek gi, 1.1, Tsi. Sir. »32. 

Próbki na żądanie ołtwrotrtfe

Towarzystwo Ula najmu

gospodarstw rolnych
Spółko, z ograniczoną poręka

w Ołomuńcu
przyjmuje wkładki na 5°|0
i wyżej, jak również zamówienia na 

cb.leriawy dóbr.

SWIii czianhdw do 100 Koron.
Dywidenda 6—8

Urzęduje cały dźieó w Ołomuńcu, 
Nlederrlng Nr. |7 . 4992

Nr. 85

DOM
nowo wymurowany, składający się 
z 5 pokoi, 2 kuchni, sieai, werandy, 
piwnicy, 2 koiaurek, 2 letnich pokoi 
na górze,altany, obok rzeczki w ogro 
dzio morgowym owocowym, w gór- 
skiam miasteczku Grybowie, tanio do 
sprzedania. Wiadomość Czapliński, 
Krabów, Szewska 2. Skład papieru. 

  544 5 2

Biuro techniczne
Alojzego Jakubowskiego,
autoryzowanego geometry cywilnego w Kra­
kowie ul. 8 'emieradzkiego 1. 23 potrzebuje 
samodzielnego asystenta zdolnego do za­
stępstwa. Odpis świadectwa z egzaminu pa­
ństwowego oraz świadectwa z odbytej p ra­
ktyki, (które nie będą zwrócone) należy adre­
sować do oiura Reflektuje sie na siły bar izo 
dobre. * 542 3 3

W nowo przebudowanym domu 3 piętrowym 
przy ulicy Felicyanek 1 5 są

D o  w y n a ję c ia
mieszkania od frontu i w oficynie składają­
ce się z 2 pokoi, przedpokoju, kuebni, spi­
żarni i t. d. od t  m aja b. r, — Wiadomość 

tamże od godziny 9 do 11 i od 3 do 4. 
252 5 4

Ekonom
37 lat, wdowiec, z niższą szkołą ro ­
lniczą w Dublan&ch z 15 letnią pra­
k tyką posiuku je  posady od 1 lipca br 

w Zachodniej Galicyi. 
Zgłoszenia przyjm uje Zarząd dóbr 
538 4 2 Limanowa.

m m

PIŁKI nożne
i ,

Na zyczenie wysyła się franco 
sportowe.

K r a k ó w ,  
Rynek 37.

cenniki

Szparagi
5 kilo szparagów K 9-20 franko za pobra­

niem pocztowem. 547 1
Giovanni Spanghero Triest.

B Y Ł Y  S U P L E N T
gimnazjalny

bardzo dobry pedagog poszukuje lekcyi na 
wsi. Zgłoszenia z podaniem warunków „Pe­
dagog" poste-restante Kraków, okazicielowi 
banknotu dziesięciokoronowego serya 1690.

Od ! korony
InkteafeJ dziecinna

Od 4 koron
i B k a l u  d i m s t l i

w Krakowie ul. Grodzka L 18

Błaga o litość
staruszka, S7 lat lioząca, wdowa po wete- 
ran.e z r. 1831, mająca przy aobie nieule­
czalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenia 
jakimkolwiek datkiem. Łaskawe datki n \  
ten cel przyjmuje Adm. „Głosu Narodu".

Wózki dia dzieci
w wielkim wyborze po najniższych cenach poleca

A L F O N S  W H W R Z E C K I
pracownia tapicerska oraz skład mebli

id K rakow ie, uhea  iw . K rzy ła  I. 2.

N A JL E P S Z A  MAŚĆ
Do czyszczenia metali

R l I T I I f  o rt  n a  V ffeS2k&cł metalowych ed 30 dc 50 h.
D G L T t U t f  ... Wszędzie do nabycia.

Cesarsko i Królewski

Dostawca Dworu.

Na sezon!!
Paltoty zimowe, ubrania,- uniformy, płaszcze 
deszczowe, i suknie damskie wszelkich rodza­
jów, w całości wraz z podszewką i watowa­
niem farbuje się, jak nowe lub czyści chemi­
cznie i dostarcza prasowane zupełnie gotowe 

do noszenia. 419 io 2

System Fluss! specyainosć: o t a i a  wszystko!
Farhiarnia sukien jedwabnych i piór 
- strusich we wszystkich kolorach -

Szybka dostawa! Znakomite wykonanie! Niskie ceny!

lygmunt FUJS!:
Nadworna szluctna farbiarnia i pralnia chemiczna.

W ła s na składy fa b ry cz n e j Krakowie przy ul. św. Krzyża 1. 7.
Fabryka: Berno Zeila 38. — Telefon Nr. 576.

P ro sz ę  u w ażać  n a  m o ją  f irm ę  z p o w o d u  n ad u ży ć  
Zamówienia z prowincyi jak najszybciej.

tem a, k to  znajdzie le­
p szą  pastę  z  połyskiem 

m etalicznym  ja k  „TRY *■ Nowość! Zdum iewa­
jący skutek. P a ten t zgłoszony.

R. Mend! Reichenberg fabryka chem.

3 |E'^

MYŚL ROBOTNICZA
O r g a n  P o l s k i e g o  Z w i ą z f c a  z a w o d o w e g o  r i m

ś c i i a ń z k f e h  r o b o t n i k ó w  s

Wychodzi co dwa tygodnie.
t e s -  - T i T W  N M i  M S  I .  Ł

„Myśl Robotnicza*
pó&nMia p o isk M w  M bo^Ó G B M I l  *■ ‘ ~

ł d a g o w a s M  w  ś a d m  r k n i i i i j n u i t t a i
'■ d o n a a j e  d o f r t w t a k  e  r a c k c  r a b a t a n a ^ i  |

t y  d a  a

J^iyśl Robotnicza**
  a r y *  b k

tormatorea I pouręc=nj  j tm przktyczr ya Al 
chcących pracować w «tawarsy«iOTdac i •»

b o h d a y d t

F r a i ^ i s i e k  M a r t i n
M in a  |rajOW* t zp iion , Szyrtrag!, Dymki, Ręczotikl, Chustki do n osa  
r^shc i anijU bknwt i Watr, B ielizna 3*ąjcrt Boa z fłdr, Szala  jcdwabac i ycMsk,
K s n ir i, P o sz e w k i I P r z e ś c ie r e d ta  —  poleca Magazyn b»ełuay tak  aińr» Ib. Ł 0 R V 9 k l f l M « l i
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P o r ę b s k i  &  Z i m l e r
Kraków, Rynek 3. Kraków, Rynek 3.

polecają w wtolklm 
w y b ór le  

I po najniższych 
:*■ c e n a c h

K o r e n k l  tiulowe, t nlciane do korni, alb i obrusów. 
maszkl lyońskte jedwabne 1 wełniane f r ę z l t t  ! KW &Sfjf 
pozłacane, szychowe i jedwabne G a l O l t y  złote, pozłacane 
K o l u m n y  haftowane do ornatów i kap S t u ł y  I SU K le r .1
kl gotowe i zaczęte. Kom ie tiulowe, odpasowane i gotowe.

Prawdziwe
gais

ie n n s a l
na  sezon w icsęnny  i le tr i 1912, 

Jeden kupon 3 1 0  f 1 Ł ui)on ? Kor.
m. dług. na całe 1 ŁuP°n 10 Kor,

■ 1 Kupon 15 Kor.
1 Kupon 17 Kor.

ubranie męskie
( s u rd u t , s p o d n ie  1 k a ­
m iz e lk ę )  w y s ta rc z a ją ­
cy, kosztuje t y  1 k o 1 Kupon 20 Kor.
1 kupon na czarne ubranie winylowe 
20 kor. jakoteż materye na rarzutki, 
kostyumy turystyczne, jedwabne, kam- 
garny i t. d. wysyła po cenach fabry­
cznych ze swej rzetelności i porządku 
najlepiej znany skład fabryczny sukna

SlegeMmhof w Bernie
Próbki gratis 1 franku.

Korzyści stron prywatnych zamawiają­
cych materye wprost u firmy biege!- 
lruhof w fabryce są znaczne. Stałe 
najtańsze ceny. Wielki wybór. Zamó­
wienia uskutecznia się najdokładniej, 
zupełnie według wzoru nawet w ma­
łych rozmiarach z zupełnie świeżego 
towaru. 229 40 2 .

raty!Na
najnowszej konstrukcji, ule­
pszone Slngei a maszyny do 
azyola, haftu I do wszelkiego 
przemyri',',, z tabryk świato­
wej sławy, poleoa pierwszo 

rzędna znana z rzetelności firma:

K. Pawłowski, w Krakowie,
R yn ek  18,

dostaw ca wielu Stowarzyszeń z aronu., Zwią­
zku Urzędników państw. I Centrali Zakup;

( la  oficerów l urzędników,
Oenniki z iiustraoyą maszym darmo opłatnit 
UWAQA:C. ik . austro-węg. Konsulat stw ier­
dził, że firma: Slngerą Co. wyrabia swoje 
„ócyginaine* maszyny w W ittenbergu, pru 

skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni- 
sitw o handlowe posiada w Hamburdu. Jest 
to ta  firma niemieoka którą „Bi ra i  Polska* 

zaliczyła do bojkotu.

Największy skład przyborow i szat kościelnych
B jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne

poleca po najtańszych cenach

Konstanty W itkow ski Kordas
Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46|G.

p
cStanisław Weiss
W łaśe. szkoły tańców w Białej
ja k o  cz ło n . I Z w ią z k u  ta n c m is t rz , w  W ie d u iu  

z a sz c z y c o n y  
Dyplomem przez dwór Araykslaoia 
w Żywcu, oraz przez Kasyno wojsk, 
i pierwszrz. pensyonaty w Krakowie 

•znajmla uprzsjmlo 
że udziela lekcyi w domach prywa­
tny oh wyjeżdżając na żądanie do 

każdej mlojseewsśsl.
82 40 6

P t

FABRYKA BIEDEK0RGBHDH BRACI
JSgerndorf

Właściciel: Otto Kieger, c. i k. Nadworny budowniczy organów
K aw aler O rderu  Św. Grzegorza.

Filia fabryki: Rieger Otto, Budapeszt, VII. Garay-utcza 48.
Tmtirca 1600 nomych urganoto id okresie 3? lat (ls?3 do 1010)

Specyalnie dla Wiednia dostarczono:

Wyrób krakowski 1
Doskonałe pokrycie 

dachów.
Lekkie, piąkne, nie wymaga 

nigdy reperacyi. 
Najwyższy stopień ognio- 

trwałości.

ASBIT
łupek asbestowy

odporny na wiatry i zmiany 
powietrza.

20& 80 2

Fabryka łupku asbestowego 
„Asbit“ Spółka z ogr. por.

KRAKÓW
Fabryka: ul. Starowiślna 89 
Biuro centr, Dietiuwska 103.

do M u s ik v e re in s a a l .........................71 tonó*
„ Zeutralfriedhofsturcke . . .  43 „
., KaisermtihlenHerz-JezuBnsiilka 40 „
„ Dominikanerkirche . . . .  36 „
„ K a n n e lite n k irc b e .........................30 „
„ Mlnoritonkirche, (Alserstrase) 26 „
„ H erz-Jesu-Elrche, Landstrasse 26 „
n prywatnego użytku . . . .  20 „
,, Gemsendorf, St. Aegydius . 18 u
„ K a p u z in e rk irc h e .........................18 „

do St. Stefan organy chórowe . 16 „
„  Kloster der TBchter d. g. H .. 16 „

„ Favoriten T em p e l.........................14 j
„ K. k. h i  fburgtl ea ter . . .  12 „
u prywatnego u ij tk u  . . . .  13 „
„ prywatnego użytku . . . .  9 „
,, k . k. Zivil M&dchenpensionat 8 „
u prywatnego użytku . . . .  8 „
„ Hetzendorf, Rosenkranzklrcbe 7 ,

„ prywatuego użytku . . 6 v

B  I

i
wszelkiego gatunku dostarcza i wykonuje 

po możliwie najuiższych cenach

Jan Malinka
fabryka kafli w Andrychowie 

192 l  ! V

nie m ają tu tk i cygaretow e „ F r& ff lO S " . Palą się lekko i równo, 
a co najw ażniejsze, że dym  ich je s t niezw ykle legoday  i chło­
dny. — I nic dziwnego — albowiem  bibułka je s t  zrobiona z naj­
delikatniejszych liści m orw ow ych przy zastosow aniu  najnow szych 
zdobyczy chemii I techuiki. A przytem  ów w y n a la zek  mój, a 
zarazem  i tajem nica, jak im  je s t „ W a t a  Sa9v© SO l“ , um ie­
szczona w ustn iku , w łasności te  powyższa i potęguje „ F r a *  
m o s u  nadaje się do ty to n i lekkich i szlachetnych, mniej do 
środniom ocnych, w sk u tek  sw ego nader delikatnego  w łókna

roślinnego.
P rzy  zakupnie tu te k  żółtych — p r o s z ą  u o d ż a t ,  czy 
pudełku je s t  słowo „F ram os" 1 m oje nazwisko, bo ty iko  te  -  

są pier&szel Jakości

Do nabycia we wsiysfk!ca tratikath

M r . W . B E l D O t t S K I
tutek l bibułek cygarefowycfc

S- *  K ra k o w ie .

B  M B  B  D  B  I  B  B  »  B  B

m
i i

a
B
f i

m
o

fiEV

■SB r e u m a t y z m ,

Znakomite zegarki

.  Z E N 1 T H  -
odznaczone najwyższą nagrodą w Pa- 
ryżu — poleca w wielkim wyborze 

w złocie, srebrze 1 metalu.
D O W G I A Ł Ł O  z eg a rm is trz .

w Krakowi# Floryhńska 18.

Wina
ą j a a l (  X  dostać można 

O  O  M S Z ] ,  P B  ■ po eonie. 
WINA stołowe 1. po 55 h. — 60 h.

» Tokaj 1. po  80 b. — 90 h, — 1
1 K. 30 h. — 2 K. — 3 K.

m Assn 1. po 5 K. — 7 K. w beo zk ach
# w e fli s :k a c h  litr o 30 h, d ro że j u k s
Piotra Krawooz Dziekana w Nanuszowlosoh 
S zep esm eg y e  (Węgry). 10 20
Nabyó można za pośr każde] księgarni na­
grodzoną i w 46 wydaniach wyszłą broszurę 

Dra MOllera
o zaburzeniach nerwów veb

I systemu sexualnego.
W ysyłka opłatnie w kowercie za nadeała, I 
nlem w znaozkach K. 1'20. UURT ROBER-1 
Baunschweig. 662 5

podagra, newraigla, odmrożenia
p o w o d u ją  często u ie z n o śo , poległ-w ow ośo ilo  Szybkiego  l*h o lm ie rre n ia  I o spo  
k o jen ia  do u sun ięcia  n a b rrm e ó  i p rzy w rócen ia  ruch liw ości s taw ó w , o ra z  p o tb y - 
-  -  - -  C a  g 'e uozuoia św iąd u . s łu ż , *e rd :im  ew alło c  pew nym  s k u tk ie m  = =

CONTRHEUMAN [znak ochronny iłow o,  
dla (Mantholo sailcy 
U w tgo akatr kaszt ,

»-‘ 4«iacprzy nacieraniu, masowan a 
i okładach.

I tu b a  I K orom ę.
Wyrób I skład głó 
wiy w Aptece .■
Baczność na nazwę preparatu 1 nazwżka wy-we-s^, -

W  K rakow ie: Apteka M Maafowsk 
j K W *żn ew sk ■•■i

}
B . F R A G N E R  A c k ,M ł * * • "

1 50 1 tuba 
0 — & tnb
A — 10 tnb

■ R B
M

Pra|. III. N r. 1 5 7 . 
Lic n t t y t i a  w a p te k a c h

fccerEJ M il

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA"

ana W o ln e g o
Ptac Szczepaitokt 2, dom wkmny, t«i.

* *

1 kg . izarego  dartego K. 2‘ —, lepszego K 2-40. półbialegc 1-a 2 80 białego 
K. 4- —, I-a  miękk. jak  puch K. 6- —, nsjlopszego I-a K. 7- —. 8’ —, i 9’EO. Pnch 
szary K. 6- — i 7- —, b ały I-a K. I V — Puch z piersi K. 12- — od 5 kg. począw. franco.

Gotowa oościei
z gęstego, czerw onego niebie.sk. lub białego poszw u, 1 pierzyna około 
180 cm. dług. 120 cm. szer. w raz z 2 poduszkam i, każda o k ' ło i-0  cm. 
dług. 60 cm. szer. dosta teczn ie  napełniona now ein ezarem , puszy- 
stam  1 trw ałem  pierzem  K. 16 '—, półpuchem  K. 2 0 — puchem K. 24 
Pojedyncze pierzyny K. 1 0 — . 1 2 — , 14 — i 16 — . Pojedyncze poduszki 
K. 3‘— , 3 50 i 4 — . Pierzyny w ielk  200X  100 cm. K. 13 —, 1 5 —, 
18 — i 20. Poduszki wic-lk. 9 0 X 7 0  cm. K. 4 5 0 - ,  5 —, 5 5 0 -  P rz e ­
ścierad ła z najl. p łótna gradlow edo w ielk. l8 0 X  116cm. K. 13 — i 15'— 
przesyła za pobraniem  lub za poprzt dniem  nadesłaniem  gotów ki.

Max Berger, Deschenitz I. 443 a, Bohmarwald.
Bogato

U tw u ry  m u zyc zn e
do taócs z najnowszych operetek, wyciąg, 
fortepianowe. Nowe tdycyenut od 40 hal. po- 
’7.ąwszy na tortep an lub skrzypce. Zurnalo 

i wrory do kostyumów maskowych 
Biblioteki dla teatrów amatorskich. 

Monologi kuplety, i pieśni rozmaitej treści w 
obfitym wyborze. Bodręcznikl dla aranżerów 

^ “  poleca ‘

Księgarnia polska
w Krakowie

35 FloryaAska 35
Tamże ekspedycya czasop. ja k  kra. jak  1 zagri

ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub zwrot pk-niędzy.
cenniki wszelki;] pościeli darmo.

ra!d. |
i illustr. ■

KĄPIELE KUDOW A
K — obok: W rocławiaf— 400 m nad poziom morza — f
al — Sezon lelnl od 1. maja do listopada — sezon zimowy, styczeń, luty, marzec — ■

Kąpiele lecznicze na serce.
Naturalne, węglowe/TkąpIele^mutowe, najsilniejsze źródła arsenu i żelaza w ca­
łych Niemczech, przeciw chorobom serca, krwi, nerwów, i chorobom kobiecym, 
F rek w en cja : 15924. Kuracjuszów przejezdnych 144!70. 21 Lekarzy. — Pierwszo­
rzędny hotel zakiaaouy „FUrstenhof“  oprócz IzO notel1 I licznych pensyonatów. 

Wysyłka wód źródlanych przez cały rok. -r-* Prospekty gratis wysyła
Własne biuro podróży .oraz Dyrekcya azakładu kąpielowego. 526 6 2

U R Z Ą D Z O N A  W E D Ł U G  N A JN O W S Z Y C H  WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JĆ7ŁFA B IAU KA
V, UMOWIE, al. Fleryańska 1.50. Filie Plac Mariacki 1.2.

Poleci w sik res  m asirstw i wchodiące wyroby w |*k niilepiiy®  
g itunsu  i o wybornym ameku.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM.

| KRAWIEC DAMSKI |

JAN KALAFARSKC

K
R
A
K
0
W

W ykonuje wszelkie za­
mówienia jek: Kostyu- 
my, suknie, spódnioe, 
bluzki, tak  z materyahi 
własnego, ja k  i powie­
rzonego po cenaoh przy­

stępnych.

Wykonanie doborowe

348 10 5
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11 Weissa
Wien J

I 1!  Teł
■ i  U ustro

Artykeły piwni ceno 
szynkarskiel gospo­

darcze

WsisseiM i Schwarz
Jasm lrgottstrasse 15.

Telefon Nr. 19565. 
Ilustrowane cenniki darmo.

D O BRA  Z IE M S K IE  DO SPR Z ED A N IA
K om itet likwidacyjny B a n k u  n a r c e l a c y j a e g o  w lik w id acji podaje do 

wiadomości, *e nu do gprae-dania następujące m ajątki:
P i l z n i o n e k  o b o k  P i t z u a ....................................... "koło 300 morgów.
W y g o d a  k oto  T arnow a . . . .  - ......................osoło 114 morgów.
Ł o w c z ó w  k o t o  T a r n o w a  . . .  • .....................około 190 morgów.
R o z t o k a  k o l o  N o w e g o  S ą c z a .............................. około 330 m orgów
Z a g ó r z  k o l o  S a n o k a ..... około 8Ł:i morgów.
C z a s z y n  k o l o  S a n o k a ................................................około 900 moTgów.

Tnforuiacyi udziela adw okat Dr. St Grzesik przód pnłudmem w biura- h 
Ranku parcelacyjnego w likwidacyi ul. B rajerow ska 11 a, a po połudn u
w swej kancelaryi ul. Batorego 1. 30. •— Na żądanie z p r o w i n c y i  infortnacye 
w drodze pisemnej. Ji28 8 8

Kandelabry
srebrne, duże, lortepinny dobrych firm Sa­
lony sty :owe, sypialnie mab., dębowe I orze­
chowe. Jadalnia w stylu „Secesya“ i inne 

I serw antki, Stuły, łóżka, g arn itu ry  w Styla 
; Biadermajera. sekreta;ki. Obrazy Wyczółk >- 
«; kiego, Kossaka, Fałata. Grota i inu. Dy­
wany, świeczniki, lamDy do sprzedania w 
śonc. Zakładzie sprzedaży I kupnn M. Ta- 
lesznicklej ul. Jana 2. I p.

Sziacliehie Wina Węgierskie
Z ieleniak . . .  1 wielka butelka 1-— K. 
Sam orodner i  „ „ 1-30 „
H egetayskie . . 1 „  „  150 „
T okaj w ytraw ny 1 „ „ * — „
T okaj Szaraorodner

s ta re  1 „  „  i* 0  „
T okaj M aślacz . 1  „ „ > 4-— „

P rzy zakupn ie  lOciu flaazek 1 darm o. 
D la P rzew iel^b . D uchow ieństw a pole­

cam Wina Mszalne w beozkach za 100 litr. 
po Koron 72, 80, 110, 120, 150 i *00. 

HURTOWNY HAMDEL WIN

Jalfóba Piliły Podgórza
430 10 0

Ic
*

FABRYKA HYROBOH BETOlfOHYCH
oraz skłatf wszelkich materyalów budowlanych > * ’•

A. GUZIKOWSKIEGO
wyłączne zastępstwo wyrobów szamotowych fabryki 

L E D E R F .R  & N E S S E N Y I (F L O R ID S D O R F )
426 5 5 poleca

najlepszą cegłą szamotową (ogmatrwatł)
płyty piekarskie, oraz wszelkie wyroby szamotowe.

BIURO: Kraków, Kleparz 8. Tel. 0264.

s
S-J 1151

b
3
3^

Założony w roku  1885

M M  rzeźby artystycznej Wejciecb Samek w boctini
odznaczony msdalem na wystawie krajowej we Lwo,wie 1894 r. i złotym medalem 
na wystawie w Tarnowie 1905. Medal srebrny na wystawie kościelnej Lwów 1909. 
Wykonuje figury Świętych z drzewa, wobec których uie p- trzeba sprowadzać wy­
robów zagranicznych. Ołtarz, feretrony, stacye drogi krzyicwej, żłóbki bctleemskie 
Boże groby i wogóle wszelkie roboty rzeźbiarskie koście'ne. Największy wyrób 
w kraju kamiennych ftgur Świętych przydrożnych, odpowiednich uczuciu religij­
nemu. Odnawiania wszelkie uskutecznia. CENY TAŃSZE OD ZAGRANICZNYCH. 

Otrzymałem setki świadectw za dobre prace od WW. Duchowieństwa. 
Prospekty na żadanie darmo i opłatnie.

Rzadka
okazya!!

Dla re k la ­
my firm y 
mej w Ga 
licyi uprze 

daję 300 nowych row erów  z 
w olnobiegieir Torpedo z przy­
rządam i i la ta rk ą  z gwarancyą 
na 3 lata z opłaconą przesyłką 
do każdej stacyi kolejowej tylko 
za gotówkę za nadesłaniem  20 
k oron  zadatku  re sz tę  za zali­
czką zam iast K. 140 za K. 116. 
Używana bez skazy  K. 40, 54, 
68 . Płaszcze K. 6 , 8, W ęże K. 4 ,5. 

C ennik darm o.

:: Skład fabryczny::
mm, maszp do sip,

zegarków i iulerji
Stanisław Rundbakin

Wiedeń III 2 Adamsgaste 1Łj 9.
Reperacye szybko i tanio. — Odaprza- 

dawcom wysoka pro wizy, 
______________________  467 103

WOJCIECH GIGON
ib s o tw M l w yższa] szkoły za w ed a w e j w  H a a b u rg u  z p a s t f p a a  c e lu ją c y * , odznaozany  
jpa rw sM  w ą r a i ą  g l a i i k l s a i  Huzsum  n rz a a y a ła w e g o  .w  K rakow la, s tw o rz y ł

Artyst. Zakład Galai\terylno-Bntrollpatorski
u  Krahmnie, ni. mikołajska I. 6. u  Krakowie, nl. mikołajska L 6.

Wszelkie roboty w zakres galanteryjM-iiitrsił|atorskl wchodząss, wykonywa Jaknajstarannlo] po osnaoh Mlarkowanysk.
    s 1 1 ......  SpaayałMÓŚ Ala Mu 1 kanaalaryit Protokóły i kałgg- haaślowa sadowyeujatł trw łośał w a ró w  etwlarałsas Kg



Str. 8 GŁOS NARNDU z dnia 14. Kwietnia 1912 r. Ńr. 85

APTEKARZA

A . T h i e r r y ,efll B a l s a m
Jedynie prawdziwy tylko z zieloną' r akonnicą, jako znaki m ochruanym. 
Prawnie zastrzeżony Każde fałszerstwo, naśladownictwo i sprzedaż 
innych balsawuw z podrobieniem znakn "e.izie sąewwme ścigane i n  ■

i

Działa Znakomicie przy zapaleniu gardła, dusypoe i wazel - 
. kich chorobach gardła. Usuwa gruntownie każdą ffeferę. 
■ Leczy wszelkie choroby wątroby, żołądka, jeht, kurcze 
] żołądka i kolki. leczy  hemoroidy i krwawiące żyły. 
i Działa łagodnie przeczyszczająco, czyści kutw i nerki, 
|  wzmacnia apetyt i trawienie. Służy znakomicie przy 

bola zębów, dziurawych zębach, i psuciu się deiąseł i t p .  
chorobach zębów i jam y ustnej; usuwa nieprzyjemną 
woń z ust i żołądka. Jest dobrym środkiem na robaki 
i tasiemca. Leczy wszelkie rany, blizny, różę latającą, 
kroaty powstałe z gorąca, fistuły, brodawki, ran y  *1- 
p alne , odm rożenia członków, zadraśnięcia, wyrzuty i 
usuwa darcie, reu;nuiy; :n, ból uszu, i t. d. Jest wogóle 
środkiem, którego nie powinno braknąć w żadnej ro­
dzinie zwłaszcza podczas epidemyi influenzy, cholery i 

innvcn. Adresować: An dio Schntzengel • Apotheke d es  A. f h ie r ry  in 
P re g ra d a  bei R ek:' .'i. 12 małych, iub 6 większych flaszek lub 1 specy- 
alna duża flaszka ko; ■ J ■ 5 K. COh Mniej nie wysyła się. W ysyłka tylko za 

naiksh:: ...n  kwoty z góry lub za pobraniem, 
i*ray w iąk zjch  zam ow io iiaah  znacznie tan iej.

Ol E li

llidu whłn hfria

s m l a  i D z & s i Ł A m e

prawdziwej I  siąp! $£§«£
2:s fk ści babkowsj

Zapobiega i usuw a zakażenie krwi. Czyni prawie zawsze każdą bolesną 
Operację zbyteczną. Znajduje zastosowanie przy; zatamowaniu przewodów 

mlecznych, stwardnieniu piersi u położnic, róży latającej, 
niegojących się ranach na nogach, przy zranieniach, nabran ie  
niach .nóg, a naw et’p rzy  raku ; przy ranach powstałych p n ez  

' uderzeni^ pchnięcie,'postrzał, cięcie lub zmiażdżenie; do wy 
ciągnięcia wszelk ich ciał oLcych. jak: odłamków szkła, drzazg 
drzewny ( h,‘ piasku, śrutu, cierni i t. d.; przy wszelkich wrzo­
dach nowotworach, karbunku/ach, narośćiach, nawet przy ra- 

zanoiMcach* obieraniu paz _a>kci, pryszczach; owrzodzeniach nóg, 
r S K M b i ą p ^ i y r h ,  przy odleżeniu” u chorych, krwawiących wrzodach, 

m p iru r  n uszu, przy krwawieniu u dzieci i t. d. W ysyłka za nade- 
■jni t f t aty ł  g^ry, luja za pobraniem. 2 słoiki kosztują kor. 3*60. 

Do nabycia we wszy r i i c h  większych ap tekach. En gros w składach aptecznych.

A d re s o w a ć ; 1762 12 2

Scbutzwgeł-Apołhske des A . T h i er r y
i a  P r t y r M k  M  R o h i ł s c h .

Radzimy ś  ZKietać!
Jeśli w as dręczą bóle reum atyczne, cierpienia gońcowe, darcie w 
w rękach  lub nogach, ból głow y lub zębów, niedow ład członków  
i inne dolegliwości pow stałe sk u tk iem  zatrąbienia to  używ ajcie z 

ca łtm  zaufaniem  znakom  t# -o  nacieran ia pod nazwij

ICHTIOMFj NTOL
3 c h t i c m e n t o l  v s z a d z i e  d o  n a b y o ia !
K a ż d a  f U s z k a  z a o p a t r z o n a  p l o m b ą .

Jeśli gdzie siew a, należy (prowadzić WgMJt z Labcratoryum  chemicznego 
A pt-karza EDELMANA w Sawborze, Rynek W. —  I

f ^ W T l O M E N T O L  WYSILA SIĘ 0 P L A T|N L E ( F R A N K O )  
flaezłfc za •  Kar. 10 flaazek za iS  Kai. 26 tla *z«iK za 23 Ker.

• 97 110 1

Najlepsze czeskie źródło zaliupna
Tanie pierze d o  łóżek
1 kg. izarego, dobrego, dartego 2 K.; lepazego K. 2-40, 
na] epazego pól-białego K. 2J0; białego K. 4, białego 
aan łfttto  K. B tfl; 1 kj btrdtu jiekungo śnieżno­
białego dartego K. 6-40 l K. 8; 1 kg. pacha aaatego g. 
B I K. 7; białego, dobrego K. 10; ndlepecego pacha ■ 

plerai K. 12. — Przy odbiorze 5 kg, wliifo*
G o ł e w o  n n ś n i n l  1 Sutego, ocerwonego, niebieskiego białego lab żółtego 
h UIDW H JfU O blC l nackina 1 pierzyna 180 cm. naga 120 om. śzeroka, 

>ma 
em

wraz z J tc n a  poduszkami, każda 80 om. dłagośej, 60 om. iperokośei,napełnione 
bardzo trwałam, paaeyatem pierzem K. 16. DŚłBuc 

K 10, I .  12, Ł  14. X. Dl;
ardzo uw tu o, paaeyatem pierzem K. 16, półpuehem K. 20, pa- 

~ “  f  Ł  14. Ł l* i  poduszki K. 3, 
kie K. 12*—, Ł  14-70, K. 

podaś/Ki 90 em. długiej 70 oaa. szerokie,_k. 4 *69, K. 6*20, K. 6*70; Ĵier-

nowem, wara 
ehem K. ba, pojedyncza pierzyny K 
K. 3 60, K. 4.; pierzyny 2 m. długie, 140 

21*—; pod az/ki 90 em. długie, 70 om.jreglo. 7
nały z silnego gradiu w pasy ISO em 
Wysyłka m  pobraniem peeząwaay od K.

odpowiedmc zwrot pieaiądzy. iW y eu rfib m  ceai
Ś. B E N IS C H  w  D e s c h e m tz ,  Nr

Ł'14*70, K. 17*80 
, K. 6*70; pier- 

iłogie, 116 c ■ szerokie, K. 12*80, K. 14.80. 
E.M h ca-to. Wyu -da dozwolona — za nle-

coaniki darmo 1 opłataie. 
8M , BMmen

Z  Ja w te n  d a w n a  z n a r a  ze  Swej d o b ro c i z ap a ch u  p raw  ziw ą

a r  HERBATĘ ROSYJSKĄ -ma
zbioru majowego poleca dom eksportowy

■“ W .  A d a m o w i c z a * ^ 11"
(n a  p o g ra n ez u  rosy jak lem )

,Famiiijna" bardzo d ob ra .....................................
,,Melange de Moakau" w oryginalnym opakowania
,,Imperial" Ceearski  .................................

Okruchy" s najL herbat kwiatowyoh , , , , ,

Zi. r. 1 40 a
„ 2-50 <
„ 3*50 2

1*20 »

_  D c a J a i u  1 kg, Bnlionn Wołyńskiego byglenicznego .
Z D fw flO W  Grzybki litewskie białe czapeczki tegoroczne 1 kg, 

Rawa „Ceylon" gtifeozlarnlsta franco 6 kilo . . .

a e a a

a e  a

120“  
’ 4 '~  t9 i 10— £

Pimlctać na zmiana lobaln.
Firma bronzomnlcza

K. F. KO PACZYŃSKI I SKH
została przeniesiona i  ul. F lo ryańsk iej 1, 17.

13 ul. Bracką 1. 2. tal. 2330.
F irm a d o s ta rc za : P a ra m e n ta  kościelne s b ro n iu  i  ereb re , chlń- 
■kłe sreb ra , arebro  s to ło w e .—  P rzy .m uje  w n e lk le  odnaw iania.

Apteka ptd „Złotą Gwiazdą'1 P etra Mikeiasetia
LmAm, ul. Kapcralka L. I.

Wyrabia i palacz:

STRUP Snlfognajacolowy

I Syrap talfoiuajacolawy z bolą
jako skuteczny ś.odek przeciw zzszl wl 1 Innym ohorobom dróg oddeohowyeh w 
działaniu zupełnie identyozu} z innymi podobnymi wyrokami zagranioznymi, oo 
też orzeka komisya pisemysłowo-lfe&arska lowarzystwa lekarskiego. Syrup sul- 
fognajakslswy jest o połowę tańszy od podobnych wyrobów zagranioznyoh i ko­
sztuje tylko 2-— kor. Syrap aalfacsajasaloi^y i  kala kocztuje koron 2 — 
Wydaje się wyroby te tylkii na przepis lekarski. — Do nabycia we wszystkioi. 
aptekach. Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki Plałra Mikalaseba wo Lwsaia.

Ostrzega się przed nî L»du nniutwem.

yfam h m u h w

kmwu

j d M J w k c S
niu/JUUyU

w t u ?  i A i z a i - ę A ć i z )  d c '  
A iy in c m U a o 1.

Zakładtf lecznicze Dra Brehm er’a
L ekarz k ie ru jący  Dr. F W eiim sr 

Inbalaioryum gabinet Rontgenowaki. 
Euracya le tn ta  i zimowa. Starożytny 
park. 661 m etr nad p. morza. r * C Elektryczne światło. Opalenie 

ęsrącę  parę. — P rospetty  bezpłatnie. 
; ' a , ya kol. Friedland, Bez. Bresiau.

Gctbersdorf na Śląsku. |

Jubiler B. ARMlwÓWlCZ
K r a k ó w ,  R y n e k  L ,  IB .

Pracownia I skład wyrobów ałotych i srebrnych, najgustowniejazych, 
,  n a jw ię k s z y m  w y b o r z e . Zamiana, tudzież naprawa biżuteryi, 8“*flenna 

i punktu dna Chińa-cle srebro po cenach fabrycznych na składzie.

R oi ssnljżąnia 1865 Rok założenia 1866 

Największy skład;
HekffizjfttiH do ryboło*
EtWB angielskiego, a- 
merykańskie 1 w ła­
snego wyrobu. Ilustro­

wane cenniki.

Józefa Oszvalda NaStgpCI (Józef Gerhard}
W IEDEŃ I. W ollzeile Nr. 11. 210 20 a

i r aâ m 1 v    v"  *  m i wl *.———M. - m M. M. X.
T lS łA iiM  - L . . . . ‘ . ł - i . ! . —  je s t tak  względem sieb j  samego ja k  i 
I W O im  O D O W I^ Z K IG n i sz e j rodziny i pracy zawodowej, utrzy­

mywać swoje zdrowie; d la tego  staraj się usunąć każdy pojawiający się kaszel, 
k a ta r itd. natychmiast, zapoinocą smacznego i przez lekarzy zalecanego środka

T H Y M O M E L  S C I L L A E
także przy kokluszu środek doskonały

:= W y ró b  i sk ład  g łó w n y  :■■ ■ ■ ===—. ■■

A P T E K A  B.  F R A G N E R  A
C. Dostawca Dworu, PRAG-lll., Nr. 203.
— ■ ■ Froszę się zapytać swego lekarza. = = =
1 flaszka K. 2*20. Pocztą opłatn ie za nadesłaniem  z góry K.2’90, — 3 fl* 
z ł  nadesłaniem  z góry K. 7*— , 10 fl. za nadesłaniem  z góryK .29  — . 

n  u ^ waf?8 na nazwę preparatu, fabrykanta i znak ochrony, 
u o nabycia w Krakowie w  aptekach: M asłowski, M Reder,

1 i K. W iszniew ski.
x — r .  * —   — ?— i C 3 C 3 C 3 C

h

M

»

M

M

H

zmiBitnsmzsii umisni religijiegi
I. Htśvka artysta malarz

^ ^ * 9* Kr a ł  V l n o h r a d y ,  ul  P u c ł im a je io v a  68
-  a .  p o le c a  Wielebnemu T a o n o w e n s tw a  ja k  rd w u ie z P  T a m a to ro m  o b ra ­

zy kośo ie in  ja k  Obrazy o ł ta r z o w e ,  d r o g i  k r z y to w e ,  o b r a z y  p a ­
s y jn e  p o r t r e t y  w e rn ie  podług  to to g ra fi m a lo w an e  o le jn e  n a  p łó ­

tnie blasze l In n j-a i m a te ry a ła c t  aH ystyoznyoh. — N ajlep sze  św iad ectw a  — K o re-
SD ondenoye w języ k a  po lsk im  — W zory i szk ice  franoo  1786 30 2

Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar ]ófb» do 
M m a j M  In b  H SJB aŃ Y c » b y  o d a li sig  % p ^ o * m  « a » fe s r^ * r

w p ro st do

Lkn puijreźy M\Bigsisdłckiej w Ołiî im,
k tó re  ni#" ima żadnych  agen tów ; unł n ag aa iacsy

wagww

Pierwsza krajowa Fabryka Kufrów 
i wyrobów galanłeryjno-skórzanych

MAKOWSKI!
Kraków, św. Tomasza. 20 
Filia: ul. Floryańska L. 6,

Zakład wyrobów rym ar­
sko-siodlarskich. - Wybór 
pokrowców. — Wszelkie 
naprawy. — Największy 
skład lasek, parasoli. — 
Najobfitszy wyrób pugila­
resów, portfeuli, etui na 
cygara, papierosy i t. p.

mm
Z r a n i e n i a

wszelkiego rodzaju należy chować starannie prz^d zanieczyszczeniem, p o ­
nieważ ojo może nawet najmniejszą ranę zmienić w bardzo ciężką i trudno

się  g o jąca .
Od 40 la t znaną je st ściągająca maść, zwana P ra sk ą  m aścią  dom ow ą 
(Pi a g a r  H aussalbe) jaao  skuteczny środek opatrunkowy. Maść ta  utrzy­
muje ranę czysto, ochrania ją , łasrodzi zapalenia i ból, działa ochładzająco 

i przysp'esza zabliźnienie.
WVSYŁKI POCZNĄ CODZIENNIE

Cena 1 puszki 70 hal., — za nadesłaniem kor 3 16 wy­
syła się 4 puszki, od kor. 7 - - ,  10 puszek, franko do 

wszystkich stacyj austryacko-węgierskiej Monarcbii.
W s z y s tk i e  c z ę ś c i  o p a .k o w a .n ia  z a o p a t r z o n e  s ą  w prawnie 

z a s t r z e ż o n y  z n a k  o c h r o n  n y 0

SKLAE GŁÓWNY B. FRAGNER C- i k. Post. Dworu.
B S  Apteka „Zum schwarzen Adler", Praga, Klalnsaha, Ecka der Norudgaste 2C3.

w  a p te k a c h  A u s tro -W ę g ie r . — W  K raK ow ia: M . M a s ło w sk i , M . R e d e r , K. W isz n ie w s k i.

G r a n d  P r i x  n a  w y s t a w ie

Kw zcky k o r n e u b u r s k i
d y ete t. środek  d la koni

Cena pudelka K 1,40, pól pudelka 70 halerzy.
Przeszło  oO lat w  użyciu w najlepszych sta jn iach  
przy braku ochoty do jedzen ia , z-tem traw ien iu , 
do popraw ien ia  m leka i pom nożenia  w ydajność 

tegoż u krów.
Kwizdy korneuburski proszek dla bydła

P r a w d z iw y  ty lk o  z o b o k  u le m s z c z o -  
n y m  z n a k ie m  o c h r o n n y m .

Do n a b y c ia  w  a p te k a c h  i d ro g u e ry a c li.
I lu s tr .e e n n ik i  d a rm o  i o p ła tn ie .

S k ła d  g  ó w n y : F r a n z  J o l i .  K w izc ia  
c . i k . łu 3 t r .- w ę g . k ró l. ru in . i k ró l, 

b u łg . d o s ta w c a  D w o ru a , A p e k a rz  o b w o d o w y ,
K o r n e u b u r g  k o ło  tW łe d n i a .

      MIII

ie  światowej w r*aryżu 1910. j — ■

(i p r o s z e k  ńte b y d ł a . l
i, byd ła  ro g a te g o  i ow iec. 16325 l |

„ f i i i S » r a “ „ S i R g a r a "
.,6 6 “ m a s z y n y

najnowsza i naj­ Y *> . nabywać można li
doskonalsza in a- tylko w naszych
s z y n a  d)  szyca, *?»<-.<,* i, składach,

Singer Go, Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Kraków, ul. Szoitalna 1. 40. naprzeciw Teatru MiejSKiego.

O H R Z R Ś O T J A Ń S K f  B A J fK  Ł P B C W »

firmą ——

Chrześcijańskie Towarzystwo
o s m f  i n o ś d  i  p o ż y c z e k

ar K ra k R w it, P la c  M a ry a c k l * 

przylmule w k ł a d k i  o s iu ąd n . na 5v.
i oprocen tow uje  je  od dnie włożenia.

U d z i e l a  sw ym  członkom  p o ż y c z k i  R l u  » l e c z n c r w « sk s lo >
m t ,  za poręczeniem  i na podkład a a  dogodnych w arunkeeb .

Bedzkiy urzedewe: e r t -  i rmt* eedzieiale z wyjątkiem eUdzlei! świąt.

LAXIGEN
który z powodu swego przyjemnego smaku, swego łagodnego skutecznego działania stał s ę dzsi  słusznie najulubieńseym 
środkiem odpowiadającym teraźniejszości, zarówno dla dorosłych, ?ak i dla dzieci, me powinien braknąć w zadnem go­
spodarstwie domowem Przez licznych lekarzy najgoręcej zalecany. Oryginalne pudełka blaszane, z 2 0 -ma tabliczkami 

== ■ — owocowem1 do nabycia w aptekach po K. 1 '30, lub w składzie głównym asa
Aotekarz C. Brady Wien l„ Heischmarkt 15.

Im ieniem  RpóOrl k em endy tow ei w leśdeieU  „Głoen EJeredua W ydew ce i odpow iedzialny re d a k to r  Jzp .M ztyze lk Drukarnia .Głosu Serodu“ (pod sa n . J. &  Dobnaóakiago) w Erakowlo a l iw . Tarnawa l. 8 5.


